
W 108. rocznicę urodzin W. Lenino
Akademia leninowska w Moskwie

Manifestacja pod pomnikiem w Nowej Hucie a

• Rezolucja przeciwko broni „N“ • Wystąpienie K. Barcikowskiego
(Obsługa własna) Przed pom­

nikiem Włodzimierza Lenina
w Nowej Hucie zgromadziły
się wczoraj, w 108. rocznicę uro­
dzin wielkiego rewolucjonisty
tłumy krakowian. Przybyli
członkowie PZPR, weterani ru­
chu robotniczego, młodzież.

Obecny był zastępca członka
Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz Komitetu
PZPR
sekretarz
Gruszka,
KK SD Karol Jawornik,
wodniczący
Konieczny,
Krakowa

przedstawiciele władz

cy Nowa Huta. Przybył także
konsui generalny ZSRR w Kra­
kowie. minister pełnomocny
Iwan Korczma.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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proletariusze
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

MOSKWA (PAP). W kremlowskim Pałacu Zjazdów od­
była się w piątek uroczysta akademia poświęcona 108.
rocznicy urodzin Włodzimierza Lenina, na której obecni
byli Leonid Breżniew, Aleksiej Kosygin i inni przywódcy
partii i rządu radzieckiego. Referat „Leninizm — to nauka
walki rewolucyjnej i budownictwa komunistycznego” wy­
głosił zastępca członka Biura Politycznego KC KPZR,
Michaił Sołomiencew.

W 33. rocznicę podpisania
układu PRL - ZSRR

MOSKWA (PAP). Pod hasłami nierozerwalnej przyjaźni pol­
sko-radzieckiej, trwałej jedności ideowej PZPR i KPZR,
wszechstronnej współpracy krajów i narodów oraz realizacji
celów wspólnoty socjalistycznej społeczeństwo radzieckie obcho­
dziło uroczyście 33. rocznicę podpisania Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzajemnej między PRL a ZSRR.

Delegacja Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej na rocznicowe obchody z wiceprzewodniczącym ZG,
Janem Raczkowskim złożyła wieńce przed Mauzoleum Lenina i na

Grobie Nieznanego Żołnierza w Moskwie. Uczestniczyła ona

także w rocznicowych spotkaniach przyjaźni w stolicy radziec­
kiej Łotwy — Rydze.

CAZETA

Przed Świętem Pracy
© Podgórzanie dla swojej dzielnicy
© Dodatkowe zobowiązania dębickich załóg

(Inf. wł.) Kilkanaście dni dzie­
li nas od pierwszomajowego
święta. Tradycyjnie z tej okazji
podejmowanych jest szereg czy­
nów produkcyjnych i społecz­
nych. Dziś o pracy mieszkań­
ców krakowskiej dzielnicy Pod­
górze i zakładów w Dębicy...

Pracownicy podgórskich za­
kładów pracy zobowiązali się w

czynie pierwszomajowym upo­
rządkować tereny okalające ich

zakłady. Mieszkańcy tej prze­
mysłowej dzielnicy starają się
maksymalnie powiększyć po­
wierzchnię terenów zielonych
Podgórza. W tym celu komitety
osiedlowe, wspólnie z młodzie­
żą prowadzą akcję zadrzewienia
dzielnicy zaś mieszkańcy oś.

„Na Kozłówce” i Praskiego
urządzają dla swoich pociech
tereny zabaw...

Mimo niesprzyjającej pogody
od kilku dni spotkąć można na

bulwarach nadwiślańskich,

wzdłuż ul. Tynieckiej wielu mie­
szkańców dzielnicy.

Na 14,5 min zł opiewają czyny
produkcyjne Dębickich Zakła­
dów Opon Samochodowych
„Stomil” podjęte dla uczczenia

Święta Pracy. Załoga wyprodu­
kowała dodatkowo 85 ton mie­
szanki gumowej oraz poszuki­
wane na rynku opony i dętki.

Pracownicy Przedsiębiorstwa
Przemysłu Chłodniczego w Dę­
bicy wykonają prace wykoń­
czeniowe w 6 samochodach spe­
cjalistycznych, służących do

przewozu towarów spożywczych
— napojów i mrożonek. Wartość

prac — 2,5 min zł. Natomiast na

6,6 min zł oceniono zgłoszone z

okazji 1 Maja czyny społeczne
załogi PPCh, przy dębickiej ob­
wodnicy oraz w mini-parku
przy domu kultury i sportu.
Znajdzie się tam m. in. muszla
koncertowa, amfiteatr, kręgiel­
nia etc. (al)

Rozmowy radziecko-amerykańskie
MOSKWA (PAP). Jak informuje agencja TASS, w piątek

kontynuowane były na kremlu rozmowy ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Andrieja Grpmyki, z sekretarzem stanu

USA, Cyrusem Vancem. Szczególną uwagę poświęcono dal­
szemu rozpatrzeniu kwestii związanych z przygotowaniem
porozumienia o ograniczeniu strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych (SALT). Omówiono też inne problemy ograniczenia
zbrojeń i rozbrojenia. Dokonano także wymiany poglądów na

temat uregulowania konfliktu bliskowschodniego i niektórych
innych zagadnień międzynarodowych.

Dzielna kapitan

KRAKÓW |H NOWY SĄCZ fj TARNÓW

)

Południowa
(

Dziś upływa Z prac Rady Ministrów
termin ultimatum

terrorystów
w sprawie A. Moro

w nadchodzących miesią-

Po wielu dniach oczekiwania do Las Palmas zawitał wreszel®
„Mazurek”, na którym nasza żeglarka Krystyna Chojnowska-
Llskiewicz jako pierwsza w historii kobieta samotnie opłynęła
kulę ziemską.

Kiedy „Mazurek” podchodził do miejsca postoju przed Real
Club Nautico Grand Canaria stojące w porcie statki pozdrawiały

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

© Wzrost produkcji towarów na zaopatrzenie rynku I na eksport
© Ocena działalności handlu zagranicznego © Zadania dla

rolnictwa

Racjonalizatorzy krakowskiego „Kabla”, od lewej: Józef Bielski, Bogdan Kuźnia, Marian
Piechota, Aleksander Madej i Adam Walas. Fot. Otto Link

Racjonalizacja znaczy postęp

Najlepszy przy „Polkablu"

RZYM (PAP). Napięcie we

Włoszech, związane z tragedią
porwania Aldo Moro, sięgnęło
zenitu. Od czwartku — gdy oka­
zało się, że więziony od 36 dni

przez terrorystów polityk żyje
— ustał koszmar poszukiwań
ciała Aldo Moro w Apeninach.
Chadecja, rząd i włoski świat

polityczny stanęły jednak w o-

bliczu 48-godzinnego ultimatum

terrorystów. Termin ultimatum

upływa w sobotę 22 bm. o godz.
15.00 (16.00 czasu warszawskie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kolejne

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du, 21 bnL odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów z udziałem

wojewodów i prezydentów miast.

Wychodząc z dokonanej przez
Biuro Polityczne KC PZPR i

Prezydium Rządu wspólnej oce­
ny realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych w I kwartale br., a

także z analizy sytuacji w prze­
kroju wojewódzkim — Rada Mi­
nistrów przyjęła postanowienia,
których celem jest zapewnienie
rytmicznego i zgodnego z pla­
nem przebiegu wykonywania

zadań
cąch.

Za szczególnie ważne uznano

obecnie dalsze przyspieszenie
tempa wzrostu produkcji towa­
rów przeznaczonych na zaopa­
trzenie rynku wewnętrznego i
na eksport. Pcd tym kątem po­
stanowiono przeprowadzić kon­
trolę operatywnych planów pro­
dukcji opracowanych w organi­
zacjach przemysłowych na okres
kwiecień — czerwiec br.

Postanowiono wzmocnić w

bieżącym kwartale kontrolę re­
alizacji dostaw towarów o pod­
stawowym znaczeniu dla zaopa-

trzenia rynku, Odpowiednie li­
sty asortymentowe zostały pod­
dane systemowi kontroli trój­
szczeblowej — rządu, mini­
sterstw oraz central handlu we­
wnętrznego i zjednoczeń. Obo­
wiązkiem producentów jest za­
pewnienie w U kwartale dostaw

zgodnych z ustalonymi listami

towarowymi i zawartymi z han­
dlera umowami. Sprawą niezwy­
kle istotną jest wzmocnienie dy­
scypliny wypłat środków pie­
niężnych; powinny one odpo­
wiadać proporcjom ustalonym w

planie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegacja
Sejmu PRL

w Belgii
BRUKSELA (PAP). Delegs*

cja Sejmu PRL z marszał­
kiem Stanisławem Gucwą n»

czele zakończyła kilkudnio­
wą wizytę w Belgii. 20 bm.,
w przedostatnim dniu pobytu
w Belgii, delegacja podejmo­
wana była przez władz®

miejskie Liege i Waremm®
oraz zwiedziła zakłady me­
talurgiczne w Fiemalle-Hau-

te, gdzie spotkała się a

współprzewodniczącym Bel­
gijskiej Partii Socjalistycz­
nej Andre Coolsem.

Delegacja złożyła wienled

pod pomnikiem ruchu oporu
w Liege.

Przed sesjq
rozbrojeniową ONZ

NOWY JORK (PAP). !f
bm. w Nowym Jorku zakoń­
czyła się ostatnia runda pra«
komitetu przygotowawczego
do specjalnej sesji Zgroma­
dzenia. Ogólnego Narodów
Zjednoczonych poświęconych
sprawie rozbrojenia, któr®

odbędzie się w dniach 23 ma­
ja — 28 czerwca w Nowym
Jorku. W ostatnim dniu prs®
komitetu przygotowawczego
przemawiał stały przedstawi­
ciel Polski w ONZ, a zara­
zem wiceprzewodniczący ko­
mitetu przygotowawczego
amb. Henryk Jaroszek.
'■; ’...... 1

Południowokoreański

„Boeing 707“ wylądował
w ZSRR

(Inf. wł.) Jedną ze skuteczniejszych form
I aktywizacji wynalazców i racjonalizatorów
(jest współzawodnictwo o tytuł „Przodujące­

go Klubu Techniki i Racjonalizacji” oraz

„Mistrza Racjonalizacji” organizowane w

woj. miejskim krakowskim przez Wojewódz-
< ki Klub Techniki. W pierwszym z konkur­

sów w roku 1977, I miejsce zajął Klub Tech­
niki i Racjonalizacji Krakowskiej Fabryki
Kabli.

Klub powstał w 1951 r. i ma na swoim kon­
cie czołowe lokaty w skali okręgu czy wo­
jewództwa. we współzawodnictwie branżo­
wym, Około 10(1 pracowników zostało odzna­
czonych przez zjednoczenie za pomysły ra­
cjonalizatorskie. Co 9 pracownik liczącej
2700 osób załogi jest racjonalizatorem.

— „Mamy w naszym zakładzie dużo ludzi
zdolnych — mówi kierownik Klubu MARIAN
PIECHOTA (zawodowo kier. Działu Normo­
wania Pracy) — trzeba ich tylko

'

zachęcić. A

efekty są widoczne. W 1977 r. zgłoszono 306
wniosków racjonalizatorskich, z których- w

produkcji zastosowano już 219! Część z nich

dotyczyła poprawy warunków bhp, inne —

jakości produkcji, modernizacji maszyn,
oszczędności surowców. Wartości tych pierw-I

szych projektów są niewymierne, pozostałe
wzbogaciły nasza, gospodarkę o sumę prawie
26 min zł!”.

Rozmawiam z czołowymi racjonalizatorami
zakładu:

ALEKSANDER MADEJ — brygadzista-ślu-
sarz, otrzymał w 1977 r. wyróżnienie w kon­
kursie „Mistrz Racjonalizacji”, pracuje w za­
kładzie już 32 lata, zgłosił około 290 pomy­
słów racjonalizatorskich. — „Czemu to robię?
Sprawa prosta, cieszy człowieka gdy robi coś

pożytecznego”.
BOGDAN KUĆMA — ślusarz, od 16 lat

pracuje w „metalowni”, ma na swoim kon­
cie 120 projektów: — „Trzeba coś robić dla

poprawy warunków pracy, leży to w naszym
interesie, a7e nie wszystkim się chce, może
też nie potrafią”.

JÓZEF BIELSKI — młody, 30-letni, ale ma

za sobą już 16 lat pracy, 35 projektów na

koncie: ,.— Nasze projekty są cenne dla za­
kładu i dla nas — pracowników, wiele rzeczy
można zrobić lepiej i my to robimy”.

Wszyscy uważają swoją działalność racjo­
nalizatorską za naturalną. Ludzie dobrej ro­
boty, żyjący życiem swojego zakładu. Lu­
dzie jakich nam potrzeba... (Iw)

porwanie
we Włoszech
RZYM (PAP). We Włoszech

dokonano w nocy z czwartku na

piątek kolejnego, 16 w tym roku

porwania. W pobliżu południ >-

woadriatyckicgo portu Bari
trzech czy też czterech porywa­
czy uprowadziło 50-letniego prze­
mysłowca Giuseppe Di Mico. Je­
go samochód zablokowano na

szosie i kazano mu przejść do

innego wozu, który odjechał w

nieznanym kierunku.
Jest to już 16 porwanie w tym

roku we Włoszech, trzecie od u-

prowadzenia przewodniczącego
włoskiej chadecji, Aldo Moro. 13
osób pozostaje nadal w rękach
terrorystów. W większości wy­
padków porywacze domagają się
jedynie wysokich okupów, upro­
wadzenia natury politycznej są
mniej liczne.

□

Oświadczenie K. Waldheima
NOWY JORK (PAP). Sekretarz generalny

ONZ, Kurt Waldheim, ponownie zażądał nie-

zwłocznnego wycofania wojsk izraelskich z te­
rytorium Libanu. Występując w czwartek w No­
wym Jorku na konferencji prasowej, K. Wald-
heim wskazał na pilną konieczność wprowadze­
nia w życie wszystkich aspektów rezolucji Rady
Bezpieczeństwa nr 425. Rezolucja ta — podkreś­
lił — jasno i jednoznacznie żąda całkowitego
wycofania wojsk izraelskich z Libanu i jak
najszybszego przywrócenia jego integralności te­
rytorialnej, naruszonej w wyniku agresji Izraela.

Mówiąc o sytuacji w Libanie, sekretarz gene­
ralny ONZ stwierdził, że jest ona nadal wyjątko­
wo skomplikowana i napięta. Oświadczył rów­
nież, że przewodniczący Organizacji Wyzwolenia
Palestyny Jaser Arafat zapewnił go w czasie

spotkania w Bejrucie, że OWP będzie w całej peł­
ni przestrzegać rezolucji 425 i jest gotowa współ­
pracować z siłami ONZ w realizowaniu postano­
wień tej rezolucji.

Nawiązując do swych rozmów w Tel-Awiwie,
Kurt Waldheim oświadczył, że premier Izraela
— Begin nie złożył żadnych konkretnych zobo­
wiązań co do terminów zakończenia ewakuacji
wojsk izraelskich z Libanu,

Powstaje unia prawicowych
partii Europy

LONDYN (PAP). W Salzburgu odbędzie się
w najbliższych dniach konferencja założycielska
tzw. Europejskiej Unii Demokratycznej (Euro-
pean Demokratic Union) — międzynarodowej
organizacji grupującej partie konserwatywne i
chadeckie zachodniej Europy, Na konferencję u-

daje się przywódczyni brytyjskich konserwaty­
stów — Margaret Thatcher, która jest matką
duchową całego przedsięwzięcia. Pani Thatcher
niejednokrotnie nawoływała do zjednoczenia
partii prawicowych Europy. Oficjalnie głów­
ną płaszczyzną porozumienia jest współpraca par­
tii z krajów należących do EWG w celu prze­
prowadzenia bezpośrednich wyborów do par­
lamentu zachodnioeuropejskiego. Oczekiwana
w Salzburgu obecność przedstawicieli partii
z krajów znajdujących się poza ramami współ­
pracy wspólnorynkowej wskazuje jednak na

szerszą płaszczyznę, na której brytyjscy kon­
serwatyści usiłują zjednoczyć prawicowe siły eu­
ropejskie. Jest nią antykomunizm i zwalczanie

ideologii marksistowskiej.

MOSKWA (PAP). Jak po*
informowała agencja TASS

wnocyz20na21bm.nie­
zidentyfikowany samolot na­
ruszył od strony Morza Ba­
rentsa w rejonie
od Murmańska
powierzną ZSRR, a następnie
kontynuując lot w kierunku

południowym wtargnął głę­
boko na terytorium ZSRR.

Wprowadzone do akcji rą*
izieckie myśliwce wielokrot­
nie sygnalizowały za pomocą
różnych ewolucji i światłami
pokładowymi nakaz lądowa­
nia na jednym z najbliższych
lotnisk. Samolot zignorował
rozkazy i wylądował na za­
marzniętej tafli jeziora w po­
bliżu miasta Kem w Karels­
kiej Autonomicznej Republi­
ce Radzieckiej dopiero p»
dwóch godzinach po wejściu
w przestrzeń powietrzną
Związku Radzieckiego.

Ustalono, że samolot typu
„Boeing-707” należy do połu-
dniowokoreańskich linii lot­
niczych.

Kompetentne radzieckie or­
gany badają przyczyny na­
ruszenia przestrzeni powie­
trznej Związku Radzieckiego.

Pasażerów i załogę samo­
lotu przetransportowano d®

pobliskiego miasteczka.
Wkrótce mają oni opuścić te­
rytorium ZSRR.

na północ
przestrzeń

Piosenka radziecka*

R
uch na moście Dęb­
nickim w jednym
kierunku jest wstrzy­
many. Potężny po­
tok samochodów

kierowany jest co­
dziennie w samo cen­
trum starego miasta. Przed­
smak przyszłości? Wracając z

miasta można przejeżdżać
przez most Dębnicki. Jedno

pasmo ruchu zablokowane
— oddzielone od jadących
samochodów opłotkami ma­
lowanymi w biało-czerwone
pasy. I tu obrazek stokroć

smutniejszy. Po południu —

czyli na tzw. „drugiej zmia­
nie" na moście nikt nie pra­
cuje. „Plac budowy" na moś­
cie opustoszały. Obok prze­
pychają się jednym pasmem
stłoczone samochody.

Tak, jeszcze jeden banalny
obrazek z cyklu tych inter­
wencyjnych. W „Czterdzies­
tolatku" kelner mówił przy
takiej okazji — „panie, to

się dopiero nadaje do pra­
sy!". Wbrew powszechnym
(i oficjalnym również) prze­
konaniom ten obrazek do

prasy w ogóle się nie nada­
je. Jeśli tak się dzieje na

oczach całego miasta i pra­

wie całej Polski jadącej
przez Kraków to musi być w

tym jakiś sens albo jakaś
konieczność.

Impet z jakim dobry re­
porter zaatakowałby tę spraw­
kę wydoje mi się zu-

takich kawałków. Chyba,
że prasa pójdzie na drugą
zmianę. Albo weźmie nad-
liczboioe ha moście Dębnic­
kim. A dobrze by to zresz­
tą prasie zrobiło. Toż ci za­
rządzający mają sto powodów

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Przęsła
„porozumienia*

pełnie nie na miejscu.
Czyżby ludzie organizują­
cy takie remonty nie wie­
dzieli, jak mają robić?

Czyżby robili tak, a nie ina­
czej tylko po to, aby ten

„kawałek" był dobry do

prasy? Prasa już pęka od

żeby się wytłumaczyć i

wszystkie pewnie nie są po­
zbawione racji.

Stało się coś strasznego.
Myślący dziennikarz czuje w

pewnych momentach zupeł­
ny bezsens atakowania lu­
dzi z drugiej strony opłot­

ków — ehoć ha pierwszy
rzut oka wypadałoby na­
paść, zgnieść, powrzeszeteć i
to w ten sposób aby ludzie
powiedzieli — no ten to pa­
nie odważny. Ale im przy­
łożył. Ruch blokują a potem
dłubią na jedną zmianę. Ta­
ką odwagę już dawno mój ,

pies na ogonie poniósł w

zamierzchłe czasy.
Zawód dziennikarski nie­

długo zupełnie zaniknie.
Wszyscy się u nas w Polsce

rozumieją bowiem bez słów.
Nie ma żadnego sensu dzwo­
nić i pytać dlaczego? Wszy­
stkie wersje odpowiedzi są
znane. W tym ogólnoludzkim
zrozumieniu trudności uczest­
niczy nawet dziennikarz,
który z racji swoich obo­
wiązków zawodowych nie

powinien nic rozumieć i

wciąż pytać. Nawet on bie­
daczek zaczyna rozumieć, że
się nie da, nie ma ludzi, ma­
szyn, a może i nie. ma po­
trzeby. On (dziennikarz) już
to rozumie. To znaczy — ja
rozumiem, bez pytania. In­
nym życzę bezkompromiso­
wych i odważnych napaści.

PS. Obiektywna informa­
cja na sir. 2.

w Tarnowie

Udany pierwszy
koncert

(Inf. wł.) Serdecznym powita­
niem uczestników i sakramen­
talną formulą prezydent miasta

Jerzy Szmyd otworzył koncert

inaugurujący centralne elimina­
cje XVII Ogólnopolskiego Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej w

Tarnowie. Do sali widowisko­
wej ZDK „Azot.y”, prócz licznej
publiczności przybyli gospodarze
miasta • województwa: sekreta­
rze KW PZPR Eleonora Szym­
kowiak i Stanisław Nowak, wi­
cewojewoda Franciszek Rach-
wał i 1 sekretarz KM PZPR

Jerzy Malinowski. Wczoraj jury
pod przewodnictwem Czesława
Szkudlarza wysłuchało 15 zespo­
łów i solistów. Już z tego kon­
certu wynika, że poziom tego­
rocznych śpiewań jest dość wy­
soki. Jak będzie dalej, zobaczy­
my...

Głębokim, mocnym głosem,
udanie rozpoczął koncert Jerzy
Koczur z woj. bielsko-bialskiego

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
Przy pomocy aparatu fotograficznego z jednej ładnej dziewczyny
możną zrobić aż trzy. Fot. — CAF

24 bm. „Telefon

miesiąca”

Dojazdy do pracy:

jak nas

obsługują
PKS i PKP?
Sprawa dojazdów do pracy

poza miejscem zamieszkania

jest przedmiotem wielu uwag,
z jakimi zwracają się do na­
szej redakcji Czytelnicy.
Skargi w głównej mierze do­
tyczą niepunktualności i nie-

regularności kursowania au­
tobusów PKS oraz lckal-

nych połączeń PKP.

Sprawom tym chcemy po­
święcić ..Telefon miesiąca”,
w poniedziałek 24 bm. Uwa­
gi i wnioski Czytelników
przyjmować będą nasi repor­
terzy w Krakowie, Nowym
Sączu, i Tarnowie, dyżurują­
cy przy telefonach w godz.
10.00—13.00 . Podajemy nume­
ry telefonów Kraków 109-65.
Nowy Sącz 203-34, Tarnów
56-50.

-- ---

.
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Z prac Rady Ministrów

Krakowianie
na NFOZ

Na wczorajszym posiedze­
niu KK NFOZ przedstawio­
no sprawozdanie z działal­
ności komitetu w minionym
roku oraz plany na rok 1978.
W 1977 r. na NFOZ zebrano
32 min 970 tys. zł; część z

tych składek .przeznaczono
na dofinansowanie rozbudo­
wy Instytutu Onkologii w

Krakowie oraz budowy o-

środków zdrowia w Kłaju,
Wysocicach, Węgrzcach i

Trzyciążu, pawilonu rota­
cyjnego w szpitalu im. Na­
rutowicza, a także na zakup
sprzętu i aparatury medycz­
nej dla istniejących placó­
wek służby zdrowia. W ro­
ku 1978 ze środków dostar­
czonych przez NFOZ planu­
je się m, in. zakończenie bu­
dowy ośrodków zdrowia w

Trzyciążu, Sułoszowej, Rząs-
ce. Priorytetową jednak in­
westycją KK NFOZ jest bu­
dowa dużego, pełnoprofilo-
wego szpitala w dzielnicy
Podgórze, który ma powstać
w latach 80-tych. NFOZ

zgromadził już na ten cel
155 min zł. (Iw)

Młodzież o rolnictwie

Wczoraj w Zespole Szkół

Rolniczych w Piotrkowicach

Małych koło Proszowic mło­
dzież z kilkudziesięciu szkół

rejonu Polski południowej
wystartowała do II okręgo­
wych eliminacji o tematach

rolniczych. Uczestnicy muszą
się wykazać wiadomościami o

Ogrodnictwie, mechanizacji,
produkcji rolnej itp. Prze­
wodniczącym jury jest pro­
rektor Akademii Rolniczej
prof. dr Jan Filipek. (cm)

Konkurs

racjonalizatorów
Ponad 22 tys. projektów

racjonalizatorskich i wyna­
lazków zgłosili w ub. roku

racjonalizatorzy — pracowni­
cy resortu budownictwa i

przemysłu materiałów budo­
wlanych.

W wyniku rozstrzygniętego
konkursu za rok 1977 iniano

najlepszego w kraju zakła­
dowego Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji Budownictwa u-

zyskał klub Warszawskiego
Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych Budownictwa

Przemysłowego „Hydrocen-
trum 1”.

We współzawodnictwie in­
dywidualnym — o tytuł mi­
strza racjonalizacji pierwsze
miejsce zajął Jerzy Stinzing
z Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Budownictwa „Trans-
bud — Katowice-Ligota” —

ma oń na swoim koncie po­
nad 50 zgłoszonych pomysłów
racjonalizatorskich i wyna­
lazków. Dwa następne miej­
sca zajęli: Zbigniew Wójcik
z Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego „Pe-
tróbudówa” W Płocku oraz

Henryk Piśkiewicż z Kombi­
natu Budownictwa Mieszka­
niowego w Krakowie.

Wręczenie najlepszym klu­
bom i mistrzom dyplomów i

nagród odbyło Się 21 bńi. w

. Warszawie.

Prowokacje Chin

wobec Japonii
TOKIO (PAP). Władze ja­

pońskie oświadczyły, że W

piątek ponownie około 100
chińskich statków rybackich
wpłynęło na wody japońskie
w rejonie wysp Senkaku.

Delegacja Prefekturalnego
Zgromadzenia Okinawy wrę­
czyła rządowi japońskiemu
oświadczenie, w którym do­
maga się zajęcia zdecydowa­
nego stanowiska wobec pro­
wokacyjnych działań Pekinu.

Mieszkańcy Okinawy — pod­
kreśla się w dokumencie —

aą bardzo Zatrwożeni teryto­
rialnymi roszczeniami Peki­
nu.

Dziennik „Sankei Shim-
bun” w artykule redakcyj­
nym potępia stanowisko za­
jęte przez Władze pekińskie
w związku z pojawieniem się
statków chińskich w rejonie
wysp Senkaku. Dziennik

podkreśla, że w wydarze­
niach tych znajduje wyraz
istota polityki Chin, wystę­
pujących z terytorialnymi
Roszczeniami również wobec

Związku Radzieckiego, Indii,
Wićtńamu i innych państw.

Hiiiniiiiłiiiiiiiiiniiiiiiiir

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod
wpływem rozległego wyżu
znad Europy wschodniej.
Zachmurzenie małe i Umiar­
kowane, notą i ranó miejs­
cami mgła, lokalnie możliwy
przelotny deszcz. Tempera­
tura maksymalna W’ dzień ód
12 w rejonach górskich do
17 ha pozostałym obszarze.
Minimalna nocą odpowiednio
od0do4.Wysokow Ta­
tkach temperatura od 2 w

dzień do —4 W nocy. Wia­
try Słabe Zmienne, W Ta­
trach umiarkowane połu­
dniowo-wschodnie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Hymnami Polski i Związku

Radzieckiego, w wykonaniu or­
kiestry wojskowej, rozpoczęła
się ta podniosła uroczystość.
Następnie przed pomnik Leni-
ńa wprowadzono sztandar kra­
kowskiej organizacji partyjnej.
Przy dźwiękach fanfar wieńce
i kwiaty złożyły delegacje Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR,
KK Frontu Jedności Narodu,
Konsulatu Generalnego ZSRR,
Krakowskiej Rady Związków
Zawodowych, Rady Krakow­
skiej Federacji SZMP, Zarządu
Krakowskiego TPPR oraz Ko­
mitetu Dzielnicowego w Nowej
Hucie i załogi Huty im. Leni­
na.

Z kolei zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR Kazimierz Barcikow-
ski wygłosił przemówienie.
(Tekst wystąpienia drukujemy
Osobno).

W części artystycznej wystą­
piła Orkiestra i Chór PR i TV

w Krakowie oraz wybitni ak­
torzy scen krakowskich: Teresa

Budzisz-Krzyżanowska, Anna

Lutosławska, Elżbieta Karkosz­
ka, Agnieszka Mandat, Aleksan­
der Fabisiak, Jerzy Fedorowicz,
Jan Krzyżanowski, Adam Ro­
manowski, Marek Łitewka, Ste­
fan Mienicki, Zygmunt Józef­

czak, Jerzy Grałek, Marcin Sos­
nowski.

Następnie Kazimierz Barci-
kowski wręczył robotnikom,
rolnikom, inteligentom, stu­
dentom i żołnierzom wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego —

50 legitymacji członkowskich i

kandydackich PZPR.
Zebrani na manifestacji

mieszkańcy Krakowa przyjęli
rezolucję przeciwko produkcji
i magazynowaniu broni neu­
tronowej przez państwa NATO.

Jej tekst odczytał Jan Kubat 1

operator Walcowni Zgniatacza
Huty im. Lenina. (Rezolucję za­
mieszczamy osobno). Na za­
kończenie, zgromadzeni odśpie­
wali „Międzynarodówkę”, (km)

Chc&my żyć, pracować
i uczyć się w pokoju
y mieszkańcy województwa miejskie-
skiego krakowskiego, zgromadzeni pod.
pomnikiem Lenina w 103. rocznicę u-

rodzin, solidaryzujemy się z postępową opinią
świata, łącząc swój głos na rzecz zakazu pro­
dukcji bomby neutronowej oraz stosowania
broni masowej zagłady, w obronie prawa
człowieka do życia i pracy w pokoju. Pomni

ofiar II wojny światowej i tragicznych skut­
ków wojny występujemy przeciwko planom
podjęcia produkcji i wprowadzenia do uzbro­
jenia państw NATO broni neutronowej oraz

przeciwko poczynaniom imperialistycznego
militaryzmu zagrażającego pokojowej przy­
szłości świata.

Polska Rzeczpospolita Ludowa, wraz z in­
nymi państwami socjalistycznymi, łączy swe

wysiłki dla utrwalenia odprężenia między na­
rodami, konsekwentnie dąży do powstrzyma­
nia wyścigu zbrojeń oraz rozpowszechniania
masoioych środków zagłady. Dlatego też wy­

rażamy zdecydowany protest przeciwko
próbom intensyfikacji wyścigu zbrojeń, które

pozostają w sprzeczności z zasadą pokojowe­
go współistnienia oraz owocnej współpracy
międzynarodowej.

Bomba „N" u> swoim działaniu jest naj­
groźniejszą z dotychczas skonstruowanych
broni. Hiroszima i Nagasaki niech stanowią
tragiczną w swej wymowie przestrogę dla

tych, którzy niehumanitarny plan produkcji
broni neutronowej popierają. Domagamy się
aby działalność i wiedza ludzi nauki były
wykorzystywane dla dobra ludzkości. Znamy
wartość słowa „pokój” i wiemy, że jest on

najwyższym dobrem dla nas i dla całej ludz­
kości. Żądamy więc całkowitej rezygnacji z

produkcji ludobójczej broni.

BRONI NEUTRONOWEJ MÓWIMY NIE! —

CUCEMY ZYC, PRACOWAĆ i UCZYC SIĘ
W POKOJU.

Przemówienie
Kazimierza Barcikowskiego

TOWARZYSZE!

Z
gromadziła nas dziś wo­
la uczczenia pamięci
Włodzimierza Lenina i

jego przetwarzającej
świat myśli rewolucyj­
nej oraz naszego pol­

skiego udziału w jej urzeczywi­
stnianiu. Właśnie na ziemi kra­
kowskiej dokonał się ten szcze­
gólny splot zdarzeń i działań,
który w symbolicznym wręcz
skrócie dokumentuje rewolu­
cyjne przemiany naszej epoki.
Na tej ziemi wśród przyjaznych
mu Polaków, w ówczesnym
centrum polskości przebywał i

pracował Lenin przygotowując
rosyjską rewolucję, której zna­
czenie dla odrodzenia Polski by­
ło ogromne. To właśnie rewo­
lucyjny ruch początków nasze­
go wieku był tą siłą, która ó-
balając rządy zaborców, rozbi­
jając system polityczny Święte­
go Przymierza w Europie, two­
rzyła międzynarodowe warun­
ki „wybicia się Polaków na

niepodległość”. Jednym z pierw­
szych aktów zrodzonego z re­
wolucji państwa radzieckiego
było unieważnienie zaborczych
układów earalu.

Następstwem i owocem leni­
nowskiej myśli było powstanie
państwa, którego armia wno­
sząc zasadniczy wkład w roz­
gromienie hitlerowskiego fa­
szyzmu ocaliła w końcowym e-

tapie wojny dla naszego narodu
i światowej kultury stary Kra­
ków, którym tak słusznie się
chlubimy.

I tu wreszcie na ziemi kra­
kowskiej jako materialny wy­
raz nowych stosunków odrodzo­
nej i ludowej Polski ze Związ­
kiem Radzieckim powstała Hu­
ta im. Lenina, owoc wspólnej
myśli technicznej polskich i
radzieckich inżynierów, pomnik
pracy polskich robotników, za­
kład symbolizujący młodość
Krakowa. Wszystko to składa

się na obraz żywotności i siły
twórczej idei Lenina.

koronowaniem długoletnich
dążeń i walk polskiego ru­
chu robotniczego i sił po­

stępowych naszego narodu było
powstanie ludowego państwa
polskiego po drugiej wojnie
światowej. Niezależnie od tego
z jakimi uczuciami fakt ten

przyjmowały poszczególne gru­
py społeczne — a pamiętamy
wrogie działania przeciwników
nowego ustroju — dziś nikt nie
może zaprzeczyć, że dokonał

się wówczas zwrot w dziejach
naszego narodu, zwrot które­
go historycznego znaczenia nikt
nie może negować. Przebu­
dzone zostały wówczas potężne
siły społeczne klasy robotniczej,
chłopów, inteligencji, siły które
nasza partia skierowała i nadal

kieruje na rzecz szybkiego roz­
woju kraju.

Starsi z Was pamiętają pierw­
szą falę młodzieży robotniczej
i chłopskiej, która w ludowym
państwie wypełniła stare mury
krakowskich uczelni realizując
wytęsknione prawo ludu pol­
skiego do nauki. Pamiętacie ja­
cy wówczas byliśmy biedni ja­
ko kraj, jako naród a jednocze­
śnie w masowej' skali rozpoczy­
naliśmy kształcenie młodzieży
z myślą o rozwoju. I równocze­
śnie rozpoczynaliśmy wielkie

budowy, których Huta im. Le­
nina stała się symbolem, z my­
ślą o pracy dla młodzieży, o

stworzeniu przemysłowych pod­
staw rozwoju Polski. Było to
waine dla całego kraju, ale na

słabo uprzemysłowionej ziemi

krakowskiej o straszliwie prze­
ludnionej wsi sprawa pracy dla

łudź], stworzenia im podstaw o-

sobistego i społecznego bytu
miała znaczenie rozstrzygające.
I pracę tę ludziom zapewniliś­
my uruchamiając nowe zasoby
ludzkiej energii i inicjatywy w

służbie kraju.
To nasza partia była siłą

sprawczą i przewodnią tego
procesu, była ona w sojuszu z

siłami postępu społecznego, or­
ganizatorem i ośrodkiem kieru­
jącym wielkim cywilizacyjnym
awansem Polski. Dla każdego
widoczne jest jak bardzo wy­
rósł nasz kraj, jak bardzo zmie­
niło się życie jego obywateli.
Wiemy też jak wiele jest je­
szcze do zrobienia ale całe do­
świadczenie powojenne dowo­
dzi, że pracując dobrze osiąg­
niemy to czego oczekujemy.

Stwierdzamy to z dumą tym
większą, że znajdują się i dziś

ludzie, którzy chcieliby z wiel­
kiego historycznego procesu roz­
woju jaki się dokonał i nadal

dokonuje wybrać trudności i

żonglując nimi obsmarować to

wszystko co stanowi niepodwa­
żalny dorobek naszego narodu.
To ludowe państwo zrealizowa­
ło po raz pierwszy w Polsce

prawo ludzi do oświaty, do pra­
cy, do kultury, do życia w po­
koju i spokoju; i nie nas uczyć
tego w święcie bezrobocia, wiel­
kich konfliktów społecznych,
narodowych, szerzącego się ter­
roryzmu i przestępczości.

Będziemy natomiast nadal roz­
wijać nasz kraj, doskonalić nasz

ustrój aby coraz pełniej odpo­
wiadał dążeniom naszego naro­
du.

Będziemy wspólnie z naszy­
mi sojusznikami, ze Związ­
kiem Radzieckim troszczyć się
o jego bezpieczeństwo, bro­
nić przed nowymi zagrożenia­
mi, których przykładem stała

się ostatnio bomba neutronowa.

To przecież ta bomba staje się
nowym zagrożeniem elementar­
nego, podstawowego prawa lu­
dzi do życia w pokoju, prawa

do życia i rozwoju rodziny, spo­
łeczeństw, narodów. I o zacho­
wanie tego prawa wszystkich
ludzi walczy nasz ruch jak i o

realizację w całym świecie

prawa do oświaty, do pracy,
kultury i swobód obywatel­
skich.

Wspominałem już o Hucie Le­
nina jako symbolu współpracy
polsko-radzieckiej w dziele u-

przemysłowienia Polski. Jest to

symbol żywy i jeden z wielu

mnożących się materialnych o-

biektów współpracy, która o-

statnio została wzbogacona o

ustalenia z rozmów towarzysza
Edwarda Gierka z Leonidem
Breżniewem. Wynikają stąd no­
we możliwości modernizacji na­
szego przemysłu a w tym i za­
kładów krakowskich.

a dzisiejszej uroczystości
dokonam wręczenia legity­
macji grupie nowych człon­

ków i kandydatów naszej partii.
Wybraliśmy ich spośród tysię­
cy nowych towarzyszy, którzy
w ostatnich miesiącach zostali
do partii przyjęci. Cieszy nas

wszystkich rozwój partii jako
tej siły społecznej i politycznej,
która niesie tak wielki ciężar
odpowiedzialności za dzień dzi­
siejszy i przyszłość Polski. Na­
pływ młodych sił do partii
świadczy o jej żywotności, o ak­
tualności idei marksizmu-leni-
nizmu w życiu społecznym na­
szego narodu.

Cóż możemy obiecać naszym
nowym towarzyszom? Możemy
im obiecać udział w wielkiej
pracy jaką prowadzi nasza par­
tia na rzecz rozwoju kraju, na

rzecz poprawy warunków ży­
cia ludzi pracy, na rzecz trium­
fu idei socjalizmu we współcze­
snym świecie. Możemy im obie­
cać satysfakcję jaką daje dob­
rze wykonana robota w służbie
Polski i socjalizmu, satysfakcję
z faktu przynależności do naj­
większej siły twórczej współ­
czesnego świata, do ruchu ko­
munistycznego działającego we

wszystkich krajach, wszystkich
kontynentów.

Będziemy od nich oczekiwać
wierności wielkim ideom na­
szego ruchu, udziału w walce o

urzeczywistnianie polityki par­
tii, postawy osobistej odpowia­
dającej obowiązkom jakie na

siebie biorą wobec partii, wobec
ludzi pracy naszego kraju.
Wraz z wstąpieniem do partii
stajecie się dziedzicami wiel­
kich tradycji polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu rewolu­
cyjnego i bierzecie na siebie o-

bowiązek pomnażania tych tra­
dycji przez swoją pracę i dzia­
łalność partyjną. Wszystko to co

ma do zrobienia nasza partia w

przyszłości staje się waszym
udziałem.

WITAMY WAS W PARTII,
PARTIA LICZY NA WAS.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że W dniu 18 kwiet­
nia 1978 r. zmarł

WALDEMAR KOBA
mistrz jubilerski

nasz wysoce ceniony i oddany pracownik i wychowaw­
ca młodzieży — uczniów sztuki jubilerskiej.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
Współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
I POP PZPR WPHW

— ODDZIAŁ USŁUG W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Tow. inż,
Eugeniuszowi

WIĘCKOWI
Dyrektorowi Naczelnemu

Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w

Krakowie, składamy wy­
razy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

Ojca.
DYREKCJA,

PRACOWNICY,
KOMITET ZAKŁADOWY

PZPR,
RADA ZAKŁADOWA

i ZARZĄD ZAKŁADOWY
ZSMP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Oceniając działalność i wyni­
ki handlu zagranicznego, Rada
Ministrów zaleciła dalsze przy­
spieszenie rozwoju eksportu. Do­
tyczy to wszystkich branż i

ogniw gospodarczych, jako że

uzyskiwane na tym polu rezul­
taty mają duże znaczenie dla

prawidłowego funkcjonowania i

rozwoju całej ekonomiki.

W rolnictwie — rytm prac
wiosennych, na ogół miarowy,
doznaje okresowo zakłóceń na

skutek zmienności warunków

atmosferycznych. Sprecyzowano
bieżące zadania dla służby rol­
nej, którą powinna skutecznie

wesprzeć administracja tereno­
wa, zwłaszcza naczelnicy gmin
i ich urzędy.

Rozpatrując sytuację w dzie­
dzinie inwestycji Rada Mini­
strów Wskazała na konieczność

dalszej koncentracji potencjału
wykonawczego na przedsięwzię­
ciach kontynuowanych, których
uruchomienie powinno nastąpić
w tym roku: szczególne znacze­
nie mają inwestycje związane z

rozwojem produkcji na rynek i

eksport. Potencjał zwolniony
dzięki strukturalnym zmianom
w działalności inwestycyjnej po­
winien być wykorzystany prze­
de wszystkim do wzmocnienia
budownictwa mieszkaniowego i

zbrojenia terenów pód nowe o-

siedla.
W przyjętych postanowieniach

Rada Ministrów położyła akcent
na wykorzystanie intensywnych
czynników rozwoju, W tym —

efektywność gospodarowania i
wzmocnienie dyscypliny realiza­
cyjnej. W tym duchu sformuło­
wano zadania dla resortów, zje­
dnoczeń i przedsiębiorstw oraz

administracji terenowej.

SPORT • SPORT » SPORT • SPORT

Kto (nie) wystąpi
w Argentynie?

Przed paroma dniami irenerzy 16 reprezentacji, które zakwa­
lifikowały się do puli finałowej MŚ-78, odkryli karty. Zgodnie
z regulaminem, na 45 dni przed rozpoczęciem mistrzostw nale­
żało zgłosić do FIFA nazwiska 40 piłkarzy. Na 8 dni przed
mistrzostwami trenerzy będą musieli przesłać do FIFA 22-osobo-
we składy reprezentacji, niektórzy trenerzy uczynią to już
wcześniej, np .J. Gmoch rozda nominacje już 29 bm. Kogo więc
(nie) zobaczymy w Argentynie?

Obradowali

posłowie

Nowosądeckiego
(Inf. wł.) W dniu wezraj-

sżym w Nowym Sączu obrado­
wał Wojewódzki Zespół Posel­
ski. Tematem dyskusji były

problemy związane z aktualnym
stanem gospodarki leśnej oraz
— w kolejnym punkcie jakością
nowych mieszkań. Debatę nad

drugim punktem poprzedziła
wizytacja osiedli mieszkanio­
wych w wybranych miastach

województwa. W końcu ocenio­
no działalność administracji te­
renowej i niektórych instytucji
szczebla wojewódzkiego w załat­
wianiu spraw obywateli. Posie­
dzeniu przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR, poseł Henryk
Kostecki, (k-b)

Oni Wini
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
go). Do tego czasu, partia demo­
kracji chrześcijańskiej ma u-

dzielić definitywnej odpowiedzi,
czy zgodzi się na uwolnienie

wszystkich więzionych członków

„Czerwonych Brygad”, w za­
mian za wypuszczenie na wol­
ność Aldo Moro. W razie nega­
tywnej odpowiedzi — terroryści
grożą że „egzekucja” na Aldo
Moro zostanie wykonana. „Czer­
wone Brygady” zastrzegły się
jednocześnie, że pertraktacje po­
winny mieć charakter „politycz­
ny” nie zaś „humanitarny”, dą­
żąc w ten sposób do jawnego
nadania „statusu politycznego”
terrorystycznej grupie.

W piątek potwierdzono oficjal­
nie, że oprócz „komunikatu nr

7” oraz fotografii Aldo Moro,
terroryści przekazali 21 bm w

nocy nowy „list” Aldo Moro, a-

dresowany do przywódcy chade­
cji Banigno Zaccagniniego. Szcze­
gółów listu nie podano do wia­
domości. Według niektórych po­
głosek, zawiera on jakoby wa­
runki żądanej przez terrorystów
wymiany więźniów.

W piątek rano ogłoszono także

dramatyczny apel rodziny A.ldo
Moro do partii demokracji

chrześcijańskiej, aby „podjęła
wszelkie możliwe wysiłki w ce­
lu uratowania życia” porwanego
polityka. W apelu stwierdza się,
iż chadecja powinna zająć „rea­
listyczne stanowisko” i „okazać
gotowość zaakceptowania kon­
kretnych warunków zwolnienia
Aldo Moro”;

Włoskie siły polityczne, a w

szczególności chrześcijańska de­
mokracja, stanęły niewątpliwie
w obliczu jednej z najtrudniej­
szych i najbardziej dramatycz­
nych decyzji ostatniego 30-lecia.
Włoska Partia Komunistyczna
w oświadczeniu złożonym przez
członka Sekretariatu KC, Gerar-
do Chiaromonte, wyrażając pra­
gnienie uratowania życia Aldo
Moro, podkreśliła jednocześnie
konieczność kategorycznego od­
rzucenia szantażu terrorystów.

RZYM (PAP). W piątek po po­
łudniu w koszu na śmieci W Me­
diolanie znaleziono komunikat

„Czerwonych Brygad”, w któ­
rym organizacja ta przyznaje
się do zamordowania 20 bm.
strażnika więziennego, France­
sco de Cataldo. Znalezienie ko­
munikatu poprzedził anonimowy
telefon do jednej z agencji pra­
sowych.

Grupa I
ARGENTYNA: trener Menot-

tj włączył do kadry tylko 2

piłkarzy (Kempesa, Piazzę), gra­
jących w klubach zagranicznych.
Kempes kosztuje argentyński
Zw. Piłki Nożnej 25 tys. dola­
rów, tyle bowiem zażądała Wa­
lencja za udzielenie zwolnienia
temu piłkarzowi na treningi i
mecze Argentyny.

WŁOCHY: w kadrze są 35-
letni Facchetti i Zoff oraz 38-
letni bramkarz Albertosi, oczy­
wiście także Antognoni, Bettega
i nowe objawienie włoskiego
piłkarstwa, napastnik Rossi.

FRANCJA: Tresor, Janvion,
Platini — to podpory reprezen­
tacji, trener Hidalgo powołał
także Bathenaya, choć jest po­
ważnie kontuzjowany.

WĘGRY: w reprezentacji są
wszyscy najlepsi: Kereki, Nyila-
si, Toeroecsik i jeden z najlep­
szych strzelców europejskich
Varadi.

Grupa II

RFN: a więc na pewno nie za­
gra Beckenbauer, rozmowy z

Cosmosem nie dały rezultatu. W
kadrze jest 6 piłkarzy z

mistrzowskiej jedenastki 1974:
Maier, Vogts, Schwarzenbeck,
Bonhof, Hoelzenbein, Hoeness.

Brakuje Breitnera, który ma

zatarg ze związkiem piłkarskim
RFN.

MEKSYK: trener Rocca zre­
zygnował ze starych repów:
Guzmana, Sancheza-Galindo,
Lopeza; trener stawia na mło­
dzież: rozgrywającego Ciiellera,
napastników Sancheza i Range-
la.

TUNEZJA: w kadrze są: naj­
lepszy bramkarz Afryki — At-

touga, zdobywca „Złotej piłki”
na kontynencie afrykańskim w

1977 r. Terek Dhiab.
POLSKA; kibice dobrze zna­

ją nazwiska wybrańców J. Gmo-
cha. Ciekawe kogo trener za-

bierze do Argentyny?

Grupa III
BRAZYLIA: trener Coutinho

ma twardą rękę, nie powołał
świetnego obrońcy, ale mało
zdyscyplinowanego F. Marinho,
a także napastnika Paula Cesa­
ra. Są natomiast: Leao, RIvell-

no, Zico, Ze Maria.
AUSTRIA: w ataku oczywiś­

cie bramkostrzelny Krankl, a

także 5 „cudzoziemców”: Krie-

ger, Jara, Ilattenberger, Kreuz,
Krieger.

HISZPANIA: brak obrońcy
Camacho (złamana noga), jest
Pirri — który występował już
naMSw1966r!

SZWECJA: w kadrze jest 7
„cudzoziemców” i 9 uczestników

poprzednich MŚ. Są m. in.
bramkarz Ilełstroem, obrońca

Noręrist (107 występów w re­
prezentacji!) napastnik Edstra-

em, ongiś podpora PSV E^ndho-
ven.

Grupa IV
HOLANDIA: definitywnie bei

Cruyffa, van Beverena, van

Kuylcna, Geelsa, za to z Ńees-
kensenem, Rensenbrinkiem, Re­
pem.

SZKOCJA; znakomita linia
środkowa: Dalglish, Gemil, Maś-
son, bramkostrzelny napaśr,ni'<
Gray, jeden z najlepszych obroń­
ców na Wyspach Brytyjskich
McGrain.

PERU: trzy wielkie gwiazdy:
Chumpitaz, Cubillas, Sotil (leczy
kontuzję), zawodnicy ci wystę­
pował; już w MS w 1970 r.

IRAN: nazwiska piłkarzy nie­
wiele mówią kibicom europej­
skim, ostatni sparring z Walią
(0:1) wykazał, że jest to zespół
bardzo wyrównany i jak stwier­
dził trener Walijczyków — bar­
dzo groźny. (ANS)

sprawdziaH taftI. Ma

Udany pierwszy koncert
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przynosząc piosenki „Od pól zło­
tych, stepów i tajg”. Znakomi­
cie językowo, z dużym rytmem
i dojrzałością głosu oraz inter­
pretacji popisała się reprezen­
tantka Częstochowy Danuta

Błoch, laureatka poprzedniego
festiwalu, a z werwą i wesoło

pokazał się tarnowskiej publicz­
ności zespół wokalny „Emi” z

Jeleniej Góry.
Zawiodły natomiast przedsta­

wicielki Krakowa. Odnieślimy
wrażeńie, iż Alicja Słsboń i Bo-

gumiła Szumieć przez niepo­
rozumienie znalazły się na

centralnych eliminacjach. Gorą­
cymi oklaskami powitano sym­
patyczny zespół nowosądecki
„Imago" występujący w górals­
kich kożuszkach. Podobała się
pełna wdzięku Lidią Tęcza z

woj. krośnieńskiego oraz naj­
wyższy uczestnik koncertu, gór­
nik z woj. legnickiego Jan Ko­

strzewa. Nie powstydził się rów­
nież Tarnów swej reprezentant­
ki. Występ Jadwigi Kuli nale­
żał do bardzo udanych.

Dziś następne koncerty elimi­
nacyjne. Najlepszych wykonaw­
ców poznamy w niedzielę, (sad)

Nasza piłkarska reprezenta­
cja przygotowująca się do wy­
stępów w Argentynie — przej­
dzie w niedzielę kolejny test —

zmierzy się z olimpijską dru­
żyną CSRS. Rywal może nie

jest najsilniejszy, ale jakby nie
było Czechosłowacy to aktiialni
mistrzowie Europy, toteż bez­
pośrednie zaplecze I reprezenta­
cji powinno być dobrym egza­
minatorem dla naszego zespo­
łu. Młodzi Czechosłowacy grali
w br. już 2-krotnie: zremisowa­
li 2:2 z olimpijską drużyną
Grecji i przegrali przed paroma

dniami 0:1 z olimpijską druży­
ną Węgier w Budapeszcie.

Trener J. Gmoch ma do dys­
pozycji następujących graczy:
Tomaszewskiego, Kostrzewę,
Szymanowskiego. Żmudę, M»-

culewicza, Wójcickiego, Justka,
Gorgonia, Wojtowicza, Deynę,
Iiasperczaka, Bonka, Nawałkę,
Erliclia, Kupcewieza, Łatę,
Szarmacha, Terleckiego, Kustę,
Tyea. Tym razem nie wystąpi
Lubański (zobaczymy go w

środę w meczu z Bułgarią). Ca­
ły mecz od godz. 17 trasmituje
TV. (ans)

Sportowy weekend

Nowy Targ wita mistrza!

Z dalekopisu
@ (cas) 21 BM. zakończyła

się w Warszawie dwudnio­
wa sesja naukowa poświę­
cona 35. rocznicy powstania
w Getcie Warszawskim, zor­
ganizowana przez Instytut
Historii PAN i Żydowski In­
stytut Historyczny w Polsce.

® W DWA DNI po rezyg­
nacji rządu premiera Selima
el-Hossa w Libanie utrzymu­
je się napięta sytuacja.

© RADA PAŃSTWA mia­
nowała Witolda Jurasza
ambasadorem nadzwyczaj­
nym i pełnomocnym Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej w

Federalnej Republice Nige­
rii.

@ „POD PRZEWODEM

partii, wspólnie z całym na­
rodem, rzetelną żołnierską
służbą i pracą, współtworzy­
my siłę i wielkość socjalis­
tycznej ojczyzny” — ped tym
hasłem odbyła się zorganizo­
wana w Warszawie w roku

jubileuszu 35-lecia Ludowe­
go Wojska Polskiego — na­
rada aktywu młodzieżowego
sił zbrojnych PRL.

© SENAT amerykański
zatwierdził projekt ustawy
zabraniającej wszystkim
amerykańskim służbom wy­
wiadu zakładania podsłuchu
Oraz jakichkolwiek innych
urządzeń nadzoru elektro­
nicznego na terytorium Sta­
nów Zjednoczonych bez zez­
wolenia sądu federalnego.

Wielkie święto szykuje się
dziś i jutro w Nowym Targu:
miejscowi kibice będą składać
gratulacje swoim hokeistom,
którzy już po rai dziesiąty
wywalczyli tytuł mistrza kra­
ju. „Szarotki” już przed ty­
godniem zapewniły sobie mia­
no najlepszej drużyny kraju,
teraz w prestiżowych pojedyn­
kach zmierzą się ze Stoczniow­
cem (sobota godz. 18, niedziela
17). Nasza redakcją jeszcze raz

składa serdeczne gratulacje ca­
łej drużynie, trenerom i kierow­
nictwu sekcji. Jakże inne na­
stroje panują w Krakowie, Cra-
covia mimo dzielnej postawy
opuszcza ekstraklasę, dziś i ju­
tro rozegra ostatnie mecze w

Łodzi ŁKS.
Piłkarze ręczni Hutnika, któ­

rzy nie stracili jeszcze szans na

tytuł mistrzowski, goszczą u sie­
bie bardzo dobrze ostatnio spi­

sującą się Stal Mielec (sobota
16.30, niedziela 13). Tylko dwa

zwycięstwa prolongują nadzieję
Hutników, którzy mają szansę
dogonić w tabeli Śląsk (pauzu­
je w lidze, gdyż gra dziś fina­
łowy mecz o Puchar Europy z

FC Magdeburg). W lidze pań —

Cracovia, która zapewniła sobie

już ligowy byt, podejmuje W

niedzielę 9.30 Start Elbląg, a w

poniedziałek (16) Start Gdańsk.
W niedzielę kończą się roz­

grywki w I lidze siatkówki ko­
biet, gdzie prymat wywalczy­
li Czarni Słupsk, a Wisła zajmie
czwarte lub piąte miejsce w

zależności od wyników ostatnich

pojedynków.
Wreszcie w II lidze piłkar­

skiej obie nasze drużyny grają
na Wyjazdach. Hutnik w sobotę
w Rybniku z ROW, a Wisłoka
w niedzielę w Starachowicach
ze Starem, (s)

Jak postępują prace
na moście Dębnickim?

Zrywanie starej nawierzchni ® W czerwcu

zakończenie robót?

(Inf. wł.). Od poniedziałku
trwają roboty na moście Dęb-
nicjeim. Możliwy jest tylko ruch

jednostronny w kierunku Mate­
cznego. Za ogrodzeniem z bla­
szanych płyt huczą młoty pneu­
matyczne. Pracownicy Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych zrywają starą na­
wierzchnię. Potężne kawały as­
faltu zagarnia spychacz. Robot­
ników jest zaledwie grupka,
około 10...

Zamknięcie kierunku jazdy
Od Matecznego pokrzyżowało
szyki komunikacji. Klną kierow­
cy MPK, taksówkarze i właści­
ciele samochodów. Na ul. Diet­
la tworzą się korki.

Most nie był ruszany od roku
1952, czyli od momentu oddania

go do użytku. Wieloletnie, in­
tensywne użytkowanie sprawiło,
Że stan obiektu zagrażał bezpie­
czeństwu i wymagał prac re­
montowych;

Obecnie prace obejmują, komp­
leksowo około 3/4 powierzchni
mostu. Potehl przeniosą się na

drugą Stronę Wciąż Zachowując
pas jednostronnej komunikacji
do Matecznego, Projekt robót

obejmuje m. in. zerwanie starej
nawierzchni (w tym chodnika),
podbudowy i izolacji aż do pły­
ty nośnej mostu, oczyszczenie
płyty, wzmocnienie komór re­
wizyjnych.

— Mimo szerszego niż prze­
widywano zakresu robót —

twierdzi dyr. produkcji MPRI
Stanisław Marcinkowski — i
tak wyprzedzamy harmono­
gram robót. Umowa z inwesto­
rem podawała jako końcowy
termin grudzień br. Skróciliśmy
cykl do końca czerwca, zaś w

harmonogramie operatywnym
planujemy zdążyć na 17 czerw­
ca... Krakowian może denerwu­
je, że na terenie robót pracuje
tak mało ludzi. Przypomnę, że
jest jeszcze całe zaplecze, tran­
sport — około 200 osób. Przez
pewien czas ńie będziemy nic
robić — trzeba poczekać aż wy-
schnie płyta nośna. Potem wy-
lewka betonowa musi utwar­
dzić się, zawiązać. Teraz pracu­
jemy na dwie zmiany — 12 go­
dzin. Obiecuję zaś, że nawierzch­
nię kłaść będziemy w dzień i W

nocy.
A więc cierpliwości, krako­

wianie! (pik)

W kilku wierszach

© Slalomy-giganty na Hali

Gąsienicowej w ramach Pucharu
Polski wygrali: Grabowska (Wi­
sła Gw.) i Walkosz (Wisła Gw.).

© Przygotowująca się do pras­
kich MS hokejowa reprezenta­
cja Kanady pokonała po raz

drugi Szwecję 4:0 (0:0, 1:0, 3:0).
© I etap (jazdę indywidualną

na czas) w wyścigu „Szlakiem
i grodów piastowskich” wygrał

Andrzejewski przed Mytnikiem,
II etap — Szurkowski. Liderem
jest Mytnik o 4 Sek. przed Szur­
kowskim.

Kolarski zlot do Bibie
W niedzielę zorganizowany bę­

dzie zlot kolarzy-tufystów pn.
„Rowerem po wiosnę 78”. Zbiór­
ka o godz. 8 .30 w Krakowie pód
Barbakanem, skąd kolarze prze-
jadą do Bibie.

Tutaj przewidziano wiele cie­
kawych imprez, m. in. konkur­
sy z nagrodami.

Wygrana J. i K. Lipieniów
Z udziałem 170 zawodników

z 22 państw rozpoczęły się w

Oslo Mistrzostwa Europy w za­
pasach w stylu klasycznym.

Walki wygrali: J. Lipień,
Dołgowicz, Kwieciński (pokonał
mistrza Europy Węgra Hegedzi-
sa), przegrał Krzesiński.

Swoją walkę wygrał też K.

Lipień, pokonując Greka Myg-
hiakisa przez dyskwalifikację.

Czarni - Wisła 3:2
Zwycięskim, mającym drama­

tyczny przebieg spotkaniem z

drużyną „Wisły” siatkarki

„Czarnych” Słupsk ostatecznie

przypieczętowały zdobycie
mistrzostwa Polski. Siatkarki

Czarnych wygrały 3:2 (15:8, 15:5,
5:15, 14:16, 15:5).

Drugi mecz: Start Łódź
BKS Bielsko 3:0 (15:9, 15:9, 15:9).

Gr. „B”: AZS W-wa — Spój­
nia Gd. 0:3, Kolejarz Kat. —

Zawisza Sulechów 3:1.

Dzielna kapitan u celu rejsu!
IDOKONCZENIE ZE STR. 1)

naszą żeglarkę syrenami. Kpt. Chojnowska-Liskiewicz wchodzi
na ląd po raz pierwszy od tak długiego czasu. „Przyjemnie sta­
nąć znów na lądzie — to jej pierwsze słowa — cieszę się, że koń­
czę swój samotny okołoziemski rejs właśnie w Las Palmas, por­
cie z którego Wyruszyłam przeszło 2 lata temu”. Na „Mazurku"
żeglarka przebyła 31 tys. mil po morzach i oceanach całego
świata.

Ambasador PRL w Hiszpanii E. Noworyta, w imieniu najwyż­
szych władz polskich, w imieniu całego naszego społeczeństwa
i własnym pogratulował naszej żeglarce tego wspaniałego wy­
czynu,
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JANUSZ HANDEREK

CZY
TYLKO

SIŁA

WSZYSTKO zaczęło się przed 20

laty, kiedy to powołano do ży­
cia Ochotnicze Hufce Pracy. Po­

czątkowo ta mała organizacja żyła so­
bie spokojnie na marginesie ruchu

młodzieżowego, bez większego znacze­
nia, bez jasno sprecyzowanych pers­
pektyw.

Z czasem okazało się, że OHP stał się waż­
nym ogniwem gospodarczym. Hufce rozrosły
się niepomiernie i wystarczy powiedzieć że

dzisiaj funkcjonowanie wielu naszych zakła­
dów przemysłowych bez zatrudnienia juna­
ków byłoby — delikatnie to określając — co

najmniej utrudnione.

Trudne życiorysy,
tuzinkowe rodowody...

Powiedzmy sobie od razu, że do OHP tra­
fiają młodzi ludzie nierozpieszczani przez los.
Nie mają ustosunkowanych tatusiów, nie jeż­
dżą na atrakcyjne zagraniczne wakacje, nikt
też ich dziecięcym, a później młodzieżowym
losem specjalnie się nie przejmuje. Często w

ich rodzinnych domach panowała bieda, a

nawet nędza. O wiele wcześniej niż ich ró­
wieśnicy musieli stawać się dorosłymi, decy­
dować o swoim losie i ponosić wszystkie kon­
sekwencje tych decyzji Także w wieku tych
16 czy 17 lat bilansować zaniedbania swoje­
go życia okresów poprzednich.

Na co dzień zwykło się uważać, że każdy mło­
dy człowiek naturalną koleją rzeczy jest posia­
daczem świadectwa przynajmniej szkoły pod­
stawowej. Tymczasem prawda nie jest wcale
tak różowa jak wyobrażenia o niej. W dalszym
ciągu odsetek (dotyczy on głównie środowiska

wiejskiego) uczniów przerywających edukację
na V, a nawet IV klasie jest jeszcze niepoko­
jąco spory. W dalszym ciągu, szczególnie w ubo­
gich rejonach rolniczych i rodzinach wielodziet-

‘tiych. wartość chłopca czy dziewczyny mierzy
się ich przydatnością do gospodarki. Ot, po pro­
stu siła robocza...

Potem, po iluś tam latach-, młody człowiek
widząc swoje zaległości i przejawiając natu­
ralną chęć społecznego awansu — szuka szan­
sy na urzeczywistnienie życiowych planów.
Praktycznie biorąc, jedyną możliwość w tym
zakresie stwarzają Ochotnicze Hufce Pracy.

Fot. J. Salamon (archiwum)
RĄK?

rywek kulturalnych. Odpowiedzialnym
przynajmniej finansowo, za wypełnienie tych
obowiązków — jest zakład pracy zatrudnia­
jący członków OHP. Zakład pracy nie zaw­
sze jednak na taką szeroką działalność ma

ochotę.
Niepokojących sygnałów o niedotrzymywaniu

przez przedsiębiorstwa postanowień, podpisanych
z komendami wojewódzkimi OHP umów, jesf
w dalszym ciągu sporo. Młodocianych tu I ów­
dzie zatrudnia się na warunkach zakazanych
przez kodeks pracy, nie zawsze prowadzi się
szkolenie zawodowe, nie mówiąc już o właści­
wie rozwijanej działalności rekreacyjnej, czy
kulturalnej. Wydaje się jednak, że czas swois­
tej bezkarności szefów zakładów w dziedzinie

współpracy z OHP, mamy już za sobą. Jak in­
formował mnie komendant Komendy Krakow­
skiej OHP Zbigniew Derenda, w ostatnim cza­
sie wydano szereg aktów normatywnych regu­
lujących obowiązki przedsiębiorstw. W rezulta­
cie wszędzie tam, gdzie zachodzą istotne za­
niedbania. rozwiązuje Sie hufce OHP, a przy
zawieraniu umów z nowymi kontrahentami —

surowo przestrzega jasno sprecyzowanych prze­
pisów. Dotyczą one całego wachlarza zagadnień:
od warunków mieszkaniowych poczynając (ho­
tele robotnicze), na warunkach pracy kończąc.
Dzisiaj — czy to komuś się podoba czy też nie —

wyklarowała się sytuacja wzajemnych zobowią­
zań pracodawcy i młodego pracownika. Zobo­
wiązań i korzyści równomiernie rozłożo­
nych...

Zderzenia

zTemidą

Odrzu­
cony

amant

Przyszły junak pakuje w walizeczkę skromny
dobytek osobisty i jedzie w Polskę. Przestra­
szony, onieśmielony „nieznanym”, pełen obaw

Atrakcyjne oferty, wielkie reklamy
Co kilka dni w naszych gazetach spotka

można ogłoszenia o utworzeniu nowego huf­
ca pracy przy jakimś przedsiębiorstwie, o na­
borze do' hufców już istniejących. Więlośr
tych ofert jest spora, możliwości wyboru
wiele. Proza życia ma jednak swoje prawą
i rzeczywistość nie zawsze jest tak piękna
jak piękne są oferty, zamieszczane w prasie

Szefowie zakładów przemysłowych traktu­
ją swoje zadania trzeźwo, bez uniesień i da­
lecy są od preferowania działalności chary­
tatywnej na rzecz młodych pracowników,
których chcą u siebie zatrudnić. Mają kło­
poty kadrowe, rezerwy na rynku pracy ra­
czej skromne i aby zapewnić wykonanie na-

piętych planów, próbują łatać dziury właśnie
za pomocą OHP. Najchętniej widzieliby taką
sytuację: wiele dla przedsiębiorstwa od
junaków, prawie n i c dla nich ze strony
zakładu. Tutaj jednak dochodzi do konflik­
tu interesu przedsiębiorstwa, często jakże
wąsko pojmowanego, z interesem młodych
ludzi, i to interesem nie rozumianym party­
kularnie. lecz mającym 'szerszy kontekst spo-
lęczhy.

Zadaniem OHP jest szeroko pojmowana
działalność wychowawcza. Działalność, która
w najważniejszych punktach polega na przy­
gotowaniu zawód o w v m młodych ludzi
(ukończenie szkoły podstawowej w przypad­
ku braku takiego wykształcenia, zdobycie
świadectwa wykwalifikowanego robotnika w

Zasadniczych Szkołach Zawodowych), odby­
cie służby wojskowej w ramach. Oddziałów
Samoobrony, zapewnienie junakom godziwych
warunków wypoczynku, odpowiednich roz-

*

„Pogotowie ratunkowe”

O ile uregulowanie prawne statusu junaka
było sprawą stosunkowo prostą, to o wiele
bardziej skomplikowanym problemem jest
traktowanie OHP zgodnie ze społecznym roz­
sądkiem, zgodnie ze społecznym interesem.
W- tym miejscu nie chodzi nam już jednak
o same przedsiębiorstwa...

Niestety, tu i ówdzie junacy są czymś na

wzór swoistego „pogotowia ratunkowego” do
wszystkiego. Zawali jakiś wykonawca, coś
trzeba pilnie zrobić, coś pilnie obsłużyć, za­
kryć czyjąś nieudolność i... natychmiast roz-

dzwaniają się telefony. Telefony ważne, tele­
fony, których odmownie załatwić nie można.
Zresztą, wszystko przykryte jest ładnym
szyldem. czynu społecznego, który pilnie,
gwałtownie i odpowiedzialnie powinni wyko­
nać junacy. Junacy idą, wykonują, bo ich

obowiązuje dyscyplina. Proszę pokazać mi
odważnego, który powie, że swoich junaków
„aa czyn” nie pośle? To, że owe czyny są tyl­
ko z nazwy społeczne, pozostaje już odręb­
nym zagadnieniem. Jest szyld, jest idea.

Daleki jestem od negowania wartości wycho­
wawczych pracy społecznej, denerwuje mnie je­
dnak pustosłowie, zakrywane szczytnymi hasła­
mi. Z drugiej strony w;arto — aby ci, którzy
o owe społeczne zobowiązania junaków tak czę­
sto się dopominają, wzięli do ręki ołówek i prze­
prowadzili proste działanie dodawania. Doda­
wania, które wyksże, że junacy czasu wolnego
mają rzeczywiście mało. Bo ci w hufcach dla

dorosłych pracują w normalnym wymiarze go­
dzin, potem popołudniami uczęszczają do szkól

■zawodowych, a do tego dochodzą jeszcze ćwi­
czenia wojskowe, W jednym z hufców opowia­
dano mi, że junacy w przeciągu kilku miesię­
cy nie mieli ani jednej wolnej niedzieli,
gdyż właśnie w niedzielę „ciągano” ich na tzw.

prace społeczne. Nie muszę dodawać, że takie

prace odnoszą wręcz odwrotny skutek wycho­
wawczy...

Kiedyś zdarzyło mi się rozmawiać z urzęd­
nikiem pewnej instytucji, chętnie korzystają­
cej z „pogotowia ratunkowego” OHP. Urzęd­
nik jest ojcem dwóch dorastających synów.
Zapytałem mojego rozmówcę, co by zrobił,
gdyby jego dzieci — wbrew zdrowemu roz­
sądkowi — eksploatowano tak, jak eksploa­
tuje się ich rówieśników z OHP? Urzędnik
szczerze odpowiedział, że by się nie zgodził,

■że' natychmiast by protestował. No. a juna­
cy? — zapytałem. „Cóż, junacy to junacy” —

usłyszałem. Fakt, o nich nikt specjalnie się
nie upomni, nie zaprotestuje...

Krakowska propozycja
Przyszłość OHP rysuje się jednak bardziej

optymistycznie. Wolno, bo -wolno — ale prze­
cież z coraz większą systematycznością poko­
nywane są schematyczne stereotypy myślowe
o tej organizacji, zmieniają się warunki ży­
cia junaków. Wydaje się. że ciekawym roz­
wiązaniem są ośrodki wychowawczo-szkole-
niowe OHP. Ośrodki duże i nowoczesne. Je­
den z nich funkcjonuje już .w Krakowie.
Mam tu na myśli hufiec przy „KRAKBU-
DŻIE”.

rss
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szamotaniny, podczas które)
mężczyzna, przypadkowo na­
tknął się na metalową rur­
kę. Chwycił ją w dłoń... Po­
tem zaczął bić. Po twarzy i

głowie... Przestał dopiero,
gdy przekonał się, że kobie­
ta nie daje znaku życia.

Czy Tadeusz A. jest świa­
domym tego, co zrobił —

działającym z premedytacją
zabójcą .— czy też człowie­
kiem uwikłanym w. splot
zdarzeń, które przypadkowo
doprowadziły go do takiego
stanu psychicznego, że zabi­
jając nie myśli, iż zabija się
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EONARDO DA VINCI powie­
dział kiedyś, że teraźniejszości
w ogóle nie ma, jest tylko

przeszłość, która niepostrzeżenie
staje się przyszłością.

Jest w tym powiedzeniu afirmacja
biegu czasu. Jęst w nim podkreślenie

ZACZĘŁO SIĘ OD WIEL­
KIEGO UCZUCIA, .4 SKOŃ­
CZYŁO SIĘ NA... ŚMIERCI.
Śmierci, spowodowanej
KILKOMA UDERZENIAMI
METALOWEJ RURKI. TEN,
KTÓRY ZABIŁ,. ZABIĆ
PRAWDOPODOBNIE NIE

CHCIAŁ, NIC NIE ZMIENIA
JEDNAK FAKTU, ŻE BO­
GUMIŁA K. ZGINĘŁA.

42-letni Tadeusz A. jest
głuchoniemym. Pracował w

Spółdzielni Inwalidów w Bo­
chni. Do Spółdzielni trafiła
także Barbara K., kobieta
lekko upośledzona w zakre­
sie mowy i słuchu. Tadeusz
A. od początku, w sposób
jednoznaczny „uderzał" do

niej w konkury. Adorowana,
jak to się zdarza, nie odtrą­
cała wyraźnie o 15 lat star­
szego od siebie mężczyzny.
To męskie nadskakiwanie w

jakiś tam sposób jej impono­
wało. Ale pewnego dnia Ta­
deusz A. zaproponował swej
wybrance małżeństwo...
Zdecydowanie odmówiła. Po­

stanowiła równocześnie uni­
kać kontaktów z kandydatem
na męża, Miała także pod­
stawy do obaw — ponieważ
Tadeusz A. po odrzuceniu je­
go oświadczyn — zagroził, że
Barbarę K. zabije, a potem
sam odbierze sobie życie. Ko­
cha ją bowiem i żyć bez niej
nie może... i nie będzie!

Nie rezygnował więc nadal
z doprowadzenia swych u-

czuciowych tęsknot do ma­
trymonialnego finału. W
Święta Wielkanocne ub. r.

odwiedził dom Barbary K.

Nie zapowiedziany, nie za­
proszony. Matka Barbary,
Bogumiła K., znająca .język
głuchoniemych — nie kryła
swojego niezadowolenia i u>

sposób kategoryczny stwier­
dziła, iż nie życzy sobie dal­
szych odwiedzin amanta w

swoim domu. 5 maja 1977 r.

zwłoki Bogumiły K. znale­
ziono w stodole, przykryte
sianem. Tego samego dnia

zatrzymano Tadeusza A.

Przyznał, że zabił — chociaż
zrobić tego nie chciał.

Przeprowadzono wizje lo­
kalne i w efekcie licznych
eksperymentów, odtworzono
przebieg tragicznego zdarze­
nia. Tadeusz A. swoje wy­
jaśnienia zaczął od tego, że
spóźnił się na ostatni auto­
bus z Bochni do Uścia Sol­
nego. Ponieważ był nietrzeź­
wy, noclegu postanowił szu­
kać w domu Barbary K. Nie

zauważony przez nikogo
Wszedł do stajni, zagrzebał
się w sianie i usnął.

Rano do stajni przyszła
Bogumiła K. Miała w ręce
widły i zamierzała przygoto­
wać ranną strawę dla zwie­
rząt. Przerzucając siano, o-

budziła śpiącego intruza.
Tym niecodziennym spotka­
niem przestraszona była, i
kobieta, i zaskoczony Ta­
deusz A., który rzucił się do
ucieczki. Jednakże jedyną,
drogę wyjście zastawiła sobą
właścicielka stodoły. Minio
tego Tadeusz A. chciał się
przedrzeć na zewnątrz. Bo­
gumiła K. poczytała to jako
atak na siebie. Doszło do

naprawdę? Były to zasadni­
cze pytania, na które odpo­
wiedzi szukano w trakcie
śledztwa. Po jego zakończe­
niu, prokurator w akcie o-

skarżenia przyjął wersję, że
Tadeusz A. przyszedł do sto­
doły rodziny K. bez zamia­
ru zabójstwa, jednak w mo­
mencie przypadkowego star­
cia z kobietą, wyzwoliła Się
tłumiona dotychczas — w jej
kierunku — agresja i oskar­
żony uderzając Bogumiłę K.
rurką robił to niewątpliwie
w tym celu, żeby ją zabić.

Oczywiście w formułowa­
niu tej opinii głos decydują­
cy mieli biegli psychiatrzy i

psycholodzy. Tadeusz A. zo­
stał skierowany na 5-mie-
sięczną obserwację szpitalną.
Po jej zakończeniu stwier­
dzono, że badany miał w

znacznym stopniu ograniczo­
ną zdolność rozumienia zna­
czenia czynu i pokierowania
swoim postępowaniem, z po­
wodu niedorozwoju umysło­
wego, graniczącego z debiliz-
mem.

Sprawa zabójcy z Bochni
zakończona została w Sądzie
Wojewódzkim w Tarnowie.
Tadeusz A. — człowiek nie­
szczęśliwy, jako że dotknię­
ty przez los wadą rozwojo­
wą' słuchu i mowy — a po­
tem. zrozpaczony odrzuconym,
uczuciem przez wybraną ko­
bietę, żałował tego co zro­
bił, chociaż cały czas utrzy­
mywał, że zabić nie chciał.
Sąd, po uwzględnieniu wszys- •

tkich okoliczności łagodzą­
cych, skazał go na karę 9 lat
pozbawienia wolności. (HA.N)
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dniem wczorajszym i jutrzejszym.
Dla mnie tradycja to świadomość

przebytej drogi, a zatem coś niezwy­
kle ważnego, bo świadomość własnego
rodowodu. I w skali jednostki, i w

skali grupy społecznej, i w skali na­
rodu.

Obecnie cały świat tęskni aa caasem

minionym. Ludzie chcą wiedzieć, jaki
jest ich rodowód. Jest w tym coś nie­
zmiernie optymistycznego, tak jak opty­
mistyczna jest sama etymologia słów „rc-
dzić”, „rodowód”. Słowa te oznaczają
bowiem, że coś pswstaje, coś, co jest za­
przeczeniem śmierci... Może to trochę
zbyt filozoficzna dygresja. To poszukiwa­
nie własnego rodowodu jest szczególnie
wyraźne w Ameryce. Będąc tam nieda­
wno miałem możliwość obserwować na­
tężenie tego niezmiernie ciekawego zja­
wiska. Poszukują swego rodowodu Ame­
rykanie mający polskie nazwiska. Szuka­
ją początków swojej rodziny, która jest
już rodziną amerykańską, tyle, żę pol­
skiego pochodzenia. Poszukują swoich po­
czątków Amerykanie włoskiego, angiel­
skiego pochodzenia.

Wiemy, że muzea pękają w szwach. To
znów jest tęsknota za minionym cza­
sem, za rodowodem całej genealogii sztu­
ki, za światem, którego się nie zna, bu

wtedy jeszcze nie było filmu, telewizji, a

wielkie dzieła artystów takich jak El

Greco, Rembrandt, Rubens mówią o tym
świecie coś bardzo pięknego. Stąd przy
„Lekcji anątomii dr. Tulpa” wiecznie są
tłumy i to nie tylko medyków, którzy
chcą zobaczyć, jak się wtedy odbywały
kontakty ludzi z preparatem anatomicz­
nym, ale wszystkich tych, którzy chcą
wiedzieć, jak wyglądała przeszłość.

CZAS MINIONY, tradycja w przy­
padku narodu, to fundament pa­
triotyzmu. Przejawią się on w

różny sposób.' W umiłowaniu własnej
wsi, własnego skrawka ziemi, własnej
zagrody. Jest to podstawa, z której
wyrasta umiłowanie własnego miasta,-'
krajobrazu, własnego regionu i całej
Polski,

Potraktujmy określenie „tradrcją”
nieco bardziej analitycznie. Myślę, że
nie wolno do tradycji podchodzić bez­
krytycznie, uważać wszystkiego co

stare za dobre, święte — bo tradycja

jest po prostu jakąś funkcją czasu. W
tradycji są pewne wątki antyhumani­
tarne i można nimi żonglować i po­
sługiwać się jako przedstawieniami
zła, a można wydobyć te wątki, które
są twórcze; nawet dla czasów dzisiej­
szych.

Mówi się często, że nowoczesność- po­
trafi niejednokrotnie przekreślić tra-
d”c ę ud początku do końca. Telewizja
miała pogrzebać istotę i wartość kina
czy teatru. Tymczasem telewizja to ja­
kieś osobliwe skojarzenie elektroniki z

nowym teatrem, bo ja uważam tele­

wizję za techniczne przedłużenie okre­
ślonych kierunków sztuki Stworzone
zostały nowe wartości. Kamera telewi­
zyjna swym transwokatorem potrafi
dać zbliżenie twarzy aktora, potrafi
niemal to, co odnajdujemy w portre­
tach Rembrandta — okazać jego du-
szę, i to dynamicznie. Stwarza więc zu­
pełnie nowe, mpżliwości dla teatru tele­
wizyjnego. Kino też nie zostało pogrą­
żone. Myślę, że tego rodzaju przykła­
dów można przytoczyć mnóstwo Jeśli
natomiast miałbym powiedzieć coś o

tej dziedzinie, która została mi powie-

SOBOTNI MONOLOG PROF. DR WIKTORA ZINA

Fet. B. Opicia

rzona w Ministerstwie Kultury i Sztu­
ki, a mianowicie o zabytkach, to po­
wiedziałbym, że w pewnej chwili , ma­
terialne pomniki naszej kultury, ruiny
zamków stają się czymś więcej niż
ruinami. Zamki w Czersku, Chęcinach,
gdzieś na Śląsku —

. to pomniki naszej
niezawisłości narodowej. Przy pomocy
tych elementów tradycji można kapi­
talnie wychowywać młode pokolenia
Jest to swojego rodzaju wzmocnienie
ludzkiego oddziaływania na psychikę
młodzieży t nie tylko młodzieży, bo
przestrzeń eliminuje się, pozostaje tyl­
ko różnica czasu Dlatego Wawel, dla.-
tego . Zamek Warszawski, nawet ten

odbudowany, są pomostami do prze­
szłości. To takie szwy historii, których
pruć nie należy.

I jeszcze jedna sprawa. Zmienia się
charakter naszej kultury. Kultura daw­
na, wiejska w znaczeniu tradycjonalnym
przest-ajć istnieć. W skali całego świata
mamy do czynienia ze wzmacnianiem
wielkich aglomeracji, miast — nie tylko
na niekorzyść wsi tradycjonalnej, ale
nawet tej nowoczesnej. I tutaj pojawia
się jakiś wielki pęd ludzkości do zacho­
wania dawnych zagród, wiatraków, mły­
nów wodnych.

Najbardziej jednak wymownie o

znaczeniu tradycji dla współczes­
nych świadczy ostatni reportaż

Światowej Organizacji Zdrowia. Już
nie architekci, nie urbaniści, nie pla­
stycy, nie psycholodzy, psychiatrzy, w

ogóle lekarze, którzy mają pieczę nad
ludzkim zdrowiem, zwracają w nim u-

wągę na pewne stymulatory zdrowia
psychicznego i na to coś, co można by
określić mianem zagrożenia psychosfe-
ry ludzkiej. Pojęcie to nie jest do koń­
ca zdefiniowane, ale wiemy mniej wię-:
cej, o cc idzie. I ciekawa rzecz: w o-

paiciu o 'piowadzone na świecie ba­
dania stwierdzono, że tymi stymulato­
rami zdrowia współczesnego człowieka
są jego kontakty z krajobrazem, z

przyrodą, której nie tknęła cywilizacja
techniczna, spotkanie ze świadectwami
minionych epok, obojętne czy w

postaci dawnych budowli, czy dzieł
umieszczonych w muzeach. To one

świadczą o ludzkim rodowodzie.
Rolę tradycji dla człowieka i dla ca­
łej . grupy społecznej podkreśliła tu_
medycyna, okazuje się, że kontakt nasz

z przeszłością to nie tylko sprawa przy­
jemności,, ale również zdrowia. I je­
szcze jedno: uważam, że tradycja nie
Stanowi żadnego zagrożenia dla współ­
czesności. Należałoby raczej odwrocie
sytuację. Jest to witamina dla „każ­
dej . nowoczesności. Żyjemy w świecie
zunifikowanym, w którym wartość
czasu stała się inna niż dawniej, w któ­
rym, pośpiech opanował nas wszyst­
kich; mamy zwielokrotnione zadania,
wciąż zjawiają się i będą zjawiać szo­
kujące wartości wizualne, coraz bar­
dziej agresywne. Już w tej chwili o-

siedla na Stegnach, osiedla pod Kijo­
wem czy osiedla w Kairze są bardzo
do siebie podobne. Architektura minio­
nych lat niesie z sobą cechy indywi­
dualne, dlatego należy jej strzec.

Dzień dzisiejszy nie lubi dnia wczo­
rajszego, potrafi z niego szydzić, na­
tomiast zaczyna kochać się w dniu

przedwczorajszym. Istnieje coś, co na­
zwałbym izolacją jednego pokolenia po­
między dwoma epokami. Z jakąś prawi­
dłowością w stosunku do pewnej epoki
następuje w ocenie jej najpierw degra­
dacja wartości, a następnie wznawianie
ich, ale już przez inne pokolenie. Jeśli
dziś patrzymy na niektóre dzieła grafiki,
to możemy w nich odkryć jakąś neose-

cesję. Najnowszy aparat telefoniczny na

Zachodzie to sprawnie funkcjonujący no­
woczesny przyrząd, ale w formie naj­
starszego modelu, i to jest na pewno fe­
nomen naszego czasu.

a filmie. „Skrzydełko czy nóżka” z

Louisem de Funes w roli głównej
widownia raz po raz wybucha

śmiechem. Razem ze wszystkimi śmia-
i łemsięija.

Ale już po seansie naszła mnie refleksja,
że w tej komedyjce, w zasadzie błahej, znaj­
duje się rzecz godna uwagi. Oto monsieur

ra Duchamin. wydaje raz do roku książkę best­
seller, która zawiera oceny poszczególnych
restauracji Duchamin ze swoimi współpra­
cownikami odwiedza incognito restauracje,
zamawia różne dania i ■wina, pobiera próbki,
degustuje i stawia gwiazdki w swoim gas­
tronomicznym przewodniku. Im więcej
gwiazdek tym większe można mieć- zaufanie
do tego lub innćgo zakładu. Duchamin opa­
truje też restauracje krótkim komentarzem
— na .„tak" albo na „nie”, pisze gdzie można

zjeść zdrowo, smacznie i czysto, a także —

gdzie gościa nie tyle żywią, co trują. Za jed-

JERZY ANKUDOWICZ

GWIAZDKA
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KRZYŻYK

ne 32 franki, bo tyle (w filmie) kosztuje prze­
wodnik pana Duchamin po restauracjach,
przeciętny Francuz . otrzymuje rzetelną in­
formację gastronomiczną.

Pomijając fikcyjność filmowej fabuły, rzecz

piby nie nowa. Oczywiście za granicą, nie u nas.

Ale film ją przypomniał i przy okazji uprzy­
tomnił, że jako konsumenci jesteśmy pozba­
wieni rzetelnej Informacji, gdzie można sma­
cznie i zdrowo sobie podjeść. Jedynie wieść
gminna czasem niesie że w takiej to a takiej
gospodzie, na którymś. tam kilometrze za mia­
stem. za lasem, za rzeką, serwują świetne kur­
czaki, lina w śmietanię albo grzybki z kapus­
tą. •

.

Gwiazdkami oznacza się jedynie hotele. Po
pierwsze tylko te nieliczne, luksusowe, z któ­
rych krajowcy korzystają raczej rzadko; po
drugie, przewodniki hotelowe z gwiazdkami
są u nas niedostępne T słusznie, bo po co

komu taki przewodnik, skoro i tak miejsc w

hotelach z reguły nie ma, a potencjalny gość
jest skazany na łaskę i niełaskę pani z re­
cepcji?

Co innego gastronomia. Korzystamy z niej
w zasadzie wszyscy, z wyłączeniem niemow­
laków i ob<ożnie chorych. Ale jedynymi ■kon­
trolerami naszych restauracji są przedsta­
wiciele PTH. dyrekcji przedsiębiorstw gas
tronomicznych i ewentualnie kontrolerzy
społeczni, flfękty ich działalności są jednak,
najdelikatniej mówiąc, poufne. Konia z-rzę­
dem temu, kto ćhce wiedzieć,. gdzie i jak
karmią.

Społeczna kontrola strawy duchowej jest
jawna i publiczna. Kinoman, widz teatralny,
telewidz, radiosłuchacz, meloman i czytelnik
książek dysponują całą masą informacji, krytyk,
recenzji i porad, co warto obejrzeć czy posłuchać.

• so Jest kiczem i szmirą. W reżysera I autora, któ­
rzy sknocą swoje „dzieło” bije się jak w bęben.
Odbiorcy sztuki są publicznie ostrzega­
ni przed złym wytworem kultury. Restaurato­
rzy natomiast zostali całkowicie wyłączeni spod
systemu publicznej krytyki. Jedynie w spo­
radycznych wypadkach pobicia konsu­
menta, masowego zatrucia, albo oczywistych
nadużyć gospodarczych ujawnia się tu i ów­
dzie karygodne zaniedbania. Tylko od wielkie­
go dzwonu prasa kogoś chwali w związku z

przyznaniem, powiedzmy „srebrnej patelni”.
Tak powszednie sprawy, jak choćby ograniczo­
ny wybór dań. fatalny nieraz smak tego,, co

znajduje się na talerzu, brud, specyficzne za­
pachy dolatujące z kuchni i niezbyt uprzejma
obsługa raczej rzadko są przedmiotem publicz­
nych rozważań. Spowszedniały? Chyba tak.

Kto ma taką publiczną kontrolę działal­
ności restauracyjnej prowadzić? Na pew­
no nie PTH. na pewno nie prasa.. Nie

wyważajmy pozą tym dawno otwartych
drzwi, nie usiłujmy od nowa wynaleźć pro­
chu. Systematycznie, raz do roku wydawany,
aktualny i rzetelnie opracowany przewod-
nik-informator. z gwiazdkami dla restaura­
cji. które żywią dobrze i może z krzyżykami
oznaczającymi te zakłady, gdzie konsumen­
tów trują. bardzo bv się natń przydał. Na ten
cel nie żałowałbym ani papieru, ani wysiłku.
Efekt, moim z.daniem. murowany. A że nie­
które knajpy mnsia!vby, niechybnie splajto­
wać, albo radykalnie zmienić swój styl pra­
cy — to chyba bardzo dobrze O to w koń­
cu chodzi.

A może ma ktoś lepszy pomysł?

©■', REGIONIE PIENIŃSKIM mieszka i tworzy wielu

artystów ludowych. Zajmują się oni rzeźbą, kowalstwem,
artystycznym, malarstwem na szkle, hafciarstwem i tkac­
twem. Liczni z nich są członkami Stowarzyszenia Twór­
ców Ludowych. W Pieninach mieszka także kilkusetosobo­
wa grupa związana od lat te Spółdzielnią Rękodzieła Ludo­
wego i Artystycznego „Pięntny" w Szczawnicy-Krościen-
ku. IV pienińskim uzdrowisku otwarto w tym roku stałą
galerię twórczości ludowej.

9 TARNOWSKIE MUZEUM OKRĘGOWE, mające cen­
ne zbiory szkła, porcelany, portretu sarmackiego i starej
broni, obchodzi w br. 50-1 ecie. Z tej okazji przygotowuje

się monografię naukowo-historyczną poświęconą pracy
muzeum. Urządzonych, zostanie kilką ekspozycji. Muzeum
przejmie dom wyremontowany na tarnowskim rynku oraz

zamek z XVI wieku w Dębnie. Zaczńle się też remont

dworku w Tarnowie, który w przyszłości pomieści zbiory
oddziału etnograficznego.
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...„spędziliśmy czas całkiem świątecz­
nie...jeździliśmy NA ŁYŻWACH... WOŁODIA
PRZYWIÓZŁ Z MINUSY CAŁA MASĘ SZTUK
ŁYŻWIARSKICH I TERAZ OLŚNIEWA MIESZ­
KAŃCÓW SZUSZY PRZERÓŻNYMI ' „HOLEN­
DRAMI” I „SKOKAMI HISZPAŃSKIMI”. Rozryw­
ką też były szachy... Poza tym śpiewano, po polsku
i po rosyjsku.., Świetnie zwłaszcza witaliśmy Nowy
Rok (nawiasem mówiąc, Wołodię podrzucano do
góry, pierwszy raz w życiu widziałam tę procedurę
i strasznie się uśmiałam)”.

Fragment listu N. Krupskiej z Szuszenskoje, pry­
watna korespondencja z okresu zesłania świadczy o

przyjaznych kontaktach, jakie łączyły W. Lenina z

polskimi zesłańcami. Sposobność bliższego poznania
Polaków stanowił pobyt w Polsce. O Poroninie tak
pisał:

„Miejscowość jest tutaj eudna. Powietrze wspaniałe
— wysokość około 700 metrów. Nie ma żadnego po­
równania z nisko położonym, nieco wilgotnym Krako­
wem... Ludność — to polscy chłopi, „górale.” (mieszkań­
cy gór), z którymi porozumiewam się nieprawdopo­
dobnie łamanym językiem, z którego znam pięć słów,
pozostałe zaś — to kaleczone rosyjskie... Wieś jest ty­
pu niemal rosyjskiego. Słomiane strzechy, nędza. Bo­
se baby i dzieci. Chłopi noszą strój góralski — białe
sukienne spodnie i takie same narzutki — półpłaszeze,
półkurtki”.

A Polska i polski ruch robotniczy były przedmio­
tem szczególnego zainteresowania przyszłego wodza
rewolucji. Z uznaniem, niemal podziwem wyrażał
się o rewolucyjnym zrywie polskich mas pracują­
cych w 1905 roku.

.... Bohaterska Polska znów już Stanęła w szeregach
strajkujących, jakby szydząc z bezsilnej złości wrogów,
którzy mniemali, że rozbiją ją swoimi uderzeniami, a

którzy mocniej tylko wykuwali jej siły rewolucyjne...

„A robotnicy... pokazują nam — Jak świadczy przy­
kład proletariatu Łodzi — nie tylko nowe wzory rewo­
lucyjnego entuzjazmu i bohaterstwa, lecz również 1

wyższe formy walki... Powstanie zbrojne rośnie w

głąb, 1 wszerz. Nowe ofiary oprawców carskich — w

Łodzi zabito i raniono około 2000 osób — wzniecają
płomień nienawiści do przeklętego samowładztwa
wśród nowych dziesiątek i setek tysięcy obywateli.
Npwe starcia zbrojne pokazują w sposób coraz bar­
dziej poglądowy, że decydująca walka orężna ludu z

siłami zbrojnymi caratu jest nieunikniona...”

OPOWIADAŁ SIĘ za niepodległością Polski, był
żarliwym rzecznikiem tej sprawy, zarówno w okre­
sie poprzedzającym Rewolucję Październikową oraz

jako przywódca radzieckiego państwa.
„Co się zaś tyczy przywrócenia niepodległości

Polski, to mamy tu do czynienia z oszustwem za­
równo ze strony kapitalistów niemiecko-austriac-
kich, jak i ze strony rosyjskiego Rządu Tymczaso­
wego, który mówi o rzekomo „wolnym” sojuszu
wojskowym Polski z Rosją. Do prawdziwego bo­
wiem określenia woli ludu wszystkich zaanektowa­
nych terytoriów konieczne jest wycofanie wojsk i
przeprowadzenie wolnego referendum wśród lud­
ności. Jedynie zastosowanie tego środka w stosunku
do całej Polski (tzn. nie tylko do zaboru rosyjskie­
go, ale również do zaboru niemieckiego i austriac­
kiego)... byłoby krokiem wiodącym do przekształce­
nia obietnic rządowych w czyn”.

W maju 1917 roku formułując „Nakaz dla wybie­
ranych w fabrykach i pułkach delegatów do rady
delegatów rob. i żołn.” pisał: „Nasz delegat winien
opowiedzieć się za tym, by rząd rosyjski natych­
miast. i bezwarunkowo, bez żadnych wykrętów i bez
najmniejszej zwłoki, otwarcie zaproponował wszy­
stkim prowadzącym wojnę krajom pokój na wa­
runkach oswobodzenia wszystkich uciskanych
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lub niepełnoprawnych narodowości bez żadne­
go wyjątku. Znaczy to: Wielkorusi nie będą
trzymali przemocą ani Polski, ani Kurlandii, ani
Ukrainy, ani Finlandii, ani Armenii, ani w ogóle
żadnego narodu...”

PODPIS WŁ. ULIANOWA, przewodniczącego
Rady Komisarzy Ludowych widniał pod Dekretem
Rady Komisarzy Ludowych, mocą którego... „wszy­
stkie układy i akta zawarte przez rząd b. Cesarstwa
Rosyjskiego z rządami Królestwa Pruskiego i Ce­
sarstwa Austriacko-Węgierskiego dotyczące rozbio­
rów Polski zostają ze względu na ich sprzeczność z

zasadą samookreślenia narodów i rewolucyjnym po­
czuciem prawnym narodu rosyjskiego, który uznał
niezaprzeczone prawo narodu polskiego do niepod­
ległości i jedności, zniesione niniejszym w sposób
nieodwołalny”.

Jakże znamienne było wystąpienie W. Lenina na

I Ogólnorosyjskim Zjeździe Pracujących Kozaków
(1. III. 1920) w okresie narastającego konfliktu pol­
sko-rosyjskiego.

„...mówimy towarzyszom tu Polsce, że wolność Pol­
ski szanujemy tak samo jak wolność każdego innego
narodu, że rosyjski robotnik i chłop, który doświad­
czył na sobie ucisku caratu, dobrze wie, czym był ten
ucisk. Wiemy, że podział Polski między kapitał nie­
miecki, austriacki i rosyjski był wielką zbrodnią, że
rozbiór ten skazał naród polski na długie lata ucisku,
kiedy to posługiwanie się językiem ojczystym uważano
za przestępstwo, kiedy cały naród polski wychowywa­
no w jednej myśli: wyzwolić się z tego potrójnego
ucisku... Nie chcemy wojny o granicę terytorialną,
pragniemy bowiem przekreślić tę przeklętą przeszłość,
kiedy każdego Wielkorusa uważano za ciemięzcę...”

A TAK żegnał czerwonoarmistów, udających się
na front polski 5 maja 1920 roku:

„...Pamiętajcie, towarzysze, że z polskimi chłopami
i robotnikami nie jesteśmy poróżnieni, że niepcdległaśó
Polski i polską republikę ludową uznawaliśmy i lizna-

jgmy... Godziliśmy się na wszelkie ustępstwa i niech

każdy z was pamięta n tym na froncie. Niech wasze

postępowanie w stosunku do Polaków udowodni tam,
że jesteśmy żołnierzami republiki robotniczo-chłop­
skiej... Powinniśmy wszyscy złożyć tu dzisiaj przysię­
gę, złożyć uroczyste przyrzeczenie, że wszyscy, jak je­
den mąż, staniemy murem, żeby nie dopuścić do zwy­
cięstwa polskich panów i kapitalistów. Niech żyją
chłopi i robotnicy wolnej, niepodległej republiki pol­
skiej! Precz z polskimi panami, obszarnikami i kapi­
talistami! Niech żyje nasza robotniczo-chłopska Armią
Czerwona!”

Niespełna ćwierć wieku później czerwonoarmiści
i żołnierze Ludowego Wojska Polskiego, zbratani
przyjaźnią zrodzoną w walce ze znienawidzonym
najeźdźcą hitlerowskim, przynieśli umęczonej Pol­
sce wolność.

(ZG)

Kiedy
w 1254 r. Przemysław I na­

dawał przywilej zwalniający od
cła kupców przybywających

podówczas na targi do Poznania
—■nie przypuszczał zapewne, że
w 700 lat później, gród, zwany
często jego imieniem, stanie się je­
dnym z najważniejszych ośrodków
handlu światowego.

Tegoroczne, czerwcowe Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie odbędą się już
po raz 50. Wszystko wskazuje, iż rocz­
nica ta wpłynie w widoczny sposób nie
tylko na rekordową ilość zgłoszeń wy­
stawców zagranicznych ze wszystkich
kontynentów, ale sprzyjać będzie rów­
nież poważnej metamorfozie miasta
nad Wartą.

Już w roku ubiegłym „ojcowie” Po­
znania rozpoczęli starania o godne uczcze­
nie tego jubileuszu. Jak jednak przystało
ri ■znanych z racjonalnego myślenia pozna­
niaków — nie chodzi tu o okolicznościowe
fetowanie, ale o solidną pracę. Właśnie w

rezultacie tego, miasto wzbogacić zamie­
rza swój stan posiadania o nowe miejsca
hotelowe, restauracje, bary szybkiej ob­
sługi, głównie typu „bistro” i „ezpresso”,
kawiarnie, arterie komunikacyjne, par­
kingi itp.

Poznaniacy już w ub. r. pokazali, że
można to zrobić szybko i solidnie; w ze­
spole Starego Miasta i przy jego rynku
otwarto kilka znakomicie wyposażonych
kawiarni i lokali gastronomicznych, odda­
nych do użytku w rekordowym okresie
kilku miesięcy. Dziś stały się one nieod­
zownym elementem zabytkowego zespołu
staromiejskiego tłumnie odwiedzanego
przez turystów i mieszkańców Poznania.
Widocznym, nawet z daleka, akcentem
będzie też nowy hotel „Poznań’ z 1 tys.

miejsc noclegowych i zapleczem gastrono­
micznym.

ubileusz skłania również do reflek­
sji historycznych. W tym celu gro­
madzi się w Poznaniu pamiątki i

eksponaty związane z dziejami Między­
narodowych Targów Poznańskich.

Warto przy tej okazji przypomnieć,
że Poznań, jeszcze przed sławetnym
przemysłowym przywilejem, brał po­
przez Szczecin — dzięki Warcie — u -

dział w eksporcie drewna, dziegciu,
smoły, węgla drzewnego i wosku.

przez Żytomierz lub Lwów na Radom —

Poznań i dalej do Magdeburga i Lipska.
Dzięki temu Poznań nawiązał kontakty
handlowe z krajami tatarskimi, Mołda­
wią, Turcją i czarnomorskimi faktoriami
Genui.

Na przełomie XV i XVI wieku był
Poznań trzecim co do wielkości miastem

Rzeczypospolitej — po Krakowie i Gdań­
sku — ale w handlu zagranicznym „wy­
grał Wyścig” z Krakowem. Na targach
świętojańskich, słynnych wówczas na ca­
łym kontynencie, spotykali się kupcy z

ALEKSANDER NOWAK PO RAZ 50. MTP

W XV w. Poznań stał się największym
w Polsce ośrodkiem handlu suknem, a

eksport doskonałej wełny wielkopol­
skiej kierował się na Czechy, Śląsk i
Saksonię. Był też dużym rynkiem im­
portowym.

W czasach, współczesnych, Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie — po kolej­
nych czterech targach krajowych —

rozpoczęły się w 1925 r. Po ustabilizo­
waniu waluty polskiej, uznano wtedy
nasz kraj za poważnego partnera w

handlu międzynarodowym, a targi —

za regulatora stosunków handlowych
Polski z innymi państwami.

W trzy lata później MTP weszły w

skład Związku Targów Międzynarodo­
wych (Union des Foires Internationa-
les) a następnie uznane zostały za

jednego z jego członków-założycieli.
Szybko rosła ilość wystawców i zwie­
dzających oraz wartość obrotów. Ilość
państw wystawiających wzrosła z 11 w

1934r.do17—to1939r., a obroty
osiągnęły rekordowy na owe czasy po­
ziom — 120 min. zł.

Pierwsze po wojnie MTP odbyły się
w 1947 r.

Ustaliły się już wówczas szlaki handlo­
we na Frankfurt nad Odrą, Wrocław i
Gdańsk — via Toruń.
. Jeszcze bardziej niż Przemysław
przyczynił się do rozwoju tego handlu
Władysław Jagiełło, który przywilejem
z 1391 r. zmusił kupców do zawierania
kontraktów handlowych z kupcami po­
znańskimi. Po zawarciu unii polsko-li­
tewskiej Poznań stał się ośrodkiem
handlu tranzytowego do Lubeki z Wiel­
korusi, Litwy i Białorusi. Monopol
Hanzy został złamany.

Na przełomie XIV i XV wieku coraz

większą rolę w handlu między Wschodem
i Zachodem odgrywać zaczęły szlaki po­
łudniowe. Jeden z nich ciągnął się z Rusi

całej Europy i Azji Mniejszej. Jarmarki
świętojańskie były bezpośrednim prekur­
sorem dzisiejszych MTP.

okazji targów świętojańskich u-

kształtowała się w Poznaniu np.
międzynarodowa giełda futrzarska.

Jeden z zawartych wówczas kontrak­
tów handlowych wymienia zawrotną
wprost ilość zakupionych „hurtem”...
840 tys. skór popielicowych.

Oprócz hurtu skórzano-futrzarskiego
to stolicy Wielkopolski istniał również
międzynarodowy handel bydłem. W la­
tach 1509 — 1552 przepędzano corocznie
przez Poznań ponad 50 tys. sztuk by­
dła. Dużą dynamiką odznaczał się rów­
nież handel suknem z Anglią i Flandrią.

IFfy, ziś, obok Mediolanu, Nowego Jorku,
SS Lipska, Paryża, Hannoweru MTP

należą do czołówki światowej. Te­
goroczne Targi, (to dniach od 11 do 20
czerwca), będą miały charakter uniwer­
salny. Zgodnie jednak z powojenną tra­
dycją, będą one obejmować przede wszy­
stkim ekspozycję wyrobów światowej
czołówki przemysłowej: dobra imuesty-
cyjne, maszyny i urządzenia, linie techno­
logiczne, sprzęt pomiarowo-kontrolny i

artykuły trwałej konsumpcji, środki tran­
sportu i myśl techniczną. Jest to bowiem
zgodne z ukształtowanym już charakte­
rem wymiany handlowej na linii Wschód
■— Zachód, której Poznań jest. niekwestio­
nowanym centrum europejskim.

Amsterdam stał się niedawno widownią szokujące­
go dla mieszkańców miasta zjazdu „Punków” z całe­
go kraju. „Funkowie”, jak nazywa się ten margineso­
wy odłam młodzieży w krajach zachodnich, stają się
coraz bardziej widoezni na ulicach miast zachodnioeu­
ropejskich, manifestując swą nienawiść wobec rea­
liów życia społecznego w kapitalizmie. , CAF

Strajk przemytników
Drobni przemytnicy papierosów z

Bari, położonego na wschodnim wy­
brzeżu południowych Włoch, przystą­
pili niedawno do strajku. W wydanej
z tej okazji ulotce usprawiedliwiają
się tym. że dostawcy, wielcy przemyt­
nicy, obniżyli do tego stopnia zyski
„małych”, że interes przestał się zu­
pełnie opłacać. Ulotka stwierdzała, iż
władze, zwłaszcza w południowowło-
skich, zacofanych regionach, gdzie
szmugiel jest jedynym źródłem u-

trzymania dużej części żyjącej na Wy­
brzeżu ludności, zwracają głównie u-

wagę na „detalistów”, a nie na „hur­
towników”.

Marihuana - z Kolumbii

Plantację konopi indyjskich — su­
rowca do produkcji marihuany — wy­
kryła ostatnio policja kolumbijska w

departamencie Guachira. Organa ści­
gania aresztowały grupę 26 miejsco­
wych przemytników w czasie łado­
wania partii marihuany na pokład
specjalnie wyposażonego samolotu.

Pakiety narkotyku miały być zrzuco­
ne na spadochronach w pobliżu stat­
ku przemytniczego, krążącego po o-

twartym morzu w ustalonej uprzed­
nio strefie. Okazało się, że proceder

ten trwa od dawna i że tą m. in. dro­
gą przerzucany był narkotyk z Ko­
lumbii do USA. Najciekawsze jest
jednak to, że na podstawie zeznań

przemytników — trafiono na plantację
surowca, która ma 1509 hektarów.

Środek
przeciwko papierkomanii

Rząd kanadyjski postanowił podjąć
energiczną akcję przeciwko marno­
waniu papieru w rozlicznych urzę­
dach. 2eby zwalczyć zło. powołano
specjalną komórkę kontrolną, składa­
jącą się z kierownika i 20 pracowni­
ków. Jej zadaniem jest egzekwowanie
od ministerstw i urzędów sprawozdań
na temat ograniczenia papierowej
sprawozdawczości.

Dla każdego coś miłego
W niedalekiej przyszłości wysoko

postawionych gości Białego Domu

spotka niespodzianka: w szeregach
Gwardii Honorowej, przed którą bę­
dą przechodzić, znajdą się również ko­
biety, służące w różnych rodzajach

broni. Walka o równouprawnienie
również w wojsku sprawiła, że od

pewnego czasu kobiety dopuszczane
są. w symbolicznych oczywiście ilo­
ściach. do lotnictwa, marynarki i ar­
mii lądowej USA.

Z .jaką szybkością?
W większości krajów Europy do­

zwolona szybkość maksymalna w

miastach wynosi 50 km/godz. (z wy­
jątkiem Belgii, Danii, Hiszpanii, Ru­
munii, Francji, Węgier, CSRS, Jugo­
sławii i ZSRR, gdzie wolno jeździć 60

km/godz.) . Na drogach: 100 km/godz..
(Polska, Grecja, Węgry, Szwajcaria,
Jugosławia, Rumunia, RFN, Austria).
Inne kraje — poniżej 100 km/godz., aż
do SG km/godz. w Bułgarii, Holandii i

Norwegii.
Na autostradach maksymalna do­

zwolona prędkość waha się od 100

km/godz. (m. in. u nas),- 110 km/godz.
(Dania, W. Brytania), 120 km/godz.
(Belgia. Finlandia, Węgry, Portugalia,
Luksemburg), 130 km/godz. (Szwecja.
Francja, Austria, aż do prędkości bez

ograniczeń (Turcja, Jugosławia, Irlan­
dia, RFN oraz — ostatnio — CSRS).

OJAWIENIE SIĘ
w ostatnich la­
tach wielu no­

wych chorób, wy­
wołanych przez nie­
znane wirusy i bak­
terie, niepokoi leka­
rzy z całego świata.

Diagnozy tych chorób
są niepewne, badania
przyczyn dotychczas —

nieskuteczne. Niektórzy,
lekarze zadają sobie py­
tanie, czy te nowe szcze­
py bakterii nie powsta-
ją dzięki „skaczącym
genom”, które łącząc się
i oadziaływując na sie­
bie wzajemnie tworzą
nowe gatunki. Nieznana
choroba, zaobserwowa­
na w Filadelfii, tzw.

„choroba Kawasaki” w

Japonii, febra połączo­
na z krwotokami w Zai­
rze oraz „choroba zielo­
nej małpy” — oto kilka
tylko owych, nieznanych
chorób.

Mimo że ich ojczyzną
jest Trzeci Świat, zda­
rzyły się również wy­
padki zachorowań w

Europie i w USA. Np. w

1976 r. odbył się w Fi­
ladelfii Międzynarodo­
wy Kongres Euchary­
styczny, w którym wzię­
ło udział ok. 250 osób.
Po kilku dniach 180 u-

czestników zachorowało,
a 29 — zmarło. Podob­
na epidemia, tylko na

mniejszą skalę, dotknę­
ła 19 stanów USA oraz

miasta — Durban i Jo-
hanr.esburg w Afryce
Południowej. Bakterie
wywołujące epidemie,
zostały wykryte przez
pracowników Kontroli
Chorób w mieście Atlan­
ta (stan Georgia w

USA).
W poprzednich latach

pojawiły się dwie inne
choroby: „choroba zie­
lonej małpy” i „febra z

Lassy”. Uczeni udowod­
nili, iż przyczyną febry
są nieznane wirusy, cał­
kowicie odporne na

szczepionki. Epidemia
febry w 1969 r. wywo­
łała przerażenie wśród
ludności Nigerii. Pierw­
szą ofiarą była pielęg­
niarka — Laura Winę,
która zmarła nagle jak
rażona piorunem. Dwie
koleżanki, usiłujące ją
ratować, zachorowały
również. Jedna z nich
zmarła, druga przewie­
ziona natychmiast do
USA została uratowana.

Wirus „febry z Lassy”
dał znać o sobie znów

MEDYCYNA

NOWE MIKROBY

w Nigerii, tym razem'w
Ibadanie, gdzie spowo­
dował śmierć lekarza —

dr. Sauerwalda. Leczą­
cy zmarłego dr Mandrel-
la zaraził się także, ale
po przewiezieniu do
RFN samolotem w her­
metycznym namiocie z

plastiku — został wyle­
czony. Tzw. „chorowi
zielonej małpy”, pojawi­
ła się w RFN po spro­
wadzeniu z Ugandy do
celów naukowych, mał­
py, nazywanej zieloną,
Niestety, zwierzę to 0-
kazało się nosicielem
wirusa — nieszkodliwe­
go dla małp, ale nie­
bezpiecznego dla ludzi.

P1DEMIA nowej
choroby wybuchła
w r. 1976 w Suda­

nie południowym i pół­
nocnym Zairze, pochła­
niając wiele ofiar. Obja­
wami tej choroby były:
gorączka, bóle głowy
oraz klatki piersiowej,
a także zaburzenie ner­
wowe. Krew chorych
przesłano do Anglii,
gdzie miała być zbada­
na w laboratorium mi-

krObitiWglfcknym w Pór-
ton Down. Jednakże
wobec nieostrożności la-
boranta, który zakuł się
ostrym narzędziem
przez rękawicę ochron­
ną, musiano przerwać
badania. Laborant po
pięciu dniach zachoro-
wał. Uratowano go dzię­
ki dokonanej transfuzji
krwi i zastosowaniu
leku przeciwrakowego.

Tajemnicza „choroba
Kawasaki” wybuchła w

Japonii, gdzie chorowało
siedem tysięcy dzieci w

wieku od 3 miesięcy do
12 lat. Po pewnym cza­
sie epidemia przeniosła
się do .Stanów Zjedno­
czonych: dotknęła ona

tam czternaścioro dzieci.
Symptomy tej choroby
to m. in.: wysoka gorą­
czka, zapalenie gardła i
jamy ustnej, zaś przy­
czyna była nieznana.
Gdy upłynęło kilka mie­
sięcy dzieci powróciły do
zdrowia bez leczenia.
Bakteriolodzy nie wy­
kryli u chorych baktM
rii ani wirusów.
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4 nowoczesne bloki przeznaczono na hotel.
Mieszka w nim ponad 800 junaków (dodaj­
my, że jest to jeden z największych hufców
w Polsce) zarówno niepełnoletnich, jak i peł­
noletnich. Wszystkie potrzeby junaków za­
bezpiecza się na miejscu. Od szkolenia zawo­
dowego poczynaja.c, a na rekreacji kończąc.
Bez bieganiny po mieście, bez zbędnej strąty
czasu. Ba, przy hufcu funkcjonuje Średnie
Studium Zawodowe, które jest raczej jesz­
cze ewenementem w praktyce OHP. Hufiec —

jak informował mnie jego komendant, Łu­
kasz Ochmański — utrzymuje ścisłą współ­
pracę z Uniwersytetem Jagiellońskim. Istnie­
je tu gabinet socjologiczno-psychologiczny
udzielający porad młodym ludziom, pomagają­
cy im w rozwiązywaniu problemów życiowych.

Dzisiaj hufiec Ochmańskiego należy do
przodujących nie tylko w Krakowie, lecz
także i w kraju. Stworzono warunki sprzy­
jające prawidłowemu rozwojowi młodych
ludzi, wszechstronnemu zaspokajaniu ich as­
piracji zawodowych i życiowych. Sukcesy
stały się więc pochodną tego wszystkiego, co

uczynił dla swych młodych pracowników —

„KRAKBUD”.

JESTEM realistą i wiem, że takie ośrodki nie

będą powstawały jak grzyby po deszczu. Upły­
nie jeszcze wiele łat, gdy dzisiejsza „niezwy­
kłość” będzie czymś normalnym. Myślę jednak,
że właśnie tędy wiedzie droga, że z czasem

OHP nikomu nie będzie się kojarzył tylko
z rezerwą siły roboczej o silnych rękach
do „wszystkiego”, ale przede wszystkim z orga­
nizacją wypełniającą luki wychowawcze w śro­
dowisku młodzieży, która życiowy start miała
bardzo utrudniony. Młodzieży, której zdarzyło
się, i to nie z jej winy, zaniedbać to, co za­
niedbanym być nic powinno.

MNUSZ HAŃDEREK

Gmach Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych nie

wyróżnia się niczym specjalnym: wielki szary budynek
otoczony parkanem z żelaznych sztachet, przy bramach

budki strażników. Jednak to, co dzieje się wewnątrz, pobudza
wyobraźnię niejednego przechodnia, który wie, że właśnie tu

produkuje się pieniądze...

JAK SIĘ TO ROBI?

Mamy stare tradycje w produkcji
banknotów: pierwsze polskie papie­
rowe pieniądze, wypuszczone w 1793
r., należą do najdawniejszych w Eu­
ropie. Warszawska PWPW od 52
lat kontynuuje te tradycje. W czasie

Fet. W. Klag

powstania budynek zniszczono, ma­
szyny zdemontowano i wywieziono.
Po wojnie wznowiono produkcję i
już w 1950 r. wytwórp.ia emitowała
banknoty, które jeszcze do niedawna
były w użyciu. Oprócz pieniędzy cze­
ki, losy loteryjne oraz znaczki pocz­
towe i skarbowe. W ostatnich latach
zakład przeszedł gruntowną moder­
nizację, dawne urządzenia zastąpio­
no najwydajniejszymi maszynami,
jakie można było zakupić na świę­
cie. PWPW stała się więc obecnie
najnowocześniejszym tego typu za­
kładem poligraficznym w krajach
socjalistycznych, dysponującym wła-
S”a papiernią i działem farb.

Banknoty drukowane są tu dworną
różnymi technikami offsetową i stalo-

i-ytniczą. Najdłużej trwa przygotowa­
nie samej matrycy stalorytniczej,
zwłaszcza jej fragmentu przedstawia­
jącego wizerunek postaci figurującej
na banknocie. Wvmaga to ponad pół
roku pracy rytownika, który na me­
talowej tabliczce specjalnym rylcem
rysuje misterne linie i punkty, z któ­
rych' stopniowo wyłania się zaprojek­
towany przez artystę-plastyka por­
tret, odtworzony z najdrobniejszymi
szczegółami. Jednocześnie wykonuje
się tzw. gilosz, czyli skomplikowaną
siateczkę-wzorek o motywach nie do

powtórzenia, która stanowi tło bankno­
tu. Wszystkie te zabiegi wymagają be­
nedyktyńskiej pracy, olbrzymiej do­
kładności i wysokich umiejętności.

Dziennie tysiące arkuszy schodzi ■
maszyn drukarskich. Każdy arkusz

poddawany jest superważnej konti-oli,
a w razie wykrycia najmniejszej cho­
ciażby różnicy w natężeniu barw lub
w wielkości banknotów — natych­
miast idzie na przemiał. Potem w sor­
towni, przy pakowaniu, jeszcze raz

sprawdza się każdy odcinek.

Szczytowe nasilenie prac przypada
na okres, w którym opracowuje się
nowe wzory banknotów. Taką ope­
rację PWPW przeszła w ostatnich

konania, ilością szczegółów, barw i
odcieni. Wszystkie są jednego for­
matu — 138X63 ram, są wygodniej­
sze w użyciu, mniej narażone na

łamanie i gięcie niż poprzednie
„płachty”. Ten ostatni aspekt jest
wyjątkowo ważny.

NAJDROŻSZY NOTATNIK

Brzmi to jak paradoks, ale fakty
nie pozostawiają wątpliwości: zara­
biamy pieniądze ciężką pracą, aby

MICHAŁ KLEWSZCZYŃSKI

Pieniądze
latach, gdy Narodowy Bank Polski
zdecydował sukcesywnię wycofać z

obiegu przestarzałe wzory i zastąpić
je nowymi. Wśród artystów-plasty­
ków współpracujących z wytwórnią
rozpisano wówczas konkurs — naj­
lepsze okazały się projekty Andrze­
ja Heidricha i te zostały przyjęte do
realizacji.

Zagraniczni kolekcjonerzy uznali
te banknoty za wyjątkowo udane,
chociaż u nas spotkały się one z róż­
nymi ocenami, a wielu osobom
wręcz się nie podobają. Ale cokol­
wiek bv mówić o ich wyglądzie,
trzeba przyznać, że w porównaniu ze

starymi banknotami, różnią się nie.
tylko wielkością, ale i precyzją wy­

je potem... niszczyć. Nie grzeszymy
bowiem dbałością o banknoty — wy­
starczy obejrzeć pierwszą z brzegu
pięćdziesięciozłotówkę czy setkę, by
dostrzec zapiski, tłuste plamy i klek­
sy. W efekcie znaczna część będą­
cych w obiegu banknotów idzie co

roku na przemiał. Straty stąd wy­
nikłe pokrywa państwo, a więc my
wszyscy.

Najkrócej „źyją” odcinki o mniej­
szej wartości: pięćdziesięcio- i stuzło­
tówki. Częściej są one w obiegu, a im

mniejsza wartość banknotu, tym
mniejsza o niego dbałeść. Pięćsetki
wytrzymują nieco dłużej, ale nie są to

też imponuja.ee okresy czasu. Najdłużej,

bo ok. 5 lat, utrzymują się w obiega
tysiączłotawki.

Nie ma ścisłego kryterium zużycto
banknotów. W praktyce decydują b

tym pracownice sortujące pieniądze w

oddziałach NBP. One też mogą naj­
więcej powiedzieć o naszym niedbal­
stwie : braku poszanowania dla środ­
ków płatniczych, o efektach tlamsze-
nia ich w kieszeniach, o wykorzysty­
waniu ich w eharakterzę notatnika, W

którym zapisuje się numery telefo­
nów. adresy i dowcipy. Nierzadko tra­
fiają się też banknoty z wypisanymi
wyznaniami miłosnymi i... sprośnymi
wierszykami.

I jeszcze jedno: niewłaściwe prze­
chowywanie pieniędzy: Zakopywane
pod gruszą gniją, upychane w poń­
czochę gną się i kruszą, przechowy­
wane w snopku słomy często idą %
dymem...

W porównaniu z innymi krajami,
szybkość zużywania się bank­
notów jest u nas wyjątkowo

duża. Przyznać jednak trzeba, że do
produkcji naszych środków płatni­
czych stosujemy gorszy papier — z

odpadów bawełnianych, lnu i celu­
lozy. Tymczasem do najtrwalszych
zalicza się banknoty produkowane z

czystej bawełny (funty, dolary) oraz

na papierze nasyconym melaminą —-

żywicą odporną na wilgoć i ścieral­
ność (ruble). Franki francuskie, któ­
re żyją średnio 5 lat, produkowane
są również z papieru nasyconego od­
powiednimi Ż5'wicami i żelatynowa­
nego Ale i u nas widoczna jest po­
prawa. Papier, na którym obecnie
drukowane są polskie pieniądze, ma

inny skład chemiczny niż. ten, z któ­
rego robiono poprzednie banknoty,
jest już bardziej wytrzymały, choć
do doskonałości jeszcze mu daleka.



SOBOTA, NIEDZIELA, 22, 23 KWIETNIA 1978 R. — NR 92 GAZETA POŁUDNIOWA Sir. I

Twórczość prozatorska Je­
rzego Broszkiewicza obej­
muje swymi skrzydłami

sprawy historii i sprawy czło­
wieka. Jego wnętrza.

Jest rzeczą oczywistą, że pisarz
ma prawo do określonej przesady —

świat przedstawiony w jego dzie­
łach musi zawierać w sobie tę nie­
zbędną dozę oceny, która twórcy
każę malować obraz właśnie taki, a

nie inny. Najczęściej jednak w wy­
padku krakowskiego prozaika i dra­
maturga oraz muzykologa i społecz­
nika. jego ambicje sięgają poza do-
rainość. Nawet wtedy, gdy ucieka
do tematu historycznego, pisząc
„KSZTAŁT MIŁOŚCI”, drugą liczą­
cą się w dorobku twórczym powieść
— opowieść o Chopinie. Ale pierw­
sze było „OCZEKIWANIE", wyszło
w roku 1948, Rzecz zawężona do
pola obserwacji człowieka uwięzio­
nego podwójnie — przez okupanta,
mordercę i niszczyciela i przez ścia­
ny mieszkania. Broszkiewicz już
wtedy dał się poznać jako atdor
niezwykle czuły na stan ludzkiej
świadomości, przepływ doznań bo­
hatera.

Ucieczka do historii też właściwie
nie pozwoliła, autorowi wykreślić ze

swej twórczej pamięci nieustannego
obowiązku konfrontacji dziejów z jed­
nostką; stąd Norwidowskie pytanie, z

którego zrodził się tytuł: „Czernie jest
piękno? Kształtem jest miłości?” I kie­
dy Broszkiewicz w roku 1959 na stałe
wraca- do Krakowa, skłonni jesteśmy

OLGIERD JĘDRZEJCZYK LEKTURY

BROSZKIEWICZA

wejście w temat
uznać w tym nie tylko zewnętrzność
określonego gestu. Tu bowiem, pod
Wawelem,, rodzi się Eroszkiewicz-dra-
maturg, poruszający w wielu znaczą­
cych sztukach tę nie dla wszystkich
oczywistą łączność żywiołów dziejo­
wych i naszych małych sp~aw. Najle­
piej wyraził to w „IMIONACH WŁA­
DZY", wielkiej rozprawie z dowolnoś­
cią interpretowania historii. Ludzie
spełniający tę władzę nad innymi oka­
zują swe oblicze w grymasie, w cier­
pieniu, w nie zawsze usprawiedliwio­
nych uprzedzeniach. Jeszcze inny dra­
mat ..SKANDAL w HELLBERGU”

przybliżył nam to widzenie narodzin
psychopatologicznych układów władzy
przez próbę interpretacji, nałożoną na

charakter Niemiec powojennych. Już
od tego momentu pisarz otwarcie zdą­
ża do konfrontacji z czytelnikiem, któ­
rego Małą stabilizację, Kartotekę i

wszystkie Tanga wyczyniane niejo1-o
na. marginesie wydarzeń, wrzuca do
wora z odpadkami. I ma swoje racje.

Pierwszy tom „DZIESIĘCIU ROZ­

DZIAŁÓW” wychodzi w roku
1971 — nosi tytuł „DŁUGO 1
SZCZĘŚLIWIE”, cztery lata temu

część druga „N1E CUDZOŁÓŻ, NIE
KRADNIJ" wyznacza już w zasa­
dniczych zarysach nowy kierunek
zainteresowań twórczych autora.

Idzie on wyraźnie ku wielkiej me­
taforze, budowanej w książce o

kształtach normalnej fabuły — z

małych faktów, fakcików, wydarzeń
i wydarzątek snującej sprawę. Zwra­
cano już uwagę na to, że bohater
tego utworu za dużo przeżyć ma. bo
i w legionach jest, i w Hiszpanii, i
walczy z okupantem, doznaje unie­
sień lat powojennej odbudowy.

I teraz pisarz jak gdyby cofa nie­
co sprawę, aby wyeliminować tę
wybujałość nieco grandilokwentną,
na rzecz refleksji psychologicznej.
Nietrudno się domyśleć, że piszę o

„DOKTORZE TWARDOWSKIM".

Najpierw sama sprawa formalna —

zapis już na szóstej stronicy tekstu
mówi wyraźnie: „Zawsze przychodzę
tylko na wyraźne zaproszenie. W tym
przypadku/ zostałem zaproszony przez
samego J. B .

— i oto jestem... On wyr­
wał mnie z cieni, mgieł i z nudy ist­
nienia tak bezwładnej, że przechodzą­
cej w nicość. Równocześnie obaj pa­
miętamy, jak bardzo jestem potrzebny
samemu J. B . Zaprosił mnie do współ­
pracy — na kronikarza i narratora

opowieści o doktorze Twardowskim —

przymuszony nieodpartą koniecznoś­
cią, choć nie chciał tego”. Wytrzymać
takie założenie formalne na trzystu

stronicach ■— to zaiste może stać się
dziełem tylko wytrawnego pisarza. W

tym miejscu Broszkiewicz zwycięża.
Zwycięża również i w nakreśleniu

sylwetki psychicznej bohatera, pocho­
dzącego Z Krakowa. Tak to jest i tak
te uwagi, jako określenia bliższe przyj­
muję, naturalnie z konsekwencjami
natury zasadniczej, bo doktor Twar­
dowski może być tylko historykiem,
jeśli już w ogóle urodził się intelek­
tualnie pod Wawelem. 1 tu proces —

wytoczony czytelnikowi icspółczesne-
mu, którego autor słusznie posądza o

nieznajomość narodzin wielu tragedii
współczesnej. epoki jakichś tam dosy­
tów — przyznają rację twórcy. Twar­
dowski szarpie się, wie wszystko, jest
causerem zarówno w towarzystwie
jak i w sferach naukowych, które nie
zawsze mogą „przełknąć” człowieka
bez pochodzenia. Dobrego pochodzenia.
W jednym miejscu „DOKTOR

TWARDOWSKI" ma. pęknięcie:
besserwiserstwo obyczajowe,

swoboda, z jaką porusza się bohater na

plażach zagranicznych, w łóżkach szpi­
talnych i łożnicach rozkoszy, w filo­
zofii nie tyle współczesnej co mod­
nej — czyni nas nieco nieufnymi wo­
bec pisarza. Ale ten dobrze wie, że pa­
nuje nad nami bezpośrednio. Kończy
obrazem przyjęcia Twardowskiego do
szpitala, krzyżuje jego losy z przyję­
ciem do tegoż szpitala inżyniera Zego-
ty. Twardowski „ma wziąć znaczny
udział w zamordowaniu tego człowie­
ka”. Zapowiedź niczym w wątku kry­
minalnym. Niecierpliwie czekamy więc,
co przyniesie kolejny tom nowego dzie­
ła Jerzego Broszkiewicza.
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MARIA CALLAS — jej kariera, uroda, sława, a także życie
prywatne budziły nieustanne zainteresowanie, rodziły legendy.
Była u szczytu sławy, gdy OIiver Meriin w książce „Le chant
des sirenes” („Syreni śpiew”), poświęconej sztuce bclcanta, de­
dykował jej pełne żaru stronice.

Kilka miesięcy po śmierci artystki ukazały się niemal jedno­
cześnie dwie książki o niej: „Maria Callas” Jacąucsa Lorcey i

„Callas, une vie” („Callas, jedno życie”) Pierre-Jean Remy.
Jacąues Lorcey jest reżyserem, historykiem teatru i wykła­

dowcą sztuki dramatycznej. Gdy w 1965 roku ujrzał na parys­
kiej scenie operowej Callas w „Tosce”, jednej z ostatnich jej
wielkich kreacji, zakochał się w artystce i miłości tej pozostał
wierny do dziś. Jego książka to staranna rekonstrukcja, rok po
roku, życia i kariery wielkiej śpiewaczki, doprowadzona do jej
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śmierci. Autor z wielką dokładnością i wnikliwością stara się
oddzielić prawdę od legendy, która — jak przyznaje — w znacz­
nej mierze kształtowała osobowość divy, pragnącej legendzie
dorównać. Lorcey analizuje walory głosowe Callas, twierdząc,
że właśnie owa nieprzeciętna muzykalność i wspaniałe brzmie­
nie głosu złożyły się na niepowtarzalność jej osobowości arty­
stycznej.

Inna zupełnie jest praca Pierre-Jcan Remy, powieściopisarza,
miłośnika filmu. W opowieści napisanej w konwencji beletry­
stycznej, Remy stara się spod mitu i legendy wydobyć obraz

prawdziwego człowieka, nie tylko śpiewaczki. Jego Callas to

kobieta skazana na wielkość miarą swego talentu, nieszczęśliwa,
zawiedziona w życiu prywatnym, szukająca rekompensaty w

sztuce. Autor przyrównuje ją do odtwarzanych przez nią po­
staci — „Toski” i „Trariaty”, stawiając tezę, że wszyscy męż­
czyźni, z którymi zetknęła się, byli „zbyt mali i przyziemni”,
aby dać jej szczęście, aby ją zrozumieć. (ki)

W UŚWIĘCONYM TRADYCJ/Ą stereotypie widzenia
wsi trudno wyobrazić sobie jej mieszkańców trapionych
dokuczliwym dylematem: ,,W CO SIĘ BAWIĆ?”. Wieś
bowiem jawi się nam — skądinąd jest to widzenie jak
najbardziej słuszne — przede wszystkim jako miejsce
pracy znojnej i absorbującej od świtu do zmroku.

Tymczasem, jak wykazują
badania przeprowadzone przez
Departament Badań Społecz­
nych i Demograficznych GUS,
»ź tik tragicznie nie jest, przy­
najmniej jeśli chodzi o młodzież.

Dysponuje ona bowiem w cią­
gu dnia ponad 4 godzinami cza­
ru wolnego i choć odstaje nie­
co pod tym względem od ró-

ponad 8 godzin, dziewczętom —

ponad 4,5 godziny. Na obsługę
inwentarza przedstawiciele obu

płci przeznaczają niemal tyle
samo czasu, tzn. godzinę i 50
minut, na prace gospodarskie w

obejściu: mężczyźni — 3 gadzi­
ny, kobiety — 40 minut. Inne

prace w obejściu zajmują męż­
czyznom 1 godzinę 51 minut.

RAFAŁ REJDAK

Rozrywka
na wsi...

wieśników z miast, zaczyna już
martwić się o to, czym go za­
pełnić. Nim jednak przyjrzymy
się zmartwieniom, zobaczymy.
ile czasu pochłaniają przecięt- ru .u mężpzyztU. i> kobiety

’

nie niektóre czynności wykony­
wane w polu i obejściu przez
młodych w wieku 18—24 lat. O-

czywiście, nie wszystkie z nich

Wykonywane są codziennie i

zajmują zawszę tyle samo cza­
su, w sumie jednak pozwala to

spojrzeć na problem zagospoda­
rowania czasu wolnego młodzie­
ży wiejskiej nieco szerzej.

I TAK SEN, okazuje się, wy­
maga wykrojenia z budżetu
czasu nieco ponad 8 godzin, hi­
giena osobista — 47 minut, po­
siłki — ponad gedzine. Praca
zawodowa zajmuje mężczyznom

kobietom — 2 godziny 15 minut.

Dużą niespodzianką jest nie­
wątpliwie to, że na zakupy o-

sobiste i czynione na rzecz do-

prze-
znaczają niemal tyle samo cza­
su, wszelkie natomiast zakupy
na rzecz gospodarstwa, zajmu­
jące ponad 2 godz., to prawic
całkowita domena mężczyzn,
podobnie zresztą jak i korzy­
stanie z usług wymagające wy­
krojenia z budżetu czasu 1 go­
dziny i 33 min.

Mężczyźni też niemal dwu­
krotnie więcej czasu (2,19 godz.)
poświęcać muszą na załatwianie

spraw w urzędach. I tym tylko
zapewne tłumaczyć można to,
że nie zostali oni jeszcze w peł­
ni wykorzystani przy zajęciach

domowych typu przygotowanie
posiłków, zmywanie, sprzątanie,
prasowanie, opieka nad dziećmi
i osobami starszymi, co kobie­
tom zajmuje blisko 4,5 godzi­
ny, podczas gdy im tylko 1 godz.
i 43 min. Ta dysproporcja za­
pewne też rzutuje w sposób
najbardziej istotny na różnicę w

czasie wolnym: mężczyźni
mają go bowiem w ciągu do­
by 4 godz. 34 min., kobiety na­
tomiast 3 godz. 49 min.

CZYM GO WYPEŁNIAJĄ?
Podobnie jak w miastach, u-

lubionym sposobem spędzania
czasu wolnego przez młodzież

wiejską stało się oglądanie tele­
wizji. Czyni to ponad 67 proc,
mężczyzn przez 2 godz. 15 min.
dziennie i blisko 65 proc, kobiet

przez godzinę i 59 minut. Ozna­
cza to, że średnio statystyczne
siedzenie przed czarodziejską
skrzynką wypełnia plus minus

pełewę czasu wolnego. Jeśli do­
damy do tego, że ok. 1/3 mło­
dej generacji uważa, iż jest to

stanowczo za mało, będziemy
mieli pewne wyobrażenie, na

jakiej drodze dokonywać się bę­
dzie — przy zastrzeżeniu, że
nie nastąpi żadna ofensywa w

innym ukierunkowaniu zainte­
resowań — awans kulturalny i

cywilizacyjny polskiej wsi.

Radio obdarzone jest już zna­
cznie mniejszym zainteresowa­
niem, lektura gazet i czasopism
zajmuje tylko 40 min. dziennie,
niewiele więcej czytanie ksią­
żek. Kulty wowanięni hobby 1

sportem zajmuje się zaś tak

nikły procent badanych (kobie­
ty np. sportem nie zajmują się
wcale), podobnie jak i kinem,
teatrem i innymi zajęciami kul­
turalnymi, że konkurencyjne w

stosunku do telewizji stają się
tylko gry, zabawy lub podobne
przejawy aktywności towarzy­
skiej.

BUDZI TO uzasadniony nie­
pokój nie tylko dlatego, że tak

znikomy odsetek angażuję się w

jakąkolwiek działalność, wyma­
gającą osobistego zaangażowania
— np. tylko 1,3 proc, młodych
działa społecznie, i to głównie
mężczyźni — ale. że równie ma­
ło jest takich, którzy czuliby
jakąkolwiek potrzebę zwiększe­
nia swojej aktywności i prze­
znaczenia na nią większej iloś­
ci czasu wolnego. Tymczasem w

odniesieniu do telewizji „wy­
rzuty sumienia” z powodu zbyt
małej ilości poświęcanego jej
czasu ma aż 34 proc, mężczyzn
I 31 proc, kobiet.

Pociechą jest tylko to, że piw­
ne wyrzuty, chęć mniej inten­
sywne, mają młodzi również,
jeśli chodzi o czas poświęcony
lekturze oraz... że tak wiele, bo
aż 34,8 proc., ankietowanych
mężczyzn i 18,3 proc, kobiet nie

zajmuje się żadnym z wymie­
nionych w badaniach rodzajów
spędzania wolnego czasu. Jest

więc nie tylko o co, ale rów­
nież o kogo walczyć.
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EDWARD REDLIŃSKI zbulwersował parę mie­
sięcy temu opinię publiczną kraju, kiedy w wy­
wiadzie prasowym („Kultura”, 1977/35) zanegował

wartość tradycji w literaturze dramatycznej, a wi­
downię teatralną sprowadził do owych wycieczek,
które oglądają przedstawienia w akompaniamencie
szeleszczących opakowań słodyczy. Powiada on, iż „nie
jest dobrze, że tysiące widzów ziewa codziennie na

Szekspirze, Schillerze, Słowackim, Wyspiańskim —

wyczekując z utęsknieniem kurtyny i że największym
przeżyciem z całej wycieczki do teatru jest dla wielu
spacer po teatralnym foyer z lustrami lub coca-cola w

bufecie”. Wierzę we wszystko, z wyjątkiem owych
„tysięcy”, czyli jednak... w nic. Tym bardziej, że w

miejsce wymienionych olbrzymów, Redliński proponu­
je karzełki: Głowackiego i siebie. Spuśćmy kurtynę na

ten brak pokory, zwłaszcza że obaj bronią się rzeczy­
wistymi osiągnięciami w prozie (chyba jednak nie na

miarę wieczności).
Lustra sa wątpliwą ozdobą każdego prawie Domu Kul­

tury, a pepsi bywa przecież w sklepach. Proponując swoj­
skie tematy, Redliński wykrzykuje: „Każdego już irytują
pałacowe icńętrza. mieszczańskie buduary! Dlaczego nie

biuro, ulica, fabryka, M-3? Tu żyjemy, tu przeżywamy
nasze niepowtarzalne życie, nasz dramat, nie mniejszy cd

greckiego czy Szekspirowskiego — bo ludzki!" Niepowta­
rzalne życie, ludzki dramat, to warunki, które Redliński
uważa za 'fundamentalne dla twórczości artystycznej: że

spełnienie ich nie wystarcza do napisania sztuki (czytaj:
dobrej sztuki) dowodzi twórczość dramaturgiczna samego
obrazoburcy. Dodajmy, iż te proponowane przez Redłiń-

skiego miejsca akcji zbyt nachalnie coś przypominają...
Tekst ten nie jest jednak polemiką z wypowiedziami

autora „Konopielki” w tym wywiadzie, lecz recenzją z

przedstawienia ..CZWOROKĄTA” w Tarnowskim Teatrze
im. L. Solskiego.

NAJPIERW o SZTUCE... Sam Redliński w krótkim
słowie do programu pisze: „Nie jest to „sztuka
teatralna” w pełnym znaczeniu tego określe­

nia (...) To tylko nieco udramatyzowana publicysty­
ka”. Nie jest to wyznanie odważne, ale zgódźmy się z

nim. Skoro, jednak mamy do czynienia z publjcy.ątik.^
powinna ora spełniać' warunek" aktualności rzeczywi­
stego problemu. W sztuce Jedlińskiego problem jest
naciągnięty, sprokurowany, a w dodatku nad wyraz
nieświeży. Inteligencja wiejskiego pochodzenia zado­
mowiła s;e w mieście, a Siedymiak udaje. że jest mu

tam niedobrze. Ina zaopatruje się w alkohole i kosme-

Z TEKS

SZPERACZA

„Verlag der Kation”

Specjalizujące się w wydawaniu dzieł

literatury pięknej Wydawnictwo NRD

„Verlag der Nation” ma w swoim do­
robku wiele pozycji książkowych tłu­
maczonych z języka polskiego. Oficyna
wydała już „Żywot i myśli Zygmunta
Podfilipskiego” Józefa Weyssenhoffa,
„Ondraszka” Gustawa Morcinka, „A-
nielkę” Bolesława Prusa. „Komediant­
kę” i trylogię o insurekcji kościusz­
kowskiej Władysława Reymonta, „Be-
ne nati”, „Chama” i „Dziurdziów” Eli­
zy Orzeszkowej, „Wierną rzekę” Ste­
fana Żeromskiego. Z polskiej literatu­
ry współczesnej ukazał się m. in. prze­
kład „Powrotu” Ryszarda Frelka. Wy­
nikiem tradycyjnej współpracy „Ver-
lag der Nation” z Wydawnictwem Po­
znańskim jest przekład powieści Jerze­
go Mańkowskiego „Anna w moim ży­
ciu”. W przygotowaniu znajdują się:

BOGDAN Tarnowskie

TOSZA premiery

N/z: Anna Chudziklewkz (Beata).
Fot. Cz. Knapik

opowiadania Marii Dąbrowskiej r to­
mu „Ludzie stamtąd”, „Kolumbowie”
Romana Bratnego i „Wyspiarze” Lesz­
ka Proroka.

W koprodukcji z krakowskim Wyda­
wnictwem Literackim ,.Verlag der Na­
tion” przygotowuje wydanie „Sprawie­
dliwych” Łopalewskiego, a z Wydaw­
nictwem Morskim — antologię wypo­
wiedzi ludzi pióra, polityków i nau­
kowców na temat przemian dokonu­
jących się po II wojnie światowej na

ziemiach nadbałtyckich.

Pojednanie
Zaprzysięgli wrogowie — pisze

„L’Express” — kino i telewizja znały
dotąd tylko chwilowe rozejmy, lecż
walka trwała nieprzerwanie i nigdy
nie było mowy o zgodzie. Niezależnie

jednak cd zamiarów ludzi odpowie­
dzialnych za wielki i mały ekran, po­
stępowała swoista „symbioza” dopro­
wadzając do zadziwiających rez.ulta-
tów.

Z jednej strony — filmy pełnome­
trażowe. zrealizowane dla TV, trafiały
(z powodzeniem) do kin, z. drugiej —

silnym „wsparciem” programu wszys­

tyki niekoniecznie za granicą, więc chyba i jej i mę­
żowi spowszedniały te snobistyczne rarytasy. Beata to
anachronizm — studia stały się problemem, ale nie
tak, jak widzi go Redliński: uczyć się chce za dużo
młodych ludzi. I może tylko sprawa Dziadka (który w

strukturze sztuki pełni jedynie rolę figury odniesienia)
jest aktualny — sens dawnego działania, złudzenia
związane z osiągnięciami dnia dzisiejszego, a.niewy-
kluczone iż głęboko utajona świadomość przyjęcia ta­
kiej postawy, to jedyne co przekonywuje. Nieprzysto­
sowanie stało się sprawą znacznie bardziej skompliko­
waną. nie dotyczy tylko pochodzenia, ale wynika ze

wzrostu tempa życia, z braku wzorców kulturowych,
ciągłych zmian modeli codzienności etc. Psychologia
i socjologia zajmują się tym od lat kilkudziesięciu (za
granicą), czy kilkunastu' (u nas). Rację ma zapewne
Małgorzata Szpakowska, gdy zauważa: „Zarówno w

środowisku Siedymiaków, jak w środowisku rodziców
Iny małżeństwo zawierało się raz na całe życie. Oboje
młodzi muszą więc zaangażować całą swą pomysło­
wość, by dla rozerwania związku znaleźć jakieś uspra­
wiedliwienie”. Nieprzystosowanie, ale do czego?...

T
ARNOWSKA realizacja „Czworokąta” nie przekonała
mnie do sztuki Radlińskiego. Reżyser przedstawienia

Andrzej Józef Dąbrowski nie mógł przecież „wymyśleń”
na tym tekście problemu, którego nie ma. Zrobił jedno,
co na pewno „Czworokątowi” wyszło na dobre, a miano­
wicie uprawdopodobnił postaci Iny (Lidia Holik-Guber-
nat) i Toniego (Stanisław Michno). IV spektaklu tarnow­
skim są to ludzie zagubieni, niepewdf. nie umiejący pod­
jąć decyzji, bezradni, jak dzieci. Dz I lek (Jan Mączka)
jest tylko stetryczały — po có go wyciągać z łóżka? Nie
stanowi przeciwstawienia głównych protagonistów. Trzy
bardzo przeciętne role, grane schematycznie, nieorganicz-,
nie. Wreszcie Beata (Anna Chudzłkieuńcz), na pewno naj­
bardziej udana rola w tym przedstawieniu, zbudowana na

zasadzie kalki obyczajowej. Beata to jednak zmyślenie, o

czym spektakl dodatkowo przekonuje. Anna Chudzikie-
wicz gra tę rolą ostro, środkami prawie karykaturalny­
mi. Ten specjalny wieczór, wyznaczony datą urodzin
Dziadka, odbywa się, zgodnie z wymaganiami poetyki
Kudlińskiego, w typowym M-3 (scenografia — bardzo
„łatwa?. — Ryszardę Grajewskiego); Alo to M-3, ż-uę**’
'Jatkieift ćiaśhóty, Jest'zupełnienieprawdziwe. Wszyscy już
dawno"wyrZTlctIi ImpresjOfllftówŻ "ćRwra,~a tymczasem tu

jeszcze nie dotarła moda na starocie (podobnie wdzianka

Iny i Toniego nie pochodzą z Pewexu, jak w życiu).
Przedstawienie jest sprawnie zrobione, czasami zabawne,
tylko że, jak powiedziałby Witkacy „nic się nie dzieje”.
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tkich telewizji świata są filmy, które

przeszły przez ekrany kin.

Zupełnie nową praktykę zapoczątko­
wano w 1975 r„ gdy film Jacąuesa
Ertaud „Śmierć przewodnika”, powsta­
ły dla TV i wyświetlony na małym
ekranie, cieszył się później wielkim

powodzeniem w kinach. To samo było z

filmem Maurice Ronet „Bartelby”. Jed­
nakże — premiery kinowe następowały
w wiele miesięcy po telewizyjnych.

Inaczej było z filmem „Ne pleure
pas” („Nie płacz”) Jacąuesa Ertaud z.

Sylvain Joubert i Charlesem Vanel.
Niedawno pokazany na ekranach tele­
wizyjnych, już w dwa dni po emisji
został skierowany do wyświetlania w

sieci kinowej. Pierwsze dni potwier­
dziły, że pokazanie filmu w TV nie
musi oznaczać, że sale będą świeciły
pustkami.

Do niedawna dla „szanującego się”
aktora filmowego występ we francus­
kiej telewizji był czymś, co obniżało

jego prestiż. To samo odnosiło się do

reżyserów. Ale i tu widoczne są zmia­
ny: program II już pokazuje codzien­
nie widowiska realizowane przez zna­
nych reżyserów filmowych, z udziałem

gwiazd ekranu.

Powrót

Bohaterka „West Side Story” — Na­
talie Wood zapowiedziała przed kilku

laty „definitywne wycofanie się z ży­
cia aktorskiego, z. filmu”.

40-letnia obecnie aktorka wraca na

ekran w filmie „Meteory” Ronalda
Neame. Prapremiera przewidziana jest
na koniec br. Jest to kolejna „super­
produkcja.” — tym razem o deszczu

meteorytów, które bombardują Ziemię,
doprowadzając do zagłady ludzkości.
Natalie Wood wystąpi w towarzystwie
Seana Connery i Henry Fcndy.

Fanatyk
W Londynie zmarł niedawno w wie­

ku 78 lat Edward Sutro — uznawa­
ny za największego w W. Brytanii
fanatyka teatru. Od 1935 r. obejrzał
ponad 9000 premier teatralnych. Jak

głosi anegdota, na pierwsze przedsta­
wienie w nowo otwartym po II woj­
nie londyńskim teatrze ..Drury Lane”,
E. Sutro zdobył bilet przy pomocy
swego... psa, który momentami zastę­
pował go w długiej kolejce do kasy
teatru. J

Dwadzieścia pięć lat minęło od
SCENICZNEGO DEBIUTU — W PARY­
ŻU — SZTUKI SAMUELA BECKETTA

„CZEKAJĄC NA GODOTA”. Tylko o cztery
lata mniej liczy sobie jej prapremiera polska
(Warszawa 1957) w inscenizacji Jerzego Krecz­
mara. W tym okresie — acz nie za często — po
pierwszy utwór dramatyczny Becketta sięgały
różne teatry krajowe. Z wyjątkiem krakowskich.

Jak to się stało, że zapoczątkowany przez
Czekając na Godota teatr absurdu (tak przynaj­
mniej określano dramat na Zachodzie i Wscho­
dzie) nie wszedł do repertuaru podwawelskich
scen, wtedy — kiedy aplauz i sprzeciwy wokół

niego były bliskie temperaturze wrzenia? Gdv
entuzjaści upajali się — prowokacyjnie, ze sno­
bizmu czy zachłyśnięcia modą na egzystencjalizm
— jego „czarną” urodą, zaś oponenci darli szaty
nad beznadziejnością filozofii autora, odbierają­
cą człowiekowi wiarę w możliwości uniknięcia
pułapki swoistego fatalizmu? W sporach o

Beckettowską wizję czekania na coś, co me na­
dejdzie — posługiwano się cytatami z Heideggera
(„przyszłości nie można stworzyć, można jej tyl­
ko oczekiwać"), negowano ostateczną wymowę
dzieła, które miało być odbiciem jedynie sytuacji
zagrożenia' egzystencji i lęku przed nieznanym
W społeczeństwach typu mieszczańskiego.

Istotnie, pozory.— czy dosłowność interpre­
tacji scenicznej utworu — mogły wywierać takie
wrażenie. Szczególnie po fali wystawień sztuki
na Zachodzie, gdzie inscenizatorzy w przeważa­
jącej liczbie akcentowali programowy niejako
pesymizm Becketta — przykrywając na domiar
Wizje autora groteskowo spiętrzoną papką dia­
logów i sytuacji w bezruchu („dwa razy nic się
nie dzieje”).

Już j.-dnak pierwsze polskie próby zmierzenia sic
z „Gcdotem” przyniosły odmienne efekty. Krecz­
mar udowodnił swoim spektaklem, że jeśli wejdzie
śię w gąszcz niby bełkotliwego tekstu, można z

niego wydobyć chyba to, co i dla nas — społeczeń­
stwa budującego socjalizm — okaże swe pomocne w

oglądzie postaw, ludzkie oblicze. Bynajmniej nie

jednoznaczne w peśyńiizmie i beznadziei. Bo

„egzystencjalne dno” ukazywane przez Becketta
— rzekomo bez wyjścia, jako Sytuacja ostateczna

niszcząca człowieka — jest przecież dnem podwój­
nym. Czekanie na NIC odnosi się do ludzi bier­
nych. Przezwyciężanie zaś postaw fatalistycz-
nyeh otwiera furtkę wartościom humanistycznym

JERZY BOBER

(wszak dwaj bohaterowie sztuki: Gogo i Didi, ska­
zani na siebie w czekaniu, przejawiają pewien
rodzaj optymizmu solidarności).

Tymczasem Beeket został laureatem Nagrody
Nobla, a jego dramaturgia awangardowa zdążyła
sklasyeznieć przez ćwierć wieku. Wydawałoby- się
nawet, że i tekst „Czekając na Godota” zwietrzał,
utracił swój pierwotny, szokujący charakter filo­
zoficzny. Po co więc wystawiać dziś tę sztukę? Py­
tanie byłoby — podążając śladem takiego rozumo­
wania — całkiem usprawiedliwione. A jednak...

A JEDNAK pierwsza krakowska prezenta­
cja Czekając na Godota — w Teatrze Kame-

ralńym im. H. Modrzejewskiej — wywołuje
dość zaskakującą refleksję. Tekst dramatu
Becketta ani się nie zestarzał, ani nie wydaje
się drażnić — już to egzystencjalną odchłanią
pesymistycznego oglądu świata, już to ana­
chronizmami ogranej do cna, przebrzmiałej a-

wańgardowości. Żywy klasyk przemawia do
współczesnych nawet bardziej zrozumiale i prze­
konywająco, aniżeli przed 25 laty. Mało tego,
obecnie widać bardziej niż kiedykolwiek, nowa-

TEATR

torstwo językowe Becketta i kunszt budowania
dialogów ujawniających poetycki walor zderzeń
tragizmu ze śmiechem naszego świata, któ­
remu patronują smutno-groteskowe ułomności
ludzkiej natury. Można powiedzieć: odwieczne.
A skoro odwieczne (w błazeństwie i powadze),
to znaczy, że ani nie zapowiadają „końca świa­
ta”, ani nie są podszyte wyłącznie beznadzieją.
Jeśli bowiem trwają w nas — zwalczane i od­
mieniane, buntownicze i odkrywane na nowo,
pokrywane wciąż ufnością uwolnienia się od
nich — to świadczy o nieustającym poszukiwa­
niu przez człowieka niby-skazanego przez
ślepy los, lepszych perspektyw życia. Wtedy

czekanie na urojonego Godota nabiera znamion
przypowieści o mierze złud i realizmu, zależnej
od stopnia naszej świadomości społecznej.

Skoro zatem dramat Becketta nie wyklucza moż­
liwości podobnych rozwia.zań, zwłaszcza z dystansu
czasowego — po ćwierćwieczu dziejów ludzkości w

sferze nie tylko pytań o granice egzystencji, lecz
także na płaszczyźnie doświadczeń praktycznych —

wówczas byłoby to wyjaśnieniem, dlaczego ta sztu­
ka wznieca nadal żywe reakcje widza. A na-wet je
pogłębia i poszerza, coraz mniej budząc skojarzeń
z dętą metafizyką.

Może więc dobrze się stało, że Teatr Ka­
meralny — jakby wyczuwając odpowiedni
moment — dopiero teraz pokazał Czekając

na Godota krakowskiej publiczności. Zaś bywal­
com teatralnym, którzy już widzieli gdzie in­
dziej dawne realizacje sceniczne legendarnego
dziś utworu. Becketta, przysporzył drogą kon­
frontacji sporo okazji do przemyśleń. Często
równie. paradoksalnych, co i pouczających o

zmienności czasu i poglądów w obliczu tego sa­
mego, a przecież inaczej odbieranego tekstu.

Mniemam także, iż reżyser przedstawienia:
Romana Próchnicka, nie usiłowawszy zaciemniać
widowiska nadmiarem parawanów i chwytów
inscenizacyjnych (co głównie absorbuje naszych
młodych reżyserów szalejących poza i ponad
autorskimi intencjami, w rezultacie wypaczając
je lub gubiąc w pokrętnościach formalnych) —

stworzyła spektakl przeważnie czysty artystycz­
nie oraz klarowny dla myślącego odbiorcy
współczesnego. A przy tym unikający wyraźnych
zapożyczeń widowiskowo-intelektualnych od po­
przedników. Przekornie poetycki, jak Chapli-
nowskie ballady — oraz nie gardzący nutami
ponurej groteski z domieszką improwizacji w

stylu teatrzyków studenckich. Pomogli jej (lub
ona im.) młodzi odtwórcy dwóch głównych ról:
Marek Litewka (Gogo) i Kazimierz Borowiec

(Didi): Wnieśli bowiem (na ogół z powodzeniem,
choć jeszcze nie zawsze z pełną finezją) w cie­
lesność swych postaci, włóczęgów po życiu —-

świeże, acz przygasłe na oko, powiewy „ducha”
podważającego grę w całkowity nihilizm. Co
zwłaszcza bardzo cienko — jeśli można tak
nazwać tragibłazeństwo — wyraził w teatralnej
konwencji Litewka. Była to ciekawa konfron­
tacja z parą zdemonizowanych ludzi-zwierząt:
Pozzo (Tadeusz Huk) i Lucky (Jerzy Fedoro­
wicz). Tak. jak Gogo i Didi są skazani na siebie w

solidarności ludzkiego czekania — Pozzo i Lucky
są skazani na wzajemną nienawiść zwierzęcia do
pana1 i zwierzęcia w ludzkiej skórze do człowieka,
poniewieranego niczym zwierzę. W tym okrut­
nym wymiarze, Huk (świetnie wystylizowana
rola!) wyobrażał przewrotnie sadyzm obu płci,
zaś Fedorowicz —• zaszczutego, choć przywiąza­
nego do swej dwuznacznej, upakarzającej sy­
tuacji — tłustawego osiłka. Z wstrząsającym
tekstowo monologiem podświadomości, która nie
ma już żadnego znaczenia, jeśli narzuconą po­
stawę traktuje się jako zrządzenie losu. W tej
menażerii ludzkiej nawet Chłopiec występujący
w imieniu mitycznego Godota jest prawdziwym
liliputem. Również zresztą, jak pozostali, w me­
loniku człowieczej rodziny Chaplinów. Co nie
tylko było zabawnym chwytem inscenizacyjnym,
lecz także tragigroteskowa symboliką, podkreś­
lającą grę wszelkich pozorów.

WYRAZISTĄ oprawę scenograficzną: za jakąś
siatką wielkiego ogrodu zoologicznego, r.a

gąbczastej — ni to błotnej, ni piaskowej —

przestrzeni wznoszącej się ku górze z pokręconym
(jak życie) drzewem-kikutem, ale bez żadnych
aluzji biblijno-krzyżowycli (bardzo słusznie re­
zygnując z łatwych akcentów mistycznych) —

skomponowali LIDIA i JERZY SKARŻYŃSCY.
„Ustawiało” to cały dramat w proporcjach zgod­
nych z tonacją zamysłu reżyserskiego — jasnej
wymowy współczesnej przypowieści filozoficznej.
Bez natręctwa zwielokrotnionej symboliki.
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Żeby nas tu zrozumieć, trzeba znać na­
szą przeszłość — mówi angielski Polak,
ojciec dzieciom, właściciel niewielkiego
domku z mikroskopijnym ogrodem i kota
Miciusia.

JEST wzorowym pracownikiem w swojej lon­
dyńskiej firmie i wrażliwym odbiorcą wszel­
kich spraw współczesności. Zarazem ’

jednak
urzeka go minione. Bez pamięci o tamtych
latach nie mógłby żyć na obczyźnie, a symbo­
lizują tę skłonność liczne pamiątki rozwieszone
na ścianach jadalni i gabinetu, stare ma­
py i makaty, kolekcja broni polskiej i
portret domu dzieciństwa. A ten dom został
daleko, hen za Przeworskiem. Królowała w nim
matka — encyklopedia wiedzy wszelkiej, pod
jej okiem gromadzono tam wielki księgozbiór
z pierwodrukiem Woltera włącznie. Potem
przyszła wojna i mobilizacja, a. potem, jak
wielu innych, los rzucił naszego bohatera na

Węgry. I tu właśnie zaczyna się jego opowieść.

WĘGRZY wystawili nam 40 tys. fałszywych
paszportów. Kto był młody, temu „robio­
no” 17 lat i jechał jako niepoborowy na

Zachód. Starsi zapuszczali brody, szli do .foto­
grafa i z metką 60-Ietnich staruszków wyruszali
w podróż. Do Francji pojechała sama inteli­
gencja, szeregowi wracali do Polski. Byłem w

I Dywizji Grenadierów, ta poszła na front.
Miałem u siebie w. plutonie łączności jednego

x tylko żołnierza z Polski, warszawiaka. I tak do­
staliśmy się do Anglii. Ach, te pierwsze mie­
siące chwały, przyjaźń Szkotów, defilada ku
czci Sikorskiego...

Potem nas zdemobilizowano. Co robić i anulo­
waną armią? Zaczęli nas uczyć życia powszed­

niego: potworzyli kursy, np. taplcerskle, wydział
medycyny, stypendia, umożliwili kupno domów
na kredyt. Nasi robili ov»rtime'y, czyli nadgo­
dziny, myli talerze w restauracjach, mieszkali w

suterenach wynajmując górę, tu nauczyliśmy się
pracyl Anglicy uważają nas za ludzi solidnych i
pracowitych. Firma, która z Polską handluje zaw­
sze wysyła Polaka do rozmów. Mamy dobrą opi­
nię. Nie zdarza się, aby polskie nazwisko figuro­
wało w prasie jako nazwisko sprawcy przestępstw
czy afer...

Kobiet nie było. To znaczy polskich kobiet
Żeniliśmy się ze Szkółkami i z Angielkami. Nie

były to szczęśliwe małżeństwa. Wkrótce zaczęła
się zazdrość żon o polskie skłonności mężów. —

Słuchaj — mówiły — alboś ty z nami, albo z

Polakami...

EWA OWSIANY ANGLIA

JESTEŚMY jedyną zorganizowaną narodowo

grupą emigracyjną, żaden naród nie ma tu w

Anglii tylu stowarzyszeń bogatych we wszel­
kie formy działalności, tylu tradycji i domów.

Tak. to prawda. Ile było związków i stowarzyszeń
polskich wszyscy mieli swoje domy. Byl Dom

Kombatantów, Dom Lotników, także... Farmerów,
aż raz zjawił się w Londynie inżynier Wajda, na­
czelny architekt miasta Hammersmith Poddał
nam pod rozwagę projekt, aby posprzedawać
wszystkie te domy i zmieścić tę cala ich polskość
pod jednym wspólnym dachem.

Upatrzyliśmy teren, na którym st") Dom
Baptystów. Postanowiliśmy wykupić dla nich
inny budynek i to były początki POSK-u, czyli
Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego. To
nasze wspólne dzieło, ale i nasza kula u nogi!
Okazało się, że tam, dookoła Domu Baptystów
zalega stary cmentarz. Żeby cmentarz ruszyć
trzeba mieć pozwolenie Parlamentu. Odczyta­

PÓKI

my źfjeniY
(Korespondencja własna)

nie decyzji trwa dwie minuty, ale zanim projekt
trafi na forum — lecą lata.

f ceny lecą w górę. Zanim trafiliśmy do Par­
lamentu cena placu z połowy miliona skoczyła
do dwóch. Ten domek na przykład, z ceny 3,5
tys. funtów w 1965 r. podrożał do ceny 20 tys. fun­
tów. To tylko mały przykład dla zilustrowania
naszych wysiłków przy budowie POSK-u; Ale dziś
jest się czym pochwalić. Sala teatralna i odczyto­
wa. salon wystaw artystycznych, restauracja i
kawiarnia na tarasie, księgarnia z biblioteką, któ­
ra zawiera. największy polski księgozbiór poza
Krajem umieszczony na najbardziej chyba nowo

czesnych regałach, jakie są dostępne w świecie.

AZ TĄ biblioteką też nie było łatwo. Po­
czątkowo gromadzono ją w Kensington na

terenach wydzierżawionych od głównego
dzierżawcy ziemi w Londynie, jakim był
Church of England. A że termin dzierżawy do­
szedł w końcu do zera, oświadczono nam pc-
prostu: Zabierajcie sobie dom, ziemia moja! I
tak musieliśmy przenieść księgozbiór z Kensing­
ton do POSK-u. Zresztą utrzymanie tego gma­
chu też nas kładzie finansowo, dlatego my z ko­
lei wydzierżawiliśmy jego część magistratowi.

A ile jeszcze mógłbym opowiedzieć pani o

Instytucie Naukowym i Muzeum im. gen. Si­
korskiego Jakie zbiory! Ile pamiątek! Ale to

osobny temat.

Proszę jeszcze przejrzeć sobie tę jednodniów­
kę, wydaną „ku czci” niedawno obchodzonego
25-lecia szkoły polskiej na Ealingu. Szkoła by­
ła dodatkowym obciążeniem dla naszych dzieci,
zajmowała im soboty, uczęszczanie do niej od­
bywało się nie bez protestów, a jednak... Czło­
wiek wychowany bez narodowych tradycji, bez
korzeni, bez świadomości kim byli jego ojco­
wie i z jakich progów wyszedł w świat — ta­

ki człowiek łatwo traci swoją odrębność, swoje
j a i łatwo nabawia się kompleksów...

A jak się ten angielski język włamywał do ro­
dzin! Jaki był nachalny. Mnie na przykład było
stać na okrucieństwo wobec własnych dzieci: za

jedno słowo angielskie — marsz do komórki pod
schody! A ila się natłumaczyłem, co to takiego
mieszczanin, tartak, makówka czy kopciuszek.
Czy na próżno? Chyba nie, chociaż...

Dziś, jak przychodzi koleżanka do córki, to

mówią po angielsku i nic nie pomogą moje pro­
testy: Tatusiu, — słyszę odpowiedź — my się tak
lepiej rozumiemy. Nawet na zbiórkach harcer­
skich, gdzie obowiązuje polszczyzna, nasi „Moko-
towiacy”, bo tak brzmi nazwa szczepu — zapomi­
nają się i samorzutnie przechodzą na angielski,
sami tego nie czując.

AMY też polskie gimnazja z internatami,
ale gdy pojedziemy je odwiedzić, niech się
pani nie zdziwi, kiedy wybiegnie nam na

spotkanie... czarna krakowianka. To córka am­
basadora Ghany i bardzo jej do twarzy w stro­
ju krakowskim. My Polacy, bardzo niechętnie
wysyłaliśmy dzieci do internatów. Bądźmy szcze­
rzy, trafiają tam przeważnie dzieci z polskich
rodzin- rozbitych. Więc władze szkolne uzupeł­
niają skład uczniów kim się da i kto o to po­
prosi. Więc uczą się w tych polskich' szkołach
razem z naszymi dziećmi Arabowie i Hindusi,
Chińczyk i mały Pers, którego matka spłonę­
ła w mieszkaniu...

Pani pyta, czy nie zginiemy w angielskim
żywiole? Nam już tyle razy to wmawiano, pro­
rokowano, że stanie się to w drugim pokole­
niu, a oto już wzrasta trzecie i jednak się trzy­
mamy. Co rok 200 naszych dzieci wyjeżdża z

grupa „Milenium” do Polski. Odległości się
skurczyły, LOT-em do Warszawy bliżej, niż na.

drugi koniec Londynu. Nie zginiemy.

eEDŁUG DANYCH STATTSTYCZ-
OfNYCH ORGANIZACJI WSPÓŁ-
» w PRACY GOSPODARCZEJ I ROZ­

WOJU (OECD)J DO KTÓREJ NALEŻĄ
24 NAJBOGATSZE KRAJE KAPITA­
LISTYCZNE, OBECNIE BEZ PRACY
ZNAJDUJE SIE W NICH OK. 20 MLN

LUDZI, Z CZEGO W EWG BLISKO
6 MLN, W TYM AŻ 2 MLN MŁODZIE­
ŻY ÓO LAT 25.

O ile gwałtowny wzrost bezrobocia
w latach 1973—74 miał bezpośredni
związek z osłabieniem aktywności
gospodarczej państw . kapitalistycz­
nych na tle spadku koniunktury i

łączył się z podwyżką cen na ropę
naftową, niestabilnością kluczowych
sektorów ekonomiki oraz inflacją,
to obecny wzrost bezrobocia jest wy­
nikiem-trwałych zmian, które zaszły
w strukturze kapitalizmu lat ostat­
nich, W znacznej części jest to bez­
robocie strukturalne, które nie zosta­
nie zlikwidowane nawet w wypadku
wyraźnego ożywienia gospodarczego.

Kryzys nadprodukcji — a taki
przyniosły lata 1973—74 — powoduje, że

każde przedsiębiorstwo dąży do
wzmocnienia własnej konkurencyjnoś­
ci. Wprowadzenie bardziej wydajnych
maszyn i dokonywanie przemian w

strukturze zarządzania i administracji
wywołuje, rzecz jasna, spadek zapo­
trzebowania na siłę roboczą, a tym sa­
mym wzrost bezrobocia. Przykładem
może tu być Wielka Brytania. Po przy­
stąpieniu do Wspólnego Rynku, w wy­
niku reorganizacji i przebudowy struk­
tury produkcji przemysłowej, „za­
oszczędzono" tam kilkadziesiąt tysięcy
miejsc pracy.

Zmieniły się także — za sprawą
kilkakrotnego podrożenia surowców
— warunki produkcji i rentowności
Podrożały produkty finalne. Spada
popyt na nie, co powoduje w kon­
sekwencji ograniczenie zatrudnienia.

Na wzrost bezrobocia strukturalne­
go wpływa także zjawisko wzmożo­
nej ekspansji towarzystw wielona­
rodowych. Wiadomo, iż w krajach
rozwijających się siła robocza jest
kiika, a nawet kilkanaście razy tań­
sza niż w krajach, uprzemysłowio­
nych. Stąd też korporacje chętnie

WIKTOR

ZAWODNE PRÓBY
przenoszą tutaj całe obiekty fabrycz­
ne, tym samym pozbawiając pracy
własnych obywateli.

Istotną rolę w kształtowaniu
strukturalnego bezrobocia w

świecie kapitalistycznym spełnia
poza tym pewna stagnacja technolo­
giczna. Odkrycie lasera nie zdarza
się wszak codziennie Osiągnięty już
został pewien pułap technicznej dos­
konałości, który w najbliższych la­
tach trudno będzie przekroczyć.
Standardowa produkcją na tyle już
została opanowana, że — co wiąźe

.się. również z modernizacją w gos­
podarce — wzrostu zatrudnienia
przewidywać nie należy. Wiąże się
z tym nasycenie rynku dobrami
trwałego użytku, a tym samym
zmniejszenie się popytu na te arty­
kuły, có w efekcie odbija się także
na poziomie zatrudnienia.

Nowym niepokojącym zjawiskiem w

kontekście tradycyjnego dla kapitaliz­
mu bezrobocia jest brak miejsc prący
■ila ludzi młodych. Zjawisko to przy-
'■■."ło rozmiary autonfreme.i enifieniii:

tej zimy w Europie Zachodniej bez

WEGGI

pracy znalazło się 2 min młodych lu­
dzi, Wzrost bezrobocia wśród młodzieży
obserwujemy również w Stanach Zje­
dnoczonych, Japonii i Australii. Znacz­
ny procent młodych bezrobotnych sta­
nowią ludzie z dyplomami, którzy
przecież gospodarce najbardziej są po­
trzebni, W tej sytuacji rządy krajów
kapitalistycznych sięgają po starą me­
todę budowania barier ograniczają­
cych „produkcję” ludzi z dyplomami.

Prasa kapitalistyczna twierdzi, że
bezrobocie jest dokuczliwe, ale nie
kompromitujące. Przytacza się tedy
argumenty, że niepracujący otrzymu­
ją przecież zasiłki. To prawda. Więk­
szość pracowników płaci składki u-

bezpieczeniowe na wypadek bezro­
bocia. Bezrobotni otrzymują przez
kiika miesięcy, a w Danii nawet

przez rok, 60 lub więcej procent do­
tychczasowej pensji. Nie wszystkich
to jednak obejmuje, zaś skutki psy­
chologiczne bezrobocia, prawie cał­
kowicie przez propagandę burżua-
zyjną przemilczane, są bardzo des­
truktywne.

Bezrobocie, mimo wszystkich mecha­
nizmów łagodzących jego skutki, ozna­
cza dla większości nie tylko znaczne

pogorszenie sytuacji materialnej, ale
również zepchnięcie na boczny tor ży­
cia społecznego. Zrujnowane wszak

zostają i status we własnym środowis-
i dalsze perspektywy awansu za­

wodowego i społecznego. Z tego „bocz­
nego toru” łatwo trafić na margines
społeczny. Beznadziejność teraźniejszoś­
ci i niepewność przyszłości powodu­
je, szczególnie u młodzieży, rozprze­
strzenianie się frustracji, alkoholizmu,
narkomanii, i co za tym idzie — prze­
stępczości. Wprost proporcjonalna za­
leżność między poziomem bezrobocia a

liczbą i aktywnością młodzieżowych
gangów jest bezsporna. —

Prawdą jest, że kraje kapitalistycz­
ne próbują ograniczyć bezrobocie. Nie
uważając w wielu dziedzinach gos­
podarki wolnorynkowej za doskona­
łą, pragną ją uzdrowić. Leczenie
obejmuje jednak tylko skutki, a nie
przyczyny. Jedną z metod, niesku­
teczną zresztą, jest zachowanie przy
pomocy subwencji państwowych, o-

graniczenia importu itp dotychcza­
sowych miejsc pracy. Innym pół­
środkiem są apele rządowe kierowa­
ne do pracodawców, aby nie tylko
nie zwalniali młodych pracowni­
ków, ale przyjmowali do pracy świe­
żo upieczonych absolwentów szkół i
uczelni. Pracodawcom daje się przy
tym wyraźnie do zrozumienia, iż
te dodatkowe miejsca pracy wygos­
podarować można przez zmniejsze­
nie zatrudnienia tzw gastarbeite-;
rów i nakłanianie starszych pracow­
ników do wcześniejszego przejścia
na emeryturę.

Tradycyjne
środki zwalczania re­

cesji i jej skutków utraciły jed­
nak już s.wą uprzednią efektyw­

ność. Mechanizmy kapitalistycznego
systemu ekonomicznego w wielu wy­
padkach przestały już reagować na

impulsy ze strony państwa. Wiadomo
bowiem, że samoczynne uzdrowienie

gospodarki jest już niemożliwe. Cudu
nie będzie. Spór wśród burżuazyjnych
ideologów i ekonomistów toczy się
przeto już nie o to, czy państwo powin­
no interweniować w zachodzące proce­
sy, ale o to, jak głęboko ta interwen­
cja ma sięgać. Wiadomo — czego wspo­
mniani eksperci nie chcą głośno przy­
znać — że przy obecnych głębokich
pęknięciach w systemie kapitalistycz­
nym niezbędna jest jego gruntowna
przebudowa. Na to jednak klasy rzą­
dzące — w imię obrony interesów bur-

żuazji — zgodzić się nie chcą.

TOITAM
40 batów za tyk alkoholu

KAŻDY EGIPCJANIN pijący alkohol ’będzie
podlegać karze czterdziestu uderzeń batem —

przewiduje projekt ustawy, przyjętej przez sek­
cję prawną egipskiej Rady Państwa. Projekt
ustawy — informuje dziennik kariski „Al-Gum-
huri” — inspirowany jest przez prawo koranicz-
ne i proponuje też karę chłosty za przechowy­
wanie i sprzedaż alkoholu. Przewidziana jest
również w ustawie „taryfa ulgowa”, w zależnoś­
ci od wieku delikwenta: dziecko do 15 lat, schwy­
tane na łyku alkoholu, ma być karcone dziesię­
cioma uderzeniami rózgi, zaś młodzież do lat
18 za takie wykroczenie otrzymuje po dzie­
sięć autentycznych batów.

Wilki pod obstrzałem

Z DNIEM 1 LUTEGO wstrzymane zostały w

europejskiej części Związku Radzieckiego polo­
wania na grubego zwierza. Jednakże na wilki

poluje się nadal i to przy użyciu wszelkich moż­
liwych środków, włącznie z lotnictwem. Uzna­
ne za zwierzęta wielce szkodliwe, wilki nie pod­
legają ochronie. W 1977 roku myśliwi zastrzelili,
bądź też schwytali w pułapki około 6 tys. tych
drapieżników. W wielu rejonach ZSRR prze­
ciwko wilkom utworzono nawet specjalne bry­
gady łowieckie.

Łowiectwo jest w ZSRR bardzo rozpowszech­
nione. Co roku — jak podają statystyki — o oko­
ło 100 tys. zwiększa się liczba zarejestrowanych
myśliwych. Obowiązują trzy sezony łowieckie:

wiosenny (kwiecień—maj), letnio-jesienny (sier­
pień—wrzesień) i zimowy (październik—styczeń).
Ostatnie dwa sezony są przede wszystkim rezer­
wowane dla polowań na grubego zwierza — na

dziki, łosie, jelenie, sarny, a nawet niedźwiedzie.
Polewanie na wilki trwa przez cały rok.

Rozbudowa

DEWIZOWE WPŁYWY IRAKU — jednego z

trzech (obok Finlandii i Meksyku) krajów mają­
cych z RWPG wieloletnią umowę o współpracy
— z tytułu samego tylko eksportu ropy nafto­
wej — szacowane są na ok. 7 miliardów dolarów
rocznie. W oparciu o te wpływy rząd iracki pla­
nuje w najbliższych latach poważną rozbudowę
przemysłu, rolnictwa oraz infrastruktury gos­
podarczej. W roku 1980, w wyniku nowych in­
westycji, przemysł iracki wytwarzać będzie m.

in. 12 milionów ten cementu, 1,G min ton nawo­
zów sztucznych, 6 miliardów sztuk cegły, a moc

zainstalowanych w energetyce turbozespołów
osiągnie 4 tysiące megawatów. W

’

najbliższych 3

latach przewiduje się tez ,7-procentowy w skali

rocznej wzrost produkcji rolnej W rozbudowie

irackiej gospodarki pomagają kraje RWPG, w

tym również Polska, eksportując maszyny i urzą­
dzenia oraz usługi techniczne.

Eksport marmuru

KUBAŃSKI MARMUR znany jest nie tylko w

Hawanie, i innych miastach tego kraju, ale rów­
nież poza jego granicami, m. in. w Europie.
Sześć tysięcy ton znakomitej jakości marmuru
' ’--ie corocznie na eksport. W Czechosłowacji

ański marmur ozdabia ściany praskiego me-

Dewizy za rudę
WENEZUELA — obok rozwiniętego wydoby­

cia i przetwórstwa ropy naftowej — dysponuje
również potężnym górnictwem rud żelaza, pra­
cującym niemal wyłącznie na eksport. W uh.
roku wpływy dewizowe Wenezueli z tytułu eks­
portu 12 min ton rudy żelaza przekroczyły pół
miliona dolarów ' Globalne zasoby, rud w tym
kraju — jedne z większych w świecie — oce­
niane są na 10 miliardów ton.

KIOSKI
IHlHinłhHhHHilHI

METALOWO
-DRZEWNE
DO SPRZEDAŻY

Nauka

KURSY
SZYDEŁKOWANIA

ofaz

MANICURE. PEDICURE

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

telefon €»39-4! — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30.

K-2508

KURSY
PRZYGOTOWUJĄCE

DO EGZAMINÓW
CZELADNICZYCH

1 MISTRZOWSKICH

w zawodach: > budowla­
nych > metalowych ♦
elektrycznych — oraz

KURS PALACZY C. O.,
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 — oraz

Ul,. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30.

K-2511

wykonuje szybko i solidnie
na zlecenia osób prywatnych, wg dokumentacji wła­
snej lub dostarczonej przez zleceniodawcę Wojewódzka
Usługowa Spółdzielnia Pracy w Nowym Sączu — Od­
dział w LIMANOWEJ, ul. GRKANA 9, tel. 284. 289.

Zamówienia przyjmuje Bezpośrednio zakład stolar­
ski — Limanowa, ui. Świerczewskiego, telefon
nr 45 — codziennie w godzinach 7—15.

K-2226

ZAKŁAD ODLEWNICZY „Z R E M B”

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA nr 71

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach:

© modelarzy w drewnie

© formierzy ręcznych i maszynowych
© pracowników niewykwalifikowanych

do produkcji
© pracowników do przyuczenia do zawodów

modelarza i formierza.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Osobowy, Szkolenia 1 Psychologii Pracy,

Kraków, ul. MOGILSKA 71, codziennie w godzi­
nach od 8 do 15 — telefon nr 151-11 wewn. 26.

K-2244

Zespół Elektrociepłowni Kraków

w Krakowie, ul. Ciepłownicza 1

zatrudni zaraz:
♦ odźużlacza-wyładunkowego
♦ maszynistę lokomotywy spalinowej
♦ manewrowego-ustawiacza wagonów
♦ obchodowego turbiny
♦ dyspozytora kolejowego
♦ elektromontera zakładowego
♦ montera pomocniczych urządzeń

cieplno-mechanicznych
♦ montera remontu kotłów
♦ montera remontu turbin
♦ montera armatury przemysłowej
♦ montera hydraulika
♦ wartownika straży przemysłowej
♦ ślusarza maszynowego
♦ maszynistę zmiękczalni wody
♦ robotnika torowego
♦ sprzątaczkę.

Warunki pracy 1 płacy zgodne z Układem

Zbiorowym Pracy dla przemysłu energe­
tycznego — do omówienia i uzgodnienia
w Dyrekcji Zakładu.

Po 6-miesięcznym przeszkoleniu i uzy­
skaniu uprawnień Państwowej Inspekcji
Gospodarki Paliwowo - Energetycznej, pra­
cownicy na wymienionych stanowiskach

mogą otrzymać mieszkanie funkcyjne lub

spółdzielcze, w roku 1979/80.
K-2670

MATERIAŁY
DEKORACYJNE
PAPIERNICZE
NA ŚWIĘT01 MAJA

do nabycia w sklepach WPHW

w Krakowie:

© ul. Jana 10

© ul. Długa 1

w Myślenicach, Rynek 14

w Skawinie, ul. Słowackiego 6

TKANINY FLAGOWE
oferują sklepy

w Krakowie:

© ul. Czarnowiejska 47 b

© ul. Grzegórzecka 63

© plac Szczepański 2

© Rynek Podgórski 10

Nowa Huta, osiedle Zielone bl. 1

w Niepołomicach, ul. 1 Maja 254

w Myślenicach, ul. Reja 3

w Skawinie, osiedle Ogrody
w Wieliczce, pl. Obrońców Pokoju.'

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE

zatrudni zaraz:
♦ kierowców autobusowych - z I lub II kat.

prawa jazdy i 3-letnim stażem pracy, w tym
co najmniej 1 rok na samochodach ciężaro­
wych

kandydatów na przeszkolenie w zawodach: -

© kierowcy autobusowego — mężczyźni w wie­
ku 22—35 lat — szkolenie trwa 3 miesiące

© motorniczego tramwajowego — mężczyźni i

kobiety w wieku 20—35 lat — szkolenie trwa

6 tygodni

Uwaga! - kierowcy i motorowi w czasie trwanie

szkolenia otrzymują pełne wynagrodzenie.
Oprócz wysokich zarobków MPK zapewnia swym

pracownikom szereg świadczeń socjalnych, m. innymi:
♦ pełne umundurowanie, kożuch, botki ocieplane
♦ bilety wolnej jazdy na wszystkie środki

komunikacji miejskiej dla całej rodziny
♦ dla zamiejscowych miejsca w hotelu pracow­

niczym
♦ możliwość korzystania z wczasów rodzinnych,

kolonii i zimowisk — na terenie Polski, NRD,
Węgier i Bułgarii.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Osobowy MPK — ul. Wawrzyńca nr 13 —

godzina od 7 do 14 — telefon 645-30 wewn. 33.

Dla motorniczych — Sekcja Osobowa — ul. Rze­
mieślnicza 20 — godzina od 7 do 14 — telefon nr

660-39, 616-30 wewn. 60

K-2328
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CO•GDZIE•KIEDY ?

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Fredro: Damy i bazary —- 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): B.
Drozdowski: Hamlet 70 —, 19.15,
gitARY (Jagiellońska 1): B.

Bi-echt: Opera za trzy grosze —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Beckett: Czekając
na Godota — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): Molier: Szkoła
żon — 19.30, P. E. Victor: Pepsie
— 22, LUDOWY (os. Teatralne

34): W. Krzemiński: Romans z wo­
dewilu — 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): F. Lehar: Kraina uśmie­
chu — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): W. Jarema i J. Wolski:

Hej na smoka — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Cztery damy i as

— 19. TEATR STU (namiot — Ryd­
la 31): M. Bułhakow: Pacjenci —

19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: M. Musórgski:

JaFhiark soroczyński —

. 14 (scena
operowa), A. Fredro: Damy i hu­
zar y — 19.15, STARY: B. Brecht:

Opera za trzy grosze — 19.15,
KAMERALNY: S. Eeckett: Cze­
kając na Godota — 15, 19.15, (prć^
mie-ra prasowa, abonamenty nie­
ważne), BAGATELA: L. Schiller:
Kram z piosenkami — 19.30. LU­
DOWY : w. Krzemiński: Romans z

wodewilu — 19.15. GROTESKA: W.
Jarema i J. Wolski: Hej na smo­
ka — 16. KOLEJARZA: Cztery
datńy i as — 15. 19. TEATR STU

(namiot — Rydla 31): M. Bulha-
teotf: Pacjenci — 19.30.

SOBOTA
S SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­

ńsk Gł. 7): Hot-Club: Gra grupa
. .H-Ot Lipś” — 19; Teatr 3Ś: Kaba­
ret „Luźna grupa” — 20; Recital
J.Wolka—22©SCKUJ„Ro­
tunda” (Oleandry 1): Półmisek

firmowy — 19 O Klub ZNP (Sień*
klWicza 27): Impreza z okazji ju­

bileuszu 50-lecia pisarskiej pracy
t\Vórczej nauczycielki Adeli Dnożd-

St&rklowej — 17 © Klub Młodych
(oś. Młodości i): Z cyklu: Z fil­
mem na ty — projekcja filmu
„Diień szakala” — 17 .

NIEDZIELA
9 Polski Związek Chórów i Or­

kiestr (sala Filharmonii — Zwie­
rzyniecka i): zaprasza na Koncert
laureatów II Festiwalu Chórów z

teatru woj. m. krakowskiego —

17.30 ® SCK „Pad Jaszczurami”

(Rynek Gł. 7): Hot-Club: Gra

grupa „Hot Lips” — 19•SCK
UJ „Rotunda” (Oleandry 1): Dy­
skoteka — 19 0 Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): „W krainie ba­

jek” — filmy dla dzieci — 16 ®
DDK Krowodrza (Papiernicza 2):
Kino „Muniinek” zaprasza na fil­
my dla dzieci — 11.

KINR^

34): Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o .) */««>

_ 15,45, 18, port lotni­
czy 77 (USA 15 lat) **/°=°o — 20.15.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Zezna­
nie komisarza policji przed pro­
kuratorem republiki (wl. 15 lat)
***/oc°

_ 10, 12, 14, 16, 18, 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Po­
licjanci (USA 18 lat) ***/eoao

_ u,

13, 15.30, 17.30, 19.30. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Trzęsienie
ziemi (USA 15 lat) *ł/o*» — n .4ó,
17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Tajemnica (ff. 15 lat) */=M —

15.45, 18, 20.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Avantl (USA 15 lat) ♦•»/
000 — 12, 18, 20. Podwawelskie
(Komandosów 21) I Przygody Ge­
rarda (ang. 15 lat) _ u, 18.
Sfinks (os. Górali): Kobieta w

czerwonych butach (fr. 18 lat) »»/
00 — 16, 18. 20. SZTUKA (Jana 4) :

Dzień Iluzjonu: ..Gwiazdy lat

trzydziestych” — 10.15, 12.30 . 15.45.
18, 20.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
KSF: Filmy Krzysztofa Gradow­
skiego — 17 . ŚWIT DUŻA SALA

(oś. Teatralne 10): Rok święty (fr.
15 lat) *ł/oooo

_ 18, 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA (oś. Teatralne 34):
szkarłatny pirat (USA 15 lat) **/
oóoo

_ 15, 17, 19. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
NickelodCon . (ang. 12 lat) •*«/«»
— 15.30. 18, 20.SÓ. ŚWIATOWID
MAŁA SALA (cs. Na Skarpie 7):
Pocałunki z Hongkongu (ang. 12

lat) »/ooo
_ 15, 17( 19. TI?CZA (Pra-

ska 27): Powodzenia stary (Ir, 15

lat) **/<x» — 17, 19. UCIECHA (B.
Stalingradu 13): Czarny korsarz

(wl. 15 lat) •/°oo — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Bułeczka (poi. b .c .) ♦/<*> — 15. Nie
ma mocnych (pól. b .o.) **/oó«o —

17, Stara strzelba (fr. 18 lat) •♦/ooo
— 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Samotny detektyw Me Q (USA 15

lat) »»/«*■ — 10, 12.30, Mecanica Na-
cional (meks. 18 lat) */»» — 15.45,
18, 0).15. WAR5ŻAWA (Stradom
15): Człowiek klanu (USA 18 lat)
»•/«»

_ 10, 12.15, 15.45, 18. 20.15.
■WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Tak-
Sówkarz (USA 18 lat) ****/°oo

_

10, 12.15, 15.45. 18, 20.15. WRZOS
(Zamojskiego 50): W mroku nocy
(USA 18 lat) ••*/oo

_ 15,4$, u,

30,15. WIEDZA (Rynek Gl. Ti):
Liban (poi. b.o.) — 17.15. WISŁA
(Gazowa 25): Fałszywy król (ang.
15 lat) ***/°°°

_

u. 18, 20, Wyspa
skarbów (fr. 12 lat) »/°°° — 16.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Granica (poi. 13 lat) ♦/»» — 16,
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Sprawa
Gorgonowej (poi. 18 lat) *•/“>

_

sob. £0, niedz. 18, 20, KRZESZO­
WICE Nowości: Po sezonie

(ang. 18 lat) »*/>»
_

15. is, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Transame-
rican exoress (USA 15 lat) *»**/

_ 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Diabli mnie biorą
(fr. 15 lat) ♦/°« — sob. 18, niedz.

15, 17, 19, PROSZOWICE — Syren­
ka: Omen (ang. 18 lat) **/o°oo

_

sób. 18, niedz. 16, 13, SKALA —

Grota: Drapieżca (fr. 15 lat) */000
— 16, 13, SŁOMNIKI — Czar: Mi­
łosna edukacja Walentego (fr. 15

lat) */° — sob. 19, niedz. 15.30, 17.20

19, WIELICZKA — Górnik: Szal

(ang.) •/« — 14.45. 17, 19.15.
Pozostałe kina nieczynne.

15.45, 18, Port lotniczy 77 (USA 15

lat) •»/=»«• — 13.30, 20.15. KULTU­
RA: Zeznanie komisarza policji
przed prokuratorem republiki (wt.
15 lat) ***/<xx> — 10, 12, 14. 18, 20,
Agent nr 1 (poi. b .o.) ♦•/=»«> — 16.
MASKOTKA: Przygody Bolka i
Lolka — 10.30, 11.30, 12.30, Policjan­
ci (USA 13 lat) ***/«>oo

_ 15.30,
17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA:

Trzęsienie ziemi (USA 15 lat) **/
°°°°

— 12, 14.45, 17, 19.15. MIKRO:
Podróż Slndbada do złotej krainy
(ang. b.o .) */°o<> — 11, (seanse
popoł. jak w sob.). PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 12. 13, 14. 15, 16, 17, Ayanti
(USA 15 lat) ***/°=° — 18, 20.
PODWAWELSKIE: Przygody Bol­
ka i Lolka — 11 . 12 (seanse popoł.
jak w sob.). SFINKS: Przygody
Bolka i Lolka — 11, 12, 13 (seanse
popol. jak w sob.). SZTUKA: Zie­
mia jest grzeszną pieśnią (fiński
18 lat) **/<» — 10.15. 12.30, 15.45,
Rzym (Wl. 18 lat) ***«/« — 18,
20.30, ŚWIT D, SALA: Ebirah —

potwór z głębin (jap. 12 lat)
— 13 (seanse popoł, jak w śob,).
ŚWIATOWID D. SALA: Tomcio
Paluch (fr. b.o .) **/°°. — 13 (sean­
se popol. jak w sob.). TĘCZA: Po­
wodzenia stary (fr. 15 lat) »♦/««>
— 15, 17, 19. UGOREK: Bajki —

12. 13. Sami swoi (pól. b.ó.) — 15,
Nie ma mocnych (pól. b.ó.) — 17,
Stara strzelba (fr. 18 lat) — 19.
WRZOS: .Bajki — 11, 12, Wielka

podróż Bolka i Itolka (pól, b.o .) —

13 (seanse pópół. jak W śob.).
WIEDZA; Bajki — 11 . WISŁA:

Bajki — 11, 12, Wyspa skarbów
(fr. 12 lat) */°°» — 13, Fałszywy
król (ang. 15 lat) ***/“>ó — igt jj,
20. ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15
(seanse popoł, jak w sob.).

GDÓW —. Promyk: Rewolwer

„Python 357” (fr. 15 lat) ***/"<x> —

16.30, 19, SKAWINA — Hutnik:

Akcja pod Arsenałem (nol. 12 lat)
*4/oooo

_ J8, 18, ZABIERZÓW BO­
CHEŃSKI — Wolanka: Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) **/««■

_

17, Brunet wieczorową porą (poi.
12 lat) */° — 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

wvstawv

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubi* 48):

SźKariatny pirat (USA 15 lat) **/
•“» — 16. KIJÓW (Krasińskiego

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30

Szkarłatny pirat (USA 15 lat) •*/
— 16, 18. KIJÓW: Skrzydełko

czy nóżka (fr, b.o.) */°°° — 11,

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL - KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. <10—15.

16—18) Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.I.
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob niedz, (10—15.301.
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz (9-
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
8 W. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego sob. (9—18). niedz.
(13-17) GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.
<10—IG) DÓM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy rysunki,
zbiory artystyczne 1 pamiątki po
J Matejce oraz w ś III p. — Dy­
plomy J Matejki: sob (10—161
niedz. (9 -15) KAMIENICĄ SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 9):
Polskie malarstwo t rzeźba do 17H5
r. sob niedz. (10—16), N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Broń w dawnych
wiekach; „Grafika lat 1950—1975 W

Republice Federalnej Niemiec”:
9ób. niedz. (10—16), MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(nieczynne), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pi, Wólnica 1): Trien­
nale plastyki nieprofesjonalnej

sob. niedz. (10—15). MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Ko­
lekcja militariów i zegarów: śob.
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa malarstwa Wi.

Tetmajera: sob. niedz. (9—14)
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Działalność artystyczna
Z. Jaroszewskiej sob. niedz. (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

34): (nlecz.), MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): sob. 14—

18) , niedz. (10—14), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE sob. (10—
17) , niedz. (10—13), MUZEUM MŁ.
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej: sobota, niedziela (11—14),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1); Fauna epoki lodowco­
wej: sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (3—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz (7—
19) . GALERIA KTF (Boh. Stalingra­
du 13): Festiwal Międzynarodowej
Fotografii: 1) „Dziesięciu czoło­
wych fotografików świata”, 2)
„Austria Trio” Foto: sob., niedz.

(9—21), PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a); Wy­
stawa: „Fotografia szwajcarska” od
r. 1840 do naszych dni” sob. niedz.

(11—13), GALERIA ARKADY:

Wystawa malarstwa R. Ziem­
skiego: sob. niedz. (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4) : Wystawa Stanisława Szukal-

skiego i Szczepu Rogate Serce:
sob. (12 otwarcie), niedz. (10—17),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa malarstwa „Szkice Pol­
ski” J. Reddaway (W. Brytania):

■sob. niedz. (11—18), GALERIA „B”
DESA (Jana 16): sob. (11—
18) , ńiedż. (ńieez.), GALE­
RIA DESA (Jana 3): wystawa
Malarstwo, rysunek Marka Tyl­
ka sobota (li — 19), niedzie­
la (nieczynne), GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5) : Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” sob. (11—19),
niedz. (nlecz.), GALERIA ZPAF

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa J. Świderskiego: sob. (10—17)
niedz. (nlecz.), GALERIA ZPAP

(Anny 3): Wystawa „W kręgu
krajoznawstwa”: sob. (10—18),
niedz. (10—14), GAL. „PRYZMAT”’
(Łobzowska 4): sob. (10—18), niedz.

(nlecz.), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8):
Wystawa malarstwa L. Pindia: sob.
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: sob. (10—
21), niedz. (11—15), GALERIA
sob. (11—19), niedz. (11—15),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny). Wystawa malarstwa Bar­
bary Urbanlk-Dyndy; sob. (18
otwarcie), niedz. (16—20), DWO­
REK J. MATEJKI w KRZESLAWI-
cach (Kruczkowskiego 13): sob.
niedz. (10—16, wst. wol.), TPPR

„PODGÓRZE” (lokal „Elbudu”)
Wadowicka 12: Wystawa: „Z dzie­
jów polsko-rosyjskiego sojuszu
rewolucyjnego”, KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa: „Toruń
był mu kolebką, Kraków nauki
siedliskiem”.

MYŚLENICE
_

MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
Malarstwo i scenografia Anny
Drozd sob., niedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Wy­
stawa malarstwa na szkle E. i J.
Peksa: sob. niedz. (10—12), MDK:

Wystawa rysunków dziecięcych
sob. (8—15), niedz. (nlecz.)

ZOO (Lasek Wolski); (9—18)
Salon Gier Sport. -Zręczn. (Mo­

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport.-zręczn.
PASAŻ. BIELAKA (9—22).

Fllpper-Club (Rynek Gł. 24): j
sob. niedz. (10—21).

SZPITALE
I*. : r•a<j...• •--—

SOBOTA. NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd­

nicka 30, (niedz.) Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko-
cim, (niedź.) Prądnicka 35. URO­
LOGICZNY: (śob.) os. Na Skarpie
65, (niedz.) Grzegórzecka 13. LA­
RYNGOLOGICZNY: (sob., niedz.)
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

(sob.) os. Na Skarpie 65, (niedz.)
Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna cala dobę)
DYŻURNE PORADNIE MIEDZY-
REJONOWE: internistyczna. pe­
diatryczna stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14) zgłoszenia wizyt domowych
sob. (18—20) niedz. (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) sob. (20—7),
niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel,
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55 . 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1 REJ.
Wszystkie placówki udzielają po­

rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacjil.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 114 — tel.
244-02 (11—19).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w g-odz. $—18, tel.
144—92 W gQdz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44 czynne 6—22

SOBOTA
PROGRAM I
na fali 1322 m

PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 4

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa

9.00 Sprawy piętnastolat­
ków
■10.00 Zoologia dla kl. VII

11.05 Sprawy młodych —

„Słodko, gorzko” — film fab.
prod. bulg. (kol.)

12.45 TTR — Uprawa ro­
ślin, sem. 2

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

13.55 Redakcja szkolna za­
powiada

14.05 Program dnia
14.10 Radzimy rolnikom
14.20 „Podróż do Paryża”

— nowela film. prod. ZSRR
14.50 „Fuga śmierci” —

film impresyjny o obozach
koncentracyjnych (kol.)

15.05 Studio-8 — Początek
programu

15.15 Oryginał czy falsyfi­
kat -r- Wasze antyki pod lam­
pą rzeczoznawców

15.25 Konferencja prasowa
z R. Kargerem — dyr PZM

15.40 Wiadomości dzienni­
ka

15.45 Teleturniej muzyczny
Studia-8

16.10 „Jak szybko mijają
chwile...” — fel. film.

16.15 Puchar Studia-8 —

Zawody o tytuł najlepszego
kierowcy kwietnia

16.25 Oryginał czy falsyfi­
kat (cd)

16.35 „Konfekcjonowane”
ziemniaki — fel. film.

16.45 Kolekcja Reszka Ma­
zana

16.50 Happy end — progr.
muz.

17.20 Puchar Studia-8 — (fi­
nał)

17.25 „Jugosłowiańscy Po­
lacy” — rep. film.

17.45 Oryginał czy falsyfi­
kat (cd)

18.00 Za co mi plącą? —

progr. public
18.15 Halo na łączach
18.40 Finał Pucharu Eutopy

W piłce ręcznei mężczyzn
Magdeburg — Śląsk Wrocław

19.20 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(ko!.)

20.30 Studio-8 — (cd)
20.35 „Bitwa o Anglię” —

film fab. prod. angiel.
23.00 Wiadomości dziennika
23.05 Studio .Mundial 78”
23.20 „Legendarny kierow­

ca” — j. M. Fangió mówi dla
Studia-8

.23.35 „Mannix” — ode. pt.
••Kóżiół Ofiarny”

0.25 Halo na łączach
0.50 Studio Gama przedsta­

wia fragm. Festiwalu Piosen­
ki Eurowizji z Paryża

PROGRAM II

14.45 Program dnia
14.50 Studio sport — Kulisy

meczu

15.30 „Więźniowie Lampar­
ciego Jaru” — film prod, TV
ZSRR (kol.)

16.30 Z kamerą przez świat
— „Jugosłowiańskie pory ro­
ku” (kol.)

17.10 Studio sport —

wspomnienia reporterów (kol.)
18.30 Uśmiechy starego ki­

na — Niezapomniany Charlie
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień —

Max Frisch „Biederman i pod-
molap7p”

22.00 W. A. Mozart — „We­
sele Figara” — cz. I telew.
wersja opery (kol.)

23.40 Wielka miłość Balza­
ka — ode. 4 „Komedia ludzka”
— film fab. prod. TP (kol.)

wtawMHłimwiiiWB—araBM—

21.40 Opera show (kol.)
22.20 Studio sport — Sta­

diony świata (kol.)
22.40 Muzyka przed półno­

cą (kol.)

PROGRAM n

7.00 Język niemiecki — I. 24
7.30 Język angielski — 1. 28
8.00 Język rosyjski — 1. 29
8.30 Język francuski — 1. 25
9.00 Teatr Telewizji na

Świecie — G. B. Shaw —„Ce­
zar i Kleopatra” (kol.)

10.20 Studio sport — Sprin­
tem przez Polskę (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.35 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2

7.05 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

7.35RTSŚ—iTTR—Na­
sze spotkania

7.55 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 Studio sport
8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek”
10.20 Antena (kol.)
10.45 U zarania dziejów —-

ode. 4 pt. (,Wielka przemiana”
— film dok. prod. TV wł. (kol.)

11.45 Dziennik (ko!,)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Piórkiem i węglem
12.55 Klub Sześciu Konty­

nentów (kol.)
13.45 Losowanie Dużego

Lotka (kol.)
13.55 W starym kinie —

„Ucieczka Tarzana” — film

prod. USA
15.20 Plebiscyt Studia Gama

— prezentacja najnowszych
piosenek (kol.)

16.00 Tele-Echo (kol.)
17.00 Studio sport — spraw,

z meczu piłki nożnej Polska —

CSRS
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór 7 dziennikiem

(ko).)
20.30 Bajki dla dorosłych
20.40 Noce i dnie — ode. pt.

„Ojcowie i dzieci” — film fab.
vrod. TVP (kol.)

STUDIO 2 I STUDIO SPORT

11.00 Rozpoczęcie programu
11.05 Historia piłki nożnej

CZ. I
11.30 Kabaret „Biwak”
11.45 Historia piłki nożnej

cz. II
12.10 Śpiewać jazz
12.40 Historia piłki nożnej

cz. III
13.10 „The Beatles” — film

fab. prod. ang.
14.35 „Srebrna droga” —

film telew. o przygot. piłkarzy
do MŚ w Monachium

15.15 Gość w Studio
15.20 Afric Simon
15.45 „Interwał” film telew.

i rozmowa z A. Jurgą
16.00 Śpiewa H. Frącko­

wiak
16.20 Turniej akrobatyki z

Poznania
16.50 „Brigadoon” — film

fab. prod. USA
18.35 „Kalosz” — film telew.
19.00 Z. Namysłowski — pr.

muz.

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Omówienie programu
20.35 „Nasza miłość będzie

trwać” — progr. rozr.

21.30 „Droga do Buenos” —

film tel. o przyg. polskich pił­
karzy do Mundialu

22.10 Rozmowa z red. A.
Jucewiczem

22.20 Przeboje świata gra
orkiestra PR i TV w Pozna­
niu

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTSŚ — Fizyka, sem. 4
13.25 RTŚS — Geografia,

Sem. 4

14.55 Program dnia
15.00 Melodie (ko!.)
15.30 NURT — Filozofia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Zwierzyniec (kół.)
17.10 Studio sport — Klub

kibica (kol.)
17.35 Dom i m.V
17.50 „Ruiny strzelają” —

ode. 4 — film fab. prod. TV
ZSRR

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11. Centrala a-

bonencka - 236-00 Rynek Podgór­
ski 2. 625-50 Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22 417-70. Krzeszowi­
ce 9. 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9, 233-54.

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Pstrowskiego 94 (tlen), Długa 83,

Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Pod­
górski 9, N. Huta, Centrum A bl.
3 (tlen), A. Struga 36.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-83 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
~ tel. 276

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE-:

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30. 228-90:
sob. (7—18), niedz. (nlecz.), N. Hu­
ta (os. Zgody 7), tel. 447 -31: sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (8—
18), niedz. (3—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY: zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 23.30, tel. 225-66
l 295-78. '

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO.

GlCZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia)..

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20,00,
21.00, 22.00, 23.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—
11.40 Cztery pory roku. 11 .40 Tu
Radio kierowców. 11.55 Kom. o

st. wód. 12.25 Mozaika poi. mel.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 „Modne i

wygodne” — aud. dla klas III i

ŁV. 13.20 Pieśni i tańce lud. Włoch.
13.40 Kącik melomana — mistrz,
wyk. miniatur fortep. 14.00 Studio
Gama. 14.20 Studio Relaks. 14.25
Studio Gama. 15.05 Koresp. z zagr.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier. 18.25 Nie

tylko dla kierowców 18.33 Konc.
z gwiazdą. 19.15 Z poznańskiego
studia. 19.40 Gwiazdy jazzu — S .

Grapelly. 20.05 Weśoły autobus.
21.05 Przeboje non-stop. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21.58 Kom. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio kierowców.
22.23 Szczecin na muz. antenie

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

8.00 Dialogi i zbliżenia. 8.35 D.c .

Dialogi i zbliżenia. 9 .30 „Miłość
gra fatalna” — słuchy 10.10 M. Ra-
vel — Ma marę L’Oye. 10.40 Spra­
wy' codzienne. 11.00 Koncert cho­
pinowski. 11 .35 Public, międzynar.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55

Kom. o st. wód. 12.05 Pieśni Pro­
kofiewa śpiewa Z. Dołuchanowa
12.25 Czy znasz tę książkę? —

zag. liter. 12.45 Od solisty do or­
kiestry. 13.00 Mag. wędkarski.
13.15 Leo Delibes: Suita z baletu

„Coppelia”. 13.35 Ze wsi i o wsi.

13.50 W. Dankowski, opr. J . Krenz:

Symfonia D-dur. 14.10 O zdrowiu,
dla zdrowia. 14.30 Studio „Słone­
cznik”. 14.50 Czata — mag. wojsk.
15.05 Muz. teatralna. 15.30 Studio
Plus. 16.10 Przekrój muz. tyg.
17.00 Z archiwum jazzu. 17 .20 Z

pierwszej ręki — Stefan Kozicki
— portret reportera. 17 .40 „Wyjazd
i powrót Ireny” — rep. lit. 18.00
Muz. archiwum PR — Lew Obo-
rin. 18.25 Plebiscyt studia Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i lu­
dzi* — aud. kombatancka. 19.80

Matysiakowie. 19.30 Królewska O-

pera w Sztokholmie. 20.00 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad. 20.15
Pieśni Schuberta i Schumanna.
21.55 P. Sarasato: Zapateado —

taniec hiszpański A-dur. 22.00 Ra-
diovariete. 23.00 Utwory Piotra ź

Grudziądza w nagraniach Capelli
Bydgostienśis. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

Kraków 66.89 MHz

6.00 Stan pogody i wiad. 6.05—
8.00 Między- snem a dniem. 6 .30

Polityka dla wszystkich. Ekspre­
sem przez świat: 7.00, 8.00, 10.30,
12.00, 15.00, 17.00, 19.30. 8 .05 Co kto
lubi. 9 .00 „Tango Nęyember” —

pow. 9.10 Ten stary dobry jazz —

A. Warłamow. 9.30 Nasz rok 78.
9.45 Z twórczości kompoz. szwaj­
carskich. 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Jugoton. 11 .00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. — „Przeminęło z

wiatrem”. 11.30 W tonacji trójki.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Aecjusz o-

statni Rzymianin" — pow. 14.00

Wszystkie dzieła fortep. Schu­
manna w wyk. J. Domusa. 15.05
Kram z piosenkami. 15.30 Zgryz —

mag. M . Zembatego. 18.30 K. Sa­
dowski gra standardy. 16.45 Nasz

rok 78. 17.05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 G. MOUstaki w Olim­
pii. 18.10 Polityka dla wszystkich.
18.25 Koncert jakiego nie było
19.00 Jisiążka tyg. — B. Kamiński
i M. Okolskl „Świat obecny, świat

przyszły”. 19.15 Piosenki z Iluzjo­
nu. 19.35 Opera tyg.: J. F. Haen-

del — „Alcina”. 19.50 „Tango No-
vember” — pow. 20.00 Baw się ra­
zem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zespół Beach Boys. 22 .15 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Domek nad

jeziorem” — słuch. 22.45 Bluesy
na harmonijkę ustną. 23.00 „Pieśń
o poranku” — wiersze młodych
poetów bułg. 23.05 Jam session w

Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHg

audycje lokalne PR z Kfakowa
DZIENNIKI: 6.40, 12.00,

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.
8.55 Graj kapelo. 9.00 „Złote buł­

ki” — aud. dla klas I i II. 9.20
Pieśni Beethovena. 10.00 ,(Inspek­
tor Lakmus w akcji” — słuch,
dla klas VII. 10.30 Estrada przy­
jaźni. 11 .00 „Bańki tylko dla cho­
rych” — aud. dla szkól średnich.
11.30 Cztery oblicza belcanta. 12 .05
Mel. lud. 12 .13 Zielona fala. 12 .25
Giełda płyt. 13.00 57 1. jęz. angiel­
skiego. 13.15 Pieśni lud. Kanady.
13.30 Z dala od utartych szlaków.
13.50 Tu Studio Stereo. 15.05 Sce­
na Polska: Z. Książek-Bregułowa
w scenach z „Cyda” Corneille’a,
w „Sędziach” Wyspiańskiego 1

„Wilkach w nocy” Hittneta. 16.05

Zielona fala. 16.30 Rozmowy i re­
fleksje pedagog. 16.50 Na rad. an­
tenie wasze troski, nasze wnioski.
17.10 Zielona fala. 17 .20 Aud. rozr.

17.40 Zielona fala. 17.50 Aud. rozr.
— cz. II . 18.05 Zielona fala. 18.25

Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.00 Prawo rodzinne i opiekuń­
cze. 19.15 28 I. jęz. franc, 19.30
Zielona fala. 19.40 Studio Dwóch
— magazyn Stereo. 21 .15 Stereo*,
pr. muz. poważnej. 22.15 Radiowe

portrety Polaków — prof. M. Li­
manowski. 22 .35 P.ad.-teleW. szkoła
Śred. dla prac. — Język polski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 ni
DZIENNIKI: 6.00, 7.00. 8.00,

9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

7.05 Fala 70. 7 .15 Co niedziela

gra kapela. 7.30 Z albumu pols.
pies. 8 .18 Moja aud. muz. 9.00 In-
form. sport. 9.05 Rad. mag. woj­
skowy. 10.05 Słynni instrumentali­
ści — Chick Corea. 10.30 „Janicz
z Jeżowa” — słuch. 11 .00 . Różne

barwy piosenki. 12.45 Polska muz.

popul. 13.00 Studio Gama. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.15 „Przedwieczna praca J. La­
cha” — Słuch. 17.00 Koncert na

instrumenty. 17.15 Studio Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport. 18.05

Przeboje z filmów, 19.15 Przy muz. ■
o sporcie* 20.00 Koncert bez bile­
tu. 21.05 Z dziejów kabaretu. 22.00
Lekka muza na płytach. 23.05 In-
form. sport. 23.15 Rewia piosenek..
23.45 Big Band PWSM Katowice.

PROGRAM n

na fali 249 tn oraz 67,67 Mlii

oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 5.30. 6.30. 7.30,

8.30, 14.30, 18.30, 23.30.
7.35—11.57 Niedzielne spotkania —

pr. literacko-muzyczny. 12.05 ,,Mo-
zartwoche — 1978" — konc. lau­
reatów II Międzynar. Konkursu
im. Mozarta w Salzburgu. 13.00

„Ze Szwejkiem o szóstej wieczo­
rem po wojnie” — słuch. 14.35
Estrada folkloru. 15.00 „Katriona”
— cz. IV słuch. 15.30 Najciekawsze
nagr. radiowe. 16.00 Koncert Cho­
pinowski — K . Leimer gra etiudy.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Poznajemy płyty „Pol­
skich Nagrań”. 18.33 Folklor pu­
blic. krajowej. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 Rec. zespołu „Bay City
Rołlers”. 19.20 Studio Młodych —

Rozgł. Harcerska. 20.0C Wielcy ar­
tyści estrady i kabaretu. 21.00

Wojsko, strategia, obronność. 21 .15

Pios. żołnierskie. 21.30 Mag. tyg.
22.30 Poetycki koncert życzeń.
23.00 Arcydzieła muz. dawnej —

madrygały C. Monteverdiego z IV

księgi. 23.35 Public, międzynarod.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

Kraków 66,89 MHz
14.30 Z muz. archiwum programu

III. 15.00 „Opis Ukrainy” — aud.

poet. 15.20 Nowa autorska płyta
R. Wackemana. 16.00 „Iris była
tancerką” — słuch. 16.37 „Jak do­
brze jest wiosną pomarzyć nad

Prosną” — śpiewają Starsi Pano­
wie. 16.45 Coś w tym jest — o

filmach rozmawiają A. Szymań­
ska i Z. Kałużyński. 17.00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.00 Kwartet
Dave Brubecka na festiwalu New­
port — 71. 19.35 Opera tyg.: J. F.
Haendel — „Alcina”. 19.50 „Tan­
go Noyember” — pow. 20.00 Jazz,
piano, forte. 20.30 „Studio 101”

pośpieszny mag. rozr. 21 .00 Musi-
ca humana. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zespół Beach Boys. 22 .15 Ibn
Hazm: „Naszyjnik gołębicy”. 22 .30

„Niespokojne drzemki śpiochów”
— gra i śpiewa zespół Genesis.
23.00 „Pieśń o poranku” — wier­
sze młodych poetów bułg. 23.05

Wieczorne spotkanie z Lou Raw-
lesem. 23.45 Na dobranoc gra II.

Laws.

PROGRAM IV

audycje lokalne Rózgi. PR
w Krakowie — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI 7.00, 12.00, 16.00,
22.55.

7.03 Kantaty Bacha. 8 .05 Co sły­
chać. 8.10 Zielona fala. 8.25 Wiad.

sport, i prognoza pog. 8.30 Z sal

konc. stolicy 9.00 Tylko dla do­
rosłych. 9.10 Aud. liter. 9.30 Zielo­
na fala. 9 .40 Amat. zespoły przed
mikrofonem. 10.00 Klub młodych
miłośników muzyki — Konc. for­
tep. J. S. Bacha. 11.00 Zielona
fala. 11.20 Fonoteka folkloru. 11 .35

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz.
12.05 „Samotny biały żagiel” .■—

słuch. 12 .45 Tu Olimpiada Arty­
styczna. . 13.13 Tu Olimpiada Bio­
logiczna. 13.30 Muz. Sezam. 14.10

Badacze narodowej kultury —•

Kolberg i Gloger. 14 .40 Muz. z je­
dnej płyty. 15.00 „Warte zachodu”
— słuch. 15.44 Divertlsemento na

ork. kamer. 16.10 Zielona fala.
16.20 Studio Wawel. 17,10 Zielona
fala. 17 .20 Koncert życzeń. 18.00
Radiolatarnia — mag. popul. -nauk.
18.25 Zielona fala. 18.30 Między
fantazją a nauką — „Pierwsze o-

strzeźenie” — słuch. 19.00 G . Chat-

penier — „Luiza” — opera w 4
aktach. 22.15 Zielona fala. 2?.35

Krak, aktualn. sport. 22 .45 Muz.

rozr.

„„ sprogram
KZZStełewizji
t iigodt l iftu ij

20.30 Język angielski, kurs
podst., 1. 29

21.00 Inicjatywy (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Sylwetki X Muzy —

Ewa Krasnodębska
22.10 Wtorek melomana

(kol.)

CZWARTEK

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — D.

Storey — Jubileusz (kol.)
22.10 Camerata (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Dziś dajemy wam tyl­

ko pamięć — w minutę po
premierze (kol.)

PROGRAM II

Spotkajmy się raz jeszcze
15.55 Omówienie programu
16.00 Śpiewa K. .Giżowska

(kol.)
16.05 Rzeźby w śniegu —

Rodzina Kuchtów — fel. film,
(kol.)

16.15 Tajemnice cyrkowej
kuchni (kol.)

16.30 Śpiewa K. Prońko

(kol.)
16.35 Gwiazda i gwiazdki —

z udziałem U. Sipińskiej (kol.)
16.55 Warianty: „Pigma-

lion” — prezentacja i porów­
nanie kilku wersji tego same­
go utworu (kol.)

17.30 Śpiewa S. Przybylska
(kol.)

17.35 A. Krawczuk — pisarz
czy historyk

17.55 Śpiewa S. Przybylska
(kol.)

18.00 Czy można wygwizdać
artystę? — progr. public. (kol.)

18.35 Zaproszenie do teatru
— A. Fredro „Pan Jowialski”
(kol.)

18.55 Śpiewa D. Kuta (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język niemiecki —

Kurs podst. 1 25
21.00 Śpiewa I. Santor (kol.)
21.05 Wieczór autorski —

Spotkanie ż A. Titkowem
(ko!.)

21.25 Śpiewa I. Santor (kol.)
21.30 24 godziny (ko!.)
21.40 Trybunał wyobraźni

— Secesja (kol.)
22.25 Śpiewa I. Santor (kol.)
22.30 Sen o pracy z cyklu

„Pamiętniki bezrobotnych”
23.10 Jan Ptaszyn Wróblew­

ski prezentuje (kół.)

WTaREK-

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Fizyka, sem. 4
8.30 RTSŚ — Geografia,

sem. 4
9.00 Język polski kl. V
10.00 Czerwone, żółte, zielo­

ne (kol.)
12.00 Noce i dnie — ode. 9

pt. „Ojcowie i dzieci” — film
fab. prod. TVP (kol.)

12.55 Dla szkół średnich —

„Przedstawiamy rodziną” (I)
13.25 RTSŚ — Chemia,

sem. 2
13.55 RTSŚ — Biologia,

sem. 2
14.55 Program dnia

. 15.00 Melodie (kol.)
15.30 Program dla seniorów

„Złoty liść”
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio telewizji mło­

dych (kol.)
17.10 Sygnały filmowe (kol.)
17.50 Interstudio (kol.)
18.20 Człowiek i przyroda —

cz I pt. „Orzeł — władca hisz­
pańskich turni” — film dok.
prod. TV hiszp. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(ko!.)
20.30 Saga rodu Palliserów

— ode. 15 — film prod. TV
ang. (ko>.)

21.30 Wszystko za wszystko
— wid. public. (kol.)

22.35 Świadkowie (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Kino telewizji naj­

młodszych (kol.)
16.35 „Pod gruszą” — film

fab. prod. NRD (kol.)
18.00 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
18.30 Dialogi z przeszłością

— Królu staniem przy tobie...
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Chemia, sem. 2
6.30 RTSŚ — Biologia, sem. 2
10.00 Historia kl. V (kol.)
11.05 Fizyka — kl. VIII
12.00 Wychowanie plastycz­

ne kl. VII—VIII (kol.)
12.45 RTSŚ — Matematyka,

sem. 4
13.25 RTSŚ — Wskazówki

metodyczne, sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie (kol.)
15.30 NURT — Nauczanie

początkowe (kol.)
16.00 Dziennik (kol.) .

16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: „Tra la

la... i pędzle dwa”
17.00 Studio sport — transm.

meczu piłki nożnej Polska —

Bułgaria (kol.), w przerwie
meczu ok. 17.45 Losowanie
Małego Lotka

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Filmy Gleba Panfiłowa

„Proszę o głos” — film prod.
ZSRR (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Proscenium — mag.

teatralny (kol.)

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Kino TDC „Gruby” —

film fab. prod. poi. ode. 3 pt.
„Tajemnica biblioteki”

16.55 Klub Jazzowy Studia
Gama (kol.)

17.35 Ludzie z pierwszych
stron gazet — progr. public.

18.05 „Operowe qui pro quo”
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język rosyjski, kurs

podst., 1. 30 (kol.)
21.00 Mam pomysł — progr.

public. (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Opowieści niezwykłe —

Klub szachistów — nowela
prod. TP (kol.)

22.10 W kręgu kultur i oby­
czajów — Tropami architek­
tury drewnianej — w progr.
prezentacja filmów: „Drew­
niane cerkiewki”, „Dębno —

suita z drewna” (kol.)

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Matematyka,
sem. 4

6.30 RTSŚ — Wskazówki
metodyczne, sem. 4

9.00 Język polski kl. I lic.
10.00 Historia kl. VI
10.30 „Pod gruszą” film fab.

prod. NRD (kol.)
12.00 Język polski, kl. VIII
12.55 Język polski kl. I—III

lic.
13.25 RTSŚ — Język polski,

sem. 2
13.55 RTSŚ — Matematyka,

sem. 2
14.55 Program dnia
15.00 Melodie
15.30 Sztuka na co dzień —

rep. z Zakładu Szkła Artys­
tycznego w Polanicy (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla młodych widzów

(kol.)
17.55 Studio sport — spra­

wozdanie z meczu piłki nożnej
Hiszpania — Meksyk (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.) ’

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Sensacji: Joce-

lyn i Kester Brent — Maxima-
tic

22.00 Pegaz (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Dla młodych widzów

Paragrafy i my
16.40 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
17.10 I co dalej kierowniku

— progr. public.
17.40 Magazyn morski
18.10 Paryscy Mohikanie —

ode. 3 film fab. prod. TV
CSRS

19.00 KRONIKA (Kr)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Nauki poli­

tyczna
21.00 NURT — Filozofia
21 30 NURT — Nauczanie

początkowe (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 W starym kinie —

Wielka parada — film fab.
prod. USA

6.30 RTSŚ — Matematyka,
sem. 2

9.00 Program dla najmłod­
szych kl. III (kol.)

10.00 Program dla kl. IV

(kol-) . x_ .

11.05 Wychowanie technicz­
ne kl. I—III lic.

11.35 Kto wzywał lekarza —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
12.45 TTR — Uprawa roślin,

sem. 4
13.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie (kol.)
15.30 NURT — Pedagogika
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci — „Piątek z

Pankracym” oraz filmy o

przyg. Gucia i Cezara (kol.)
17.00 Spotkania z medycyną

— progr. public. (kol.)
17.25 Kryptonim „Stella” —

ode. 3 film fab. prod. TV
bułg. (kol.)

18.30 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Film Telewizyjny na

świecie — Edward Munch
cz. II film fab. prod. TV norw.

(kol.)
22.20 Mity i rzeczywistość —

Długie ramię Dina — film
dok. prod. ang. (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Tajemniczy świat przy­

rody — Kudłaci Robinsonowia
(kol.)

16.45 Studio sport — Tury­
styka i wypoczynek (kol.)

17.15 Nr. 494/4/77 — film o

sztuce ludowej z rejonu Pod­
hala i działalności spółdzielni
„Cepelia”

17.35 Teatr Sensacji — Jo-
celyn i Kester Brent — Ma-
ximatic (powt.)

19.00 KRONIKA (Kr)
19.20 Dobranoc dla najmł.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język francuski, kurs

pódst.. 1 26 (kol.) _

21.00 Spotkanie z Aliną O-
bidniak

22.00 24 godziny (kol.
22.10 Studio sport — Wokół

stadionów (kol.)
22.40 Program dla rodziców

— „Konformizm?” (kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Język polski,
sem, 2

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZIFDNOf ZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole l, III p. Nr in­
deksu 35.015 Wyd. A
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Snob

Niebezpieczny ładunek.

Nie trzeba, do licha, wszystkiego
mieć dosłownie!

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Stern”,

Spokojnie, Kaziu, nie denerwuj

SIĘZYC oświetlał niewielki par­
king przy bocznej wyludnionej
uliczce. W smętnej zadumie drze-
kilkanaście samochodów ustawio-
w czworobok.

matu

nych
Z Okolicy gaznika dorodnego „mer­

cedesa" dal się słyszeć wyraźny szept
w kierunku „syreny” stojącej tuz za

zagranicznym wozem.
— Nie śpisz, kochanie?
— Bynajmniej — odpowiedział szept,

z okolic prawego reflektora „syreny". —

Jak tylko nie ma tych głupców, chcia-
łam powiedzieć - ludzi, wstępuje we

mnie duch. Ty wiesz, że oni nie wie­
rzą w nasze życie wewnętrzne? Posą ■
dzają nas o zupełną martwotę i ma­
razm zimnej blachy. Myślą, że w na­
szych stacyjkach nie bije serce. Ha.
ha, ha!

Szyderczy chichot obu wozów wpra­
wił w lekkie drżenie karoserie i za­
wieszone u szyby maskotki.

— Wiesz co, wybrałabym się z tobą
na jakąś obłędną potańcówę zakrapia-

ROMUALD LENECH

MIŁOŚĆ
ną czystą etyliną — przerwała paro­
ksyzm śmiechu „syrena”. — Ale był­
by ubaw! Sto pięćdziesiąt na godzinę
przez środek miasta, łeb w łeb, albo

ty z lekka na przodzie.
— Opanuj się,, bo ludzie gotowi po­

słyszeć - strofował „mercedes".
— Gwiżdżę na ludzi — wybuchnęła

„syrena” - znaczy się trąbię na ludzi!
Mój właściciel nie przekracza nigdy
dziewięćdziesiątki na godzinę w szcze­
rym polu, pozioala się wymijać ,fia
tom" i „citroenom", nie toymusza
pierwszeństwa, zwalnia w mieście, pu­
szcza pieszych na pasach. Zupełny
mięczak! To nie to. co twój właściciel.
Widziałam, jak szaleje.

— Ale boki mam., porozbijane jak
gruszka-klaps i o mato głowy, znaczy

maski nie straciłem na drzewie.
Sam swoją rozwalił i poszedł do re­
montu genei alneyu do szpitala.

— A mnie jutro poderwie do tazdy
mój właściciel i rozdzielimy się. Po­
tem twój wyjdzie z kliniki i zabierze
cię w siną dal. Nastąpi rozstanie i ko
nieć miłości przy krawężniku.

— Nie rozpaczaj — pocieszał
wym głosem ..mercedes".

— Łatwo ci mówić — zatkała
na”. — Jestem niepocieszona,
korbowego nie chce mi się w

puszczać w ruch z rozpaczy... - uro­
niła kilkanaście najprawdziwszych
tez, które upadły na jezdnię.

Nazajutrz rano właściciel „syreny',
obejrzał uważnie łzawe plamy na

jezdni, pociągnął nosem i zamruczał
— Bak przecieka w tym diabelnym

gruchocie. Dychawiczna szkapa na

czterech kółkach.
I wówczas „syrena”, co zdarza się

samochodom niezwykle rzadko — kop­
nęła w kostkę swego właściciela.

mato-

„syte-
IV ału
ogóle

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Trafiony młodzian,
Myśląc niewiele,
Do panny wzdycha:
O mój aniele!

AMOR
SMUTNA .jest dola
Bożka Amora,
Kiedy nadejdzie
Wiosenna pora,

Bo ów nieborak
Musi od świtu
Na swych skrzydełkach
Gnaćitu,itu,

Co dzień polując
Na męskie serca!

Gdy strzała z łuku
W serce się wwierca,

Będę cię kochał
Zawsze, po grób!
Aonanato:
A kiedy ślub?

Bożkowi litość
Wcale nie obca,
Więc łzę ociera,
Żałując chłopca,

Niekiedy oczy
Zamyka szczelnie
I strzela z łuku
Całkiem niecelnie!

Ułaskawieni
Młodzi panowie,
To właśnie starzy
Kawalerowie!

. . Trąby, choćby zgrane, orkiestry nie czynią.
Najgorzej takim, którzy nic nie robią, tylko się m ę-

czą.
Z lubiącymi porządek też trudno czasem dojść do

ładu.

JERZY LESZCZYŃSKI

Niezdrowo kryć się za plecami wystawionych tyłem
do wiatru.

Nieważne, co w nas drzemie — ważne, co się b u-

dzi.

Uprzedzenie czujemy zazwyczaj do tych, którzy nas

wyprzedzają.

Rozwój lotnictwa polskiego
0 JEST to temat nowej emisji Poczty Polskiej. Po­

szczególne znaczki przedstawiają: wart. 50 gr (nakład
6 min sztuk) — Czesława Tańskiego, pioniera naszego
lotnictwa, konstruktora lotni, na której w 1896 r. w

Janowie Podlaskim odbyły się pierwsze wzloty. 1,00 zł

(10 mlu) — pilota — Franciszka Żwirkę i konstruktora
— Stanisława Wigurę, zwycięzców challenge’u w

1932 r. oraz sylwetkę polskiego samolotu RWD-6 . 1,50
zł (10 min) — Stanisława Skarżyńskiego pierwszego
polskiego pilota, wsławionego przelotem przez Atlan­
tyk, na trasie St. Louis — Maceio w

wetkę samolotu RWD-5 bis, na tle

Ameryki Płd., Afryki i Europy. 4,20 zł

śmigłowiec wielozadaniowy MI-2 na

krajobrazu oraz znak Polskich Zakładów Lotniczych
„PEZETEL”, które go produkują. 6,90 zł (1 min) —

polski samolot wielozadaniowy PZL-104 „Wilga 35”, na

którym polscy piloci zdobyli drużynowe wicemistrzo­
stwo świata podczas ubiegłorocznych II Międzynaro­
dowych Zawodów Samolotów Lekkich w Austrii oraz

znak producenta
„PEZETEL”. 8,40 zł

„Ogar” do szkolenia
Znaczki projektował
Technika druku — wielobarwna rotograwiura. Znacz­
ki drukowano na papierze kredowanym. Do każdego
znaczka przygotowano odrębną kopertę FDC. (ZG)

1333 r. oraz syl-
konturów mapy
(5 min) — polski

tle górskiego

LotniczychPolskich Zakładów

(1 min) — motoszybowiec SZD-45
i treningu oraz znak „PEZETEL”.
artysta plastyk .Tacek Brodowski.

KRZYŻÓWKA O KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA — PROSZĘ POKAZAĆ język — żąda le­
karz.

Pacjentka, już wychodząc, mówi: — Kazał
mi pan, doktorze, pokazać język i w ogóle
pan go nie obejrzał!

— Chciałem tylko w spokoju napisać re­
ceptę dla pani.

★
— CÓŻ TO DZISIAJ taka mała frekwen­

cja? — pyta kinoman bileterkę.
— Młodzieży do lat 16 nie wpuszczamy, a

tych co mają więcej — film nie interesuje.
★

— GDI będziesz wychodzić za mąż, weź
lobie winiarza — radzi przyjaciółka.

— Dlaczego?
— Bo tylko on potrafi ocenić stary rocznik.

It.W'

d<iH,

POZIOMO: 7. bardzo powolne
zwierzęta żyjące na drzewach,
8. zamknięty zakład lecznicy, 9.
okrętowy hamulec, 10. gwóźdź
z dużym łebkiem, 12. umowny
znak, 14. drobna moneta w kra­
jach Bliskiego Wschodu, 15.
niszczenie brzegów morskich

przez fale, 20. mogiła — kopiec
z dawnych czasów, 21. otwór na

szczycie wulkanu, 22. wysokiej
rangi akty prawne, 24. ozdoby
sukien lub firanek,-26. związek
chemiczny, ważny składnik po­
żywienia, 27. wczesnowiosenne
kwiaty.

PIONOWO; 1. kłująca i jado­
wita ryba tropikalna, 2. naj­
bardziej- uczęszczany szczyt ta­
trzański, 3. stowarzyszenie rze­
mieślników (wspak), 4. psie
imię, 5. młyn ze skrzydłami, 6.

gra w karty, 11. chętka, 13.
roślina motylkowa o pięknych
i pachnących kwiatach, 14. o-

wad — prządka, 16. naczynie z

szyjką, 17. port u ujścia Dnie­
pru, 18. do wyprawiania skóry,
19. nie cieszą się sympatią prze­
mytników, 23. chytry
sztuczka, 25. kamień

chętny.
Rozwiązania prosimy

łać w terminie do dnia 28. IV.

chwyt,
półszla-

nadsy-

78 r. (decyduje data stempla
pocztowego). Wśród czytelników
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

8.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 14

Poziomo: 7. Kasprowicz,
kowalik, 9. Siemens, 11, raut,
13. renons, 15. apteka, 17. sfinks,
19. demonstracja, 22. obława, 25.
nabiał, 27. karpie, 28. ruta, 29.
parówki, 30. neofita, 31. szer­
mierka.

Pionowo: 1. sztolnia, 2. Dal­
las, 3. apokryf, 4. świstak, 5.
scheda, 6. plandeka, 10. Hrad­
czany, 12. marzyciel, 14. nalew­
ka, 16. plejada, 17. sioło, 13.
skała, 20. kobiałka, 21. kapituła,
23. bariera, 24. Wrangel, 26.

łowczy, 27. kropka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 14 z

dnia 8/9 IV 1978 r. KSIĄŻKI o-

trzymują: K. Pelczar, R. Kwiat­
kowski, A. Tabor, P. Gubernat,
J. Falińska, S. Zalas, S. Kapu­
sta, I. Smolińska — Kraków, T.
.Tuza — Pawęzów, W. Siudut

Bogumiłowice.

AUTO przejechało skrzyżowanie przy czer­
wonych światłach — i to na pełnej szybko­
ści. Funkcjonariusz ruchu drogowego dopę-
dził na motocyklu kobietę prowadzącą po­
jazd; — Pani zapłaci mandat za przekrocze­
nie szybkości. Proszę oto kwit.

— Dziękuję, pozwoli pan, że przeczytam
go w domu, bo zapomniałam zabrać z sobą
okulary...

★
— CZY MACIE dzieci?
— Tak, syna.
— Pali?
— Też coś.
— Do domu wraca późno?
— Skądże znowu?
— To miłe. Dobrze wychowany

A ile ma lat?
— Sześć miesięcy...

■śr
— KIEDY pisze się coś dużymi literami? —

pyta nauczycielka.
— Kiedy człowiek jest krótkowzroczny—

★
— ZA CO SIEDZISZ? — indaguje więzień

zasiada z celi.
— Za nic.

— Co też ty opowiadasz?! W takie rzeczy
to ja nie wierzę.

— Ależ tak, za nic. Miałem mieć w maga­
zynie pełno zboża, a nie miałem nic.

Sredniolitrażowy wolnobieg...

chłopice.

b
■■
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Kurfenk
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Jest fizyczną wprost niemożliwością nieść w tłumie

pochodnie satyry i nikomu brody nie osmalić” (ADOLF NOWA-
CZYNŚKI).

☆
NA LINII A—B (zamiast felietonu)

. To, że red. Arkadiusz Pilarz z Telewizji Kraków kuruje się od
dłuższego czasu w Szpitalu im. St. Żeromskiego w Nowej Hucie

wiedzą już chyba wszyscy. Nie tylko zapewne stąd, że szczegó­
łowo opisał swoje cierpienia w „Dzienniku Polskim”, ale rów­
nież i dlatego, że niewiele ostatnio informacji z Krakowa to

„Dzienniku telewizyjnym”, w którym reporter jednak bryluje.
Fakt ten utwierdza mnie w przekonaniu, że nie mają racji ci,
którzy rozpowiadają: „Nie ma ludzi niezastąpionych”. To nie­
prawda i gotów jestem spierać się z każdym mądrym, choć tu­
taj nie będzie dyskursu o roli jednostki to społeczeństwie. Li­
tanię ludzi niezastąpionych mógłbym oczywiście szybko odmó­
wić, ale po co stwarzać precedensy.

Tych, którzy nie czytali, sprawozdania Pilarza ze szpitala dr
Stanisława Wilkonia, pragnę zapewnić, że doniósł on nie tylko
o swoich operacjach dokonywanych przez cenionych lekarzy:
ordynatora Jana Deszcza, Ryszarda Laskowskiego czy Alfreda
Ciszewskiego, ale również o tarapatach innych chorych. I co w

tym nadzwyczajnego? Niby nic, ale. tylko niby.
Napisał bowiem Pilarz w „Dz. Pol.” jak to do szpitala w No­

wej Hucie przyjechali oficjele z Elektrowni w Skawinie: szukali
pracownika, który na trzeciej zmianie spadł z rusztowania. „Od­
naleźli go w naszej sali na łóżku pod ścianą. Dobrze odkarmieni

BHP-owcy powyciągali z czarnych aktówek wielostronicowe

ankiety i rozpoczęli urzędowanie. (. ..) I wszystko byłoby 'w po­
rządku, gdyby BHP-owcy oprocz ankiet przywieźli dla swego
pracownika jeden, choćby najnędzniejszy kwiatek, lub trochę
najtańszych nawet cukierków, albo... wszystko jedno co. No cóż,
tego widocznie w przepisach BHP nie ma”.

Ta szczera, choć cierpka obserwacja powinna budzić szacunek,
zwłaszcza w czasach kiedy instytucje prześcigają się w tresce o

człowieka, a Wydział Komunikacji Urzędu Miejskiego w Byd­
goszczy wraz z „Ilustrowanym Kurierem Polskim” organizuje
nawet: „BEZPŁATNE EGZAMINY NA KARTĘ ROWEROWĄ
DLA EMERYTOWI RENCISTÓW!". Tymczasem refleksja PI;
larza spowodowała larum, tak jakby odważył się urazić niety­
kalnego futbolistę Jana Tomaszewskiego, którego fumy bardziej
nadają się do cyrku niż na stadiony.

Na łamach tegoż „Dziennika Polskiego” ukazało się obszerne
wyjaśnienie. List — protest, choć autorzy nie grożą jeszcze targ­
nięciem na własne życie, ani uprowadzeniem Arkadiusza Pila­
rza. List podpisany: „Uczestnicy szkolenia, pracownicy Służby
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy Zakładów Energetycznych Okrę­
gu Południowego w Katowicach", jest jednak godny populary­
zacji. Korespondencję wysłano z miejscowości Rybnik — Sto­
doły: „...nikt nie ma prawa' podrywania ciężko wypracowanego
autorytetu Służby BHP jakim cieszy się ona w energetyce, auto­
rytetu wypracowanego pasmem poważnych sukcesów osiąga­
nych na przestrzeni 25 lat, a polegających na systematycz­
nym obniżaniu poziomu wypadkowości i stałej poprawie stanu

bezpieczeństwa i higieny pracy, podnoszenia poziomu wiedzy
pracowników w tym zakresie oraz tworzenia wspaniałej atmo­
sfery sprzyjającej pracy bezwypadkowej".

Ton podniosły, uroczysty, krzepiący. Na tym list z Rybnika —

Stodół jeszcze się nie kończy ..Dobra i pełna troski o bezpie­
czeństwo pracowników praca w Zakładach podległych Zakła­
dom Energetycznym Okręgu Południowego, w tym i Służb BHP,
zyskująca wiele uznania, w oczach władz terenowych śpoleczno-

politycznych oraz resortowych i związkowych nie powinna zo­
stać przekreślona w tak nieodpowiedzialny sposób, zwłaszcza
w przeddzień 25. rocznicy działalności Służb BHP”.

Miały Służby BHP wspaniałą atmosferę, a nieodpowiedzialny
Pilarz domagając się dla poturbowanego faceta kwiatka i du­
etu, zakłócił im natdró* świętowania. Mało, popełnił wielki błąd:
autor nie dokonał rozpoznania — czytamy w- 'iście — że pracow­
nik poszkodowany w wypadku w Elektrowni Skawina jest pra­
cownikiem Zakładu Remontowego Energetyki w Katowicach. I

argument rozstrzygający: delegaci tego zakładu działali na mo­
cy rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 5 grudnia 1974 r.

Tu — wykrzyknik!
I co teraz pocznie Pilarz? Mam nadzieję, że w odpowiedzi na

odpowiedź, opisze swoje dotychczasowe życie: pewno było ono

pasmem poważnych sukcesów, polegających na systematycznym
obniżaniu poziomu wypadkowości a także podnoszeniu poziomu
wiedzy.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

0 Krystyna Loska, spikerka
TV, dla podkreślenia swojej
społecznej postawy ujawniła w

piśmie „Ekran”, że nigdy nie

opuszcza tradycyjnej kwesty w

dniu Święta Zmarłych na fun­
dusz konserwacji Starych Po­
wązek. Może to już asekuracja?
0 Artur Sandauer odkrył w

„Pegazie”, że telewizja może

odgrywać wielką rolę, stać.się
uniwersalnym językiem dla

wszystkich — od robotników po­
czynając na profesorach uniwer­
sytetu kończąc. To zupełnie coś

nowego! A Andrzej Wajda po-

wiedział w „Kulturze”, że cho­
ciażby dla muzyki Zygmunta
Koniecznego i dla scen Jana No­
wickiego z Teresą Budzisz-Krzy-
żanowską warto było pokazać w

Telewizji Polskiej „Noc listopa­
dową”. Nigdy — oznajmił An­
drzej Wajda — nie próbował ro­
bić filmu z „Nocy listopadowej”.
Kto wie, czy dla Zygmunta Ko­
niecznego, Jana Nowickiego i

Teresy Budzisz-Krzj-żanowskiej
nie należałoby zaryzykować? 0
Andrzej Osęka z „Kultury” od­
rzucił ofertę przymierza złożo­
ną przez Jerzego Waldorffa w

..Polityce”. To nawet dziwne. (R
Bohdan Tomasze~ski zmartwił
się w „Kulturze”, że piłkarze

— bi-
skontrolował:

kontroler

Należałoby

RFN nie osiągnęli jeszcze wyso­
kiej formy. Najważniejsze, że
nasi futboliści już ją mają; Q
Tygodnik Witolda Filiera przy­
pomniał: „Minister Jan Miet-
kowski nie bał się pisać do

„Szpilek”! Tylko wówczas Jan
Mietkowski nie był ministrem.

Wiadomości

optymistyczne
0 Na trasie między Warszawą

a Wrocławiem — dowiadujemy
się ze „Słowa Polskiego”
let podróżnego
konduktor, następnie
i wreszcie rewizor,
rozważyć możliwość wprowa­
dzenia w PKP urzędu superre-
wizora. 0 Kiedyś u fryzjerów
męskich — pisze z żalem „Słowo
Polskie” — strzygli się mężczy­
źni. a teraz spotyka się tam czę­
ściej kobiety. Tylko w jednym
salonie we Wrocławiu siedziały
w kolejce trzy niewiasty, a w

dziale damskim nie było nie tyl­
ko panów ale i pań. 0 Tytuł
ze „Słowa Polskiego”: ,.Do boju
z Królem Śmieciem”. Nie przy­
puszczaliśmy. że jeszcze gdzie­
kolwiek w Polsce spotkać moż­
na rządy monarchistyczne.

☆
„KURIEREK” mając prze­

świadczenie, że kiedyś stanic się
pismem sentymentalno-lirycz-

nym Już dziś przekazuje Imie­
ninowe serdeczności. Na ręce
Wojciecha Hydzika — naczel­
nika dzielnicy „Śródmieście” w

Krakowie wszystkim Wojcie­
chom . zwłaszcza Wojciechowi
Pykoszowi z „Życia Literackie­
go” oraz na ręce Jerzego Kobe­
ra — krytrka i kierownika ma­
gazynu „Sobota —- Niedziela”
G. P. wszystkim Jerzym a zwła­
szcza lekarzowi dr. Jerzemu
Zdanowskiemu. Lista naszych
przyjaciół — Jerzych i Wojcie­
chów — jest bardzo długa, ale

jeśli w chwilach niepowodzeń i

upadków, pozostaje dwóch,
trzech, to i tak jest powód do

szczęścia i tryumfu. To spostrze­
żenie solenizanci też powinni
wziąć pod uwagę.

☆
INFORMACJA POUFNA. To,

czego nie przeczytacie w tygo­
dniku „Kurierek”, będziecie mo­
gli usłyszeć w kabarecie „Kurie­
rek". Myśl o stworzeniu nowo­
czesnego salonu rozrywkowego
w Krakowie podjął dyrektor
„Estrady Krakowskiej" mgr Lech
Kmietowicz, a Brunon Rajca, za­
pewnił sobie już współpracę
wielu znanych w Polsce satyry­
ków. Kabaret „Kurierek”, pod
patronatem „Estrady Krakow-
skiej”, rozpocznie działalność 1

października 1978.

@>Bg&&3BfiBBBHBESł!£amaBBBBBHKBBBBB.BBSBBBaBBB BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB1BEHBBB1.'BBBBBBBBBBBBBBSKBaBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB 1


